
KWIDZYN I MALBORK
zlikwidowały odłogi
Rolnicy województwa gdańskiego wiosną br. przeprowadzili 

masowo likwidację odłogów.
Z dniem 1 czerwca, jako pierwsze — całkowicie zlikwidowały 

odłogi powiaty KWIDZYN i MALBORK. W innych powiatach za­
ofiarowanie odłogów jest w toku.
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W dniu 10 bm. zbiegają 
s*ę dwie pamiętne daty: piąta ro 
cznica powstania Związku Patrio 
toto Polskich i czwarta rocznica 
Pamiętnej bitwy w lasach lubel 
sfeich, stoczonej przez połączone 
sity partyzantów polskich i ra­
dzieckich. \

Owe lata obfitowały w wyda­
len ia  o wielkim dla nas znaczę-' 
n'u historycznym, ale obie te ro­
cznice posiadają szczególną w y- 
Wowę dla scharakteryzowania na 
szych najnowszych dziejów.

Oto w Moskwie po sromotnej 
Ucieczce Andersa i zdradzie rzą 
du londyńskiego powstaje nowy 
ośrodek polskiej myśli politycz­
nej, powstaje nowy ośrodek idei 
niepodległościowej i walki o 
Wskrzeszenie Państwa Polskiego. 
Kraj okupowany uzyskuje zaple­
cze, stworzone na gościnnej i przy 
laznej ziemi radzieckiej. Tam się 
tworzą nowe Polskie Siły Zbroj­
ne, tym razem demokratyczne, lu 
dowe, pragnące walki z okupan­
tem. Rząd Radziecki hojną dłonią 
Wyposaża je i dopomaga, by naj 
krótszą drogą przebijały się na 
Pomoc swemu narodowi-

Działo się to wówczas, gdy nar 
ród nasz ciężkie staczał walki. 
Wyzwalając się zarazem z niewi 
docznych, ale strasznych pęt re­
akcyjnej ideologii, sączonej z Lon 
dynu w serca i umysły Polaków, 
Pragnących jednego walki z 
okupantem.

Bitwa, której czwartą rocznicę 
Właśnie dziś obchodzimy, posiada 
Właściwie to samo ideologiczne o- 
h Uczę, co walka, prowadzona 
Przez zorganizowane przez ZPP 
fyuńzjg. Warunki były w kraju 
'nne, cięższe — ale treść toczonej 
,0cl/ci — ta sama.

Jednostki partyzanckie, któ- 
brały udział w tej bitwie, re­

prezentowały swym składem na 
ród: były wśród nich oddziały 
■Armii Ludowej, były oddziały 
chłopskie, był oddział AK, który 
nw usłuchał rozkazów z Londy- 
Rh. A poza tym fakt udziału w 
tej bitwie radzieckich oddziałów 
Partyzanckich aż nadto wyraźnie 
świadczył o braterstwie broni —• 
takim samym, jakie reprezento­
wał serdeczny stosunek między 
ZPP a Związkiem Radzieckim.

Z-namienny jest zbieg tych dat 
Pamiętnych. Znamienny, ale zgo 
ta nie przypadkowy.

Idee bratnie i ludzie bratnich 
idei odnajdują się i łączą we 
Wspólnej walce przeciw wspólne 
Wu wrogowi.

Taki sojusz jest nierozerwalny.

ZSRR ZMilEISZA 0 50% REPARACJE
W Ę G R O M  i  R U M U N I I

PrevchŸlaîac sie do prośby rządów Rumunii i Węgier, rząd i pokojowa Związku Radzieckiego n- rrzycnytdjąc się u» l’1 *T * - n ! narta na proklamowane] przez I
Związku Radzieckiego zgodził się na skreślenie 50% spłat repara
rvinvch uiszczanych przez te krajé od dnia 1 lipca rb.cyjnyeh uiszczanych przez

MOSKWA, 10. 6. (PAP). — Agencja 
TASS donosi, że premier Rumunii, 
Petru Groza, na mocy decyzji rządu 
rumuńskiego, powziętej na wniosek 
centralnego komitetu rumuńskiej par 
tii robotniczej, zwrócił się do premie 
ra rządu radzieckiego, Józefa Stalina, 
z prośbą o zmniejszenie spłat repara- 
cyjnych, należnych Związkowi Ra­
dzieckiemu od Rumunii na mocy trak 
tatu pokojowego.

W odpowiedzi na tę prośbę, pre­
mier Stalin, przesłał premierowi ru­
muńskiemu pismo następującej tre-

U „RZĄD RADZIECKI rozpatrzył 
prośbę rządu rumuńskiego i prag­
nąc przyjść z pomocą Rumunii w 
jak najszybszej odbudowie gospodar 
ki narodowej i biorąc pod uwagę 
przyjazne stosunki, które łączą oba 
kraje, POSTANOWIŁ ZREDUKO­
WAĆ POZOSTAŁĄ SUMĘ SPŁAT 
REPARACYJNYCH, POCZYNAJĄC 
OD 1 LIPCA O 50%“.
MOSKWA, 10.6. (PAP). — Agencja 

TASS donosi, że rząd węgierski na 
wniosek centralnego komitetu węgier 
skiej partii komunistycznej zwrócił 
się do rządu radzieckiego z prośbą o 
zmniejszenie odszkodowań, które Wę 
gry zobowiązały się zapłacić Związko 
wi Radzieckiemu na mocy traktatu 
pokojowego.

Nota węgierska w tej sprawie ma 
brzmienie następujące:

„Rząd węgierski uważał spłatę 
odszkodowań za swój obowiązek, 
uchybienie któremu niezgodne było 
by z honorem narodowym, i, po­
mimo ciężkiej sytuacji gospodar­
czej kraju, dokonywał aplat bar­
dzo punktualnie. Wszelkie umowy 
radziecko - węgierskie były rów­
nież wykonywane zawsze lojalnie 
w duchu szczerej przyjaźni.

Zmniejszenie suiny odszkodowań 
należnych od Węgier przyczyniłoby 
się w wielkim stopniu do przyśpie­
szenia konsolidacji gospodarczej i 
politycznej demokracji węgierskiej, 
oraz do zrealizowania pianu 3-Jet- 
niego, którego celem jest podnie­
sienie stopy życiowej narodu wę­
gierskiego.

Rząd węgierski jest przekonany, 
iż rząd radziecki i Generalissimus 
STALIN, który w przeszłości nie-

stosunki pomiędzy obu krajami,
RZĄD RADZIECKI POSTANOWIŁ 
ZREDUKOWAĆ SUMĘ POZOSTA­
ŁYCH DO ZAPŁACENIA ODSZKO 
DOWAN POCZYNAJĄC OD LIP­
CA BR. O 50%.
MOSKWA, 10.6. (PAP). — W artyku 

le redakcyjnym pt. „Ważne decyzje 
rządu radzieckiego“, „Prawda1 stwier 
dz.a, że radziecka opinia publiczna o- 
ceniła słusznie decyzję rządu ZSRR w 
sprawie zmniejszenia o połowę spłat 
reparacyjnych Finlandii, Rumunii i 
Węgier, jako doniosły fakt, który 
przyczyni się do dalszego pogłębienia 
przyjaznych stosunków i współpracy 
między ZSRR a tymi państwami.

Dziennik przypomina, że w okresie, 
gdy opracowywano traktaty pokojo­
we z b. satelitami Niemiec, Związek 
Radziecki nigdy nie kierował się- u- 
czuciem zemsty. Pragnął on natomiast 
usunąć groźbę wojny, przyczynić się 
do umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa oraz umożliwić narodom krajów, 
które walczyły u boku Niemiec, 
wkroczenie na drogę pokojowego i 
demokratycznego rozwoju.

Odszkodowania wojenne miały prze 
de wszystkim na celu częściowe cho­
ciażby wyrównanie olbrzymich szkód 
wyrządzonych agresją Niemiec i ich 
sojuszników w Związku Radzieckim, 
jak również miały przypomnieć pań­
stwom, które w agresji brały udział o 
ich współodpowiedzialności i służyć 
jako przestroga dla tych, którzy chcie 
liby agresję taką powtórzyć.

Było rzeczą naturalną — pisze da­
lej dziennik — że w stosunkach mię­
dzy Związkiem Radzieckim a b. so­
jusznikami Niemiec-panowała pewna 
nieufność.

Siły reakcji międzynarodowej, pra- 
gnące wykorzystać sąsiadów ZSRR | trudności gospodarcze państw euro

parta na proklamowanej przez Leni­
na i Stalina zasadzie równoupraw­
nienia państw wielkich i małych, jak 
również wzrost sił demokratycznych 
w Rumunii, na Węgrzech i w Finlan­
dii przyczyniły się do zacieśnienia 
przyjaznych i pokojowych stosunków 
między Związkiem Radzieckim a Fin­
landią, Rumunią, Węgrami i innymi 
państwami Europy Wschodniej.

Najlepszym dowodem zwrotu jaki 
dokonał się w stosunkach między 
ZSRR a państwami, które znajdowa­
ły się dawniej w obozie nieprzyjaciel­
skim — są układy przyjaźni, współ­
pracy i wzajemnej pomocy zawarte 
między ZSRR a tymi państwami.

„Prawda“ podkreśla następnie, że 
Związek Radziecki w okresie trzech 
lat powojennych osiągnął tak wielkie 
sukcesy w dziedzinie odbudowy, że 
dysponuje obecnie realnymi możliwo­
ściami zwiększenia pomocy państwom, 
z którymi utrzymuje przyjazne sto­
sunki.

Postanawiając zredukować spłaty
reparacyjne, Związek Radziecki u- 
względnił fakt, że Finlandia, Rumu­
nia i Węgry złożyły po wojnie dowo­
dy, iż zerwały z przeszłością i że o- 
becnie państwa te wkroczyły zdecydo-1 
wanie na drogę rozwoju demokratycz 
nego.

Posunięcia rządu radzieckiego w sto 
sunku do Finlandii, Rumunii i Wę­
gier, będące nowym dowodem konse­
kwentnej linii polityki zagranicznej 
Stalina, która zmierza do konsolida­
cji pokoju i współpracy międzynaro­
dowej, znajdą niewątpliwie szeroki 
oddźwięk zagranicą.

Międzynarodowa opinia demokra­
tyczna niewątpliwie porówna konse­
kwentne, przyjazne stanowisko ZSRR 
wobec państw, którym przychodzi z 
pomocą z polityką kół rządzących 
USA, które starają się wykorzystać

jako bazy do nowych awantur, skie­
rowanych przeciwko ZSRR, chciały 
wszelkimi sposobami Spowodować za­
ostrzenie się tych stosunków.

Jednakże konsekwentna polityka

pejskich i pod pozorem „pomocy 
chcą narzucić im kurs polityczny do­
gadzający reakcyjnym i kapitalistycz­
nym środowiskom monopolistów ame 
ry kańskich.

Bevin zasłużył w czasie konferencji londyńskiej
na „pełne zaufanie“ konserwatystów

LONDYN, 10.6. (PAP) Min. Bevin 
złoży! w Izbie Gmin oświadczenie, że 

jednokrotnie wykazywał wiele zro-| rząd brytyjski zaprobował uchwały 
zumienia dla trudności Węgier i 1 konferencji londyńskiej w sprawie 
chętnie przychodzi! Węgrom z po- ; Niemiec zachodnich, 
mocą, teraz również ze BOiurme- Uchwały te _  zaznaczył min. He­
niem odniesie się o pros y j vin — dotyczą utworzenia konstytu-
W odpowiedzi' na tę notą, radzięc- anty w Niemczech zachodnich, i mię- 

ki minister spraw zagranicznych, Mo ' dzynarodowej kontroli nad Zag.ę 
totow skierował na ręce ministra, biem Ruhry i zagadnień bezpieczen- 
spraw zagranicznych Węgier następu stwa. Poruszając sprawę bezpieczen 
lace pismo- 1 . stwa Francji, mm. Beevin oświad-
J Rząd radziecki rozpatrzył pro- czył, źe ma zrozumieniee dla obaw 

śbę rządu węgierskiego w sprawie Francuzów. Równocześnie jednak 
zmniejszenia odszkodowań, wypła | mówca wyraził nadzieję, że Niemcy 
danych przez Węgry Związkowi Ra nie wywołają znowu pożogi wojen- 
dzieckiemu na mocy traktatu poko- nej.

W końcu min. Beytn zaznaczył, żejowego. Pragnąc przyjść z pomocą 
narodowi węgierskiemu w jego pra 
cy w dziedzinie odbudowy gospodar 
czej i biorąc pod uwagę przyjazne

Krakowska Batía Narodowa protestuje
Przeciwko proniemieckiemu stanowiskui papieże¡

układ londyński nie wyklucza poro­
zumienia czterech mocarstw w spra­
wie jedności gospodarczej 1 politycz­
nej Niemiec.

Imieniem konserwatystów przema­
wiał Eden, który wyraził uznanie dla 
osiągnięć rządu brytyjskiego na kon­

nie
czenie na teat reformy walutowej w
Niemczech.

SPADEK KURSÓW 
NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ
LONDYN, 10.6./PAP). Na tutejszej 

giełdzie papierów wartościowych da 
je się zauważyć znaczny spadek kur 
sów akcji.

Korespondent finansowy dziennika 
„Times" stwierdza, że fakt ten pozo­
staje z związku z niebezpieczeń­
stwem zredukowania wysokości po­
mocy w ramach planu Marshalla oraz 
z kurczeniem się rynku zbytu.

„Financial Times“ przypisuje spa­
dek kursu akcji projektom rządu bry 
tyjstóego w kierunku ograniczenia 
importu.

Jak podkreśla ten dziennik, najwię
cej ucierpiały akcje przedsiębiorstw 
wytwarzających artykuły pierwszej 
potrzeby i handlujące tymi artyku­
łami. Zapotrzebowanie na te towa­
ry spada wobec kurczenia się “zdolno 
ści nabywczej ludności.

-------- oOo---------

W Krakowie rozpoczęły się dwu­
dniowe obrady plenarne Wojewódz­
kiej Rady Narodowej. Po zagajeniu 
Posiedzenia przez przewodniczącego 
Rady ob. Klimaszewskiego zabrał 

imieniem Stronnictwa Pracy ob. 
Cichowicz, który poświęcił swe prze 
hłówienie wypowiedziom Papieża, 
^kierowanym do biskupów niemiec­
kich.

»My, członkowie Stronnictwa Pra- 
f-y — oświadczył ob. Oichowicz 
którego większość stanowią katolicy, 
Czu,iemy się szczególnie dotknięci wy 
^pieniem Papieża. Świadom:, że lis 
papieża nic jest wystąpieniem Głowy 
Kościoła, lecz aktem politycznym, 
egłaszamy odpowiednią rezolucję“- 
, V} zgłoszonej rezolucji czytamy na- 
'r'-: „Zdumiewa i- oburza * społeczeń- 
st̂ o polskie fakt, że w liście swym 
^yw a Papież do rewizji naszego sta 
nu Posiadania i naszych granic na Za

Górnicy 
wyieżdża ą na wcz sy do CSU

Wydział Wczasów CZZG przygoto­
wuje wyjazd do Czechosłowacji gru­
by 30 górników przodowników pracy

Pracowników umysłowych, którzy 
8Ppdzą w Karlovych Varach dwuty­
godniowe urlopy wypoczynkowe.

Wyjazd do Czechosłowacji nastąp: 
^ pierwszych dniach lipca br, .

równocześnie dochodzie i zapewnia Niemców o popar | Eden apelował 
ciu przez Stolicę Apostolską ich re- Francuzów, aby w dalszym ciągu o- 
c,u praez  ̂ x j pierali swą politykę na zaufaniu do
W Pap"^ nazywa zbrodnie wojenne w Wielkiej Brytanii i  Stanów Zjedno- 
Polsce „wydarzeniami w czasie lat czonych.
wojny”, które nie stoją jakoby w zad ; KŁOPOTŁIWE PYTANIA PLATTS
nej proporcji do „bezprzykładnego w
dziejach Europy postępowania" ja­
kim miało rzekomo być przesiedlenie 
Niemców z polskich ziem nad Odrą-i_a wianom O

MILLSA
Poseł Platts Milis przypomniał min. 

Bevinowi jego wielokrotne zapewnie- 
w z polskich ziem nau w . ,  nia Q prZyg0towaniu socjalizacji cięż 

i Nysą Łużycką, choc Ja ^  kiego przemysłu Zagłębia Ruhry i za
_  przesiedlanie to zostało dokonane go, czy przyznaje obecnie, że
w sposób humanitarny , I porzucił projekt nacjonalizacji.

List Ojca Sw. ^ ł S ^ 2y ^  i Następnie poruszył PUtto Mills 
f.® L?.Waukochani synowie i czcigod- sprawę emisariuszy Labour Party, 

bracia” waz stwferdza. że Niemcy wysłanych do Paryża dla skłonienia 
m niawo do tego by wiedzieć, że socjalistów francuskich do poparcia 
mają P ™ «  ™ ‘  g ’ ka Papieża są układu londyńskiego. Mówca spytał serce i pasterska troska Rap ^  ^  by)oby bardziej wskazanym
przy nich blisko.

Stów takich nie znalazł Ojciec Sw. 
do Polaków cierpiących pod niemiec­
ką okupacją i nie zaprotestował, gdy 
w sposób barbarzyński dręczono poi 
skićh księży patriotów i gazowano 
miliony ludzi, paląc >ch zwłoki w pie 
cach krematoryjnych. Te dwie miary 
stosowane przez Ojca Sw. zdumie­
wają społeczeństwo krakowskiego wo
jewództwa. •

Wojewódzka Rada Narodowa, jako 
przedstawirielka ludności wojewódz­
twa krakowskiego stwierdza, źe „sta 
nowisko Papieża Piusa XII nie jest 
aktem religijnym, lecz politycznym”.

Rezolucję przyjęto jednomyślnie 
przy burzliwych oklaskach radnych.

wysłanie emisariuszy Labour Party 
do Niemiec, aby wyjaśnić robotnikom 
niemieckim, dlaczego rząd Labour 
Party przekazuje ciężki przemysł Za 
głębia Ruhry'przemysłowcom hitle­
rowskim i monopolistom amerykań­
skim.

Inni członkowie Izby Gmin interpe 
lowali min. Bevina w sprawie repa­
racji, które pominięto milczeniem w 
komunikacie o wynikach konferencji 
londyńskiej.

Min. Bevin w odpowiedzi ograni­
czył się do krótkiego oświadczenia, że 
„me zapomina o zagadnieniu repara­
cji”. Równocześnie zapowiedział Be­
vin, w ciągu krótkiego czasu oświad

Kongresman amerykański
żąda specia nego zmn eiszenia
pomocy U S A  dla Anglii
WASZYNGTON, 10.6. (PAP). Demo 

krata z Nowego Jorku A. Multer, 
wniósł do Izby Reprezentantów pro­
jekt ustawy przewidujący zmniejsze­
nie pomocy w ramach planu Marshal 
la specjalnie w stosunku do Anglii, 
jako kraju zaangażowanego w ak­
tach agresji. Multer stwierdził miano 
wicie, że Wielka Brytania pomaga 
krajom arabskim, wydając w tym 
celu 46 milionów dolarów.

Nowa konstytucja Czechosłowacji
weszła wczoraj w życie

PRAGA, 10.6. (PAP). — Nowa kon­
stytucja czechosłowacka, uchwalona 
przez Zgromadzenie Konstytucyjne w 
dniu 9 maja, weszła w życie z chwi­
lą jej ogłoszenia w Dzienniku Ustaw 
w dniu 9 czerwca.

Pierwsze posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego odbędzie się w czwartek 
10 bm. Przewodniczącym będzie naj­
starszy poseł, 83-letni dr Vavro Sro- 
bar. Zgromadzenie wybierze wiceprze 
wodniczącego i pozostałych członków 
prezydium — złożonego z 24 osób.
Zgromadzenie poweźmie decyzję w 

sprawie wniosku rządu, aby specjal­
ne posiedzenie dla dokonania wyboru 
prezydenta republik, odbyło się w 
dniu 15 czerwca na zamku praskim.

Konstytucja nosi podpis premiera 
Gottwalda, pełniącego tymczasowo o- 
bowiązki prezydenta republiki oraz 
wszystkich członków rządu czechosło 
wackiego.

W myśl art. 60 konstytucji z 1920 r 
w razie ustąpienia prezydenta repu­
bliki, jego uprawnienia przechodzą na 
rząd do chwili wyboru nowego' pre­
zydenta. Również w myśl tego arty­
kułu konstytucji, rząd może zlecić pe 
wne prerogatywy premierowi. W dniu 
7 czerwca rząd czechosłowacki upo­

ważnił premiera Gottwalda do pod­
pisywania ustaw w zastępstwie prezy­
denta republiki, a tym samym i do 
podpisania ustawy konstytucyjnej.

PRAGA, 9.6 (PAP). — W ' związku 
z ustąpieniem przewodniczącego par­
lamentu czechosłowackiego, Józefa 
Dawida, w dniu 8 czerwca odbyła się 
uroczystość na której urzędnicy biu­
ra parlamentu pożegnali posła Dawi­
da oraz wyrazili mu swą wdzięczność 
dla zrozumienia i pomocy w czasie 
pracy.

Prem. Gottwaid
kandydatem

na prezydenta CSR
PRAGA, 10.6. (PAP).—Komitet wy 

konawczy partii komunistycznej, po­
stanowił w środę zalecić Centralne 
mu Komitetowi Akcji Frontu Na­
rodowego wybór' premiera CŁE- 
MENTA GOTTWALDA — na stano 
wisko prezydenta Republiki po dr. 
EDWARDZIE BENESZU Oraz wice­
premiera ANTONINA ZAPOTOC- 
KY‘EGO, na stanowisko premierą 
Czechosłowacj* .

Markos i Passionaria
P r a d z ew

PRAGA, 9.6 (PAP). — Generalny se 
kretarz Związku Bojowników o Wol­
ność, poseł J. Vodicka, oświadczył 
dziennikarzom, że w Pradze w dniu

Państwowo-Spółdzielcze
Priediiębioriłw o Teksty ne

Centralny Związek Spółdzielczy po 
wziął uchwałę o celowości powołania 
do życia Państwowo -  Spółdzielczego 
Przedsiębiorstwa Tekstylnego, które 
przejęłoby dotychczasową działalność 
Centrali Tekstylnej i Działu Włókien­
niczego ZGŚ „Społem“. Przedśiębior 
»two Tekstylna prowadzić będzie cało 
kształt działalności handlów} w zakr* 
Sie asortymentu tekstylnego.

Do Komisji Organizacyjnej nowego 
przedsiębiorstwa za strony spółdziel­
czości wysunął Zarząd CZS ob. Teodo 
ra Piotrowskiego.

Uchwała Zarządu Centralnego Zwią
zku Spółdzielczego zostanie przedsta­
wiona Ministrowi Przemysłu i Han­
dlu, który powołuje przedsiębiorstwa 
państwowo - spółdzielcze.

-------- oOo------- -

Kardynał SpeSIman
konferuje o polityce 
x... cesarzem japo ńskim
TOKIO, 10 6. (PAP). Cesarz Hirohito 

przyjął bawiącego w Tokio kardyna­
ła Śpellmana. V/ rozmowie cesarz wy 
raził uznanie dla generała Mac Arthu 
ra i uznanie dla Ameryki za udzielo­
ną pomoc w odbudowie Japonii. 

-------- ooo--------

USA chcą budować
dalsze bazy na Grenlandii

KOPENHAGA, 10.6. (PAP). Prasa 
duńska donosi, że rząd amerykański 
przygotowuje nowe naruszenie suwe 
rennych praw Danii w Grenlandii 

Dziennik „Information” pisze, te 
rząd amerykański zamierza wysłać 
do Grenlandii ekspedycję dla zorganl 
zowania na tej wyspie kilku nowych 
baz. lotniczych.

W ekspedycji mają wzdąć udział 
oprócz rzeczoznawców lotniczych rów 
nież przedstawiciele Departamentu 
Stanu.

Rząd USA aprobuje
...własna robotę

WASZYNGTON, 10.6. (PAP). — 
Sekretarz sanu Marshall podał do 
wiadomości, li rząd Stanów Zjed­
noczonych postanowił przyjąć za­
lecenia konferencji londyńskiej w 
sprawie Niemiec zachodnich.

10 czerwca odbędzie się wielki wlecś 
Na wiecu tym Związek Więźniów Po­
litycznych wręczy przedstawicielom 
demokratycznej Hiszpanii i Grecji po 
5 milionów koron, jako pomoc narodu 
czechosłowackiego dla walczących i 
cierpiących narodów Hiszpanii i Gre­
cji.

Vodicka podkreślił, że na wiecu obe 
cni będą: premier demokratycznego 
rządu greckiego, gen. Markos oraz Do 
lores Ibarruri. Związek Bojowników o 
Wolność będzie prowadził w dalszym 
ciągu zbiórkę pieniędzy dla walczącej 
Grecji i Hiszpanii.

-------- oOo--------

Członkowie Rady
Geologicznej
u P r e z y d e n t a  R P

PrezydentR.P.przyjął w dniu 8 bm. 
w Belwederze, w obecności ministra 
Przemysłu i Handlu tow. H. Minca, 
członków Państwowej Rady Geolo­
gicznej z przewodniczącym rektorem 
Walerym Goetlem na czele. Delega­
cja złożyła Ob. Prezydentowi sprawoz 
danie z prac Państwowej Rady Geo­
logicznej i Państwowego Instytutu 
Geologicznego oraz zreferowała prze­
bieg ostatnich obrad Rady nad pla­
nem 6_cio letnim w dziedzinie geolo­
gii.

Ob. Prezydent wyraził Państwowej 
Radzie Geologicznej podziękowanie 
za dotychczasowe osiągnięcia i złożył 
życzenia powodzenia w dalszej pracy. 

-------- oOo--------

16 czerwca br.
pos edzenie Sejmu

Marszalek Sejmu Ustawodawczego 
ob. Wł. Kowalski ogłosił w dniu°9 
bm. zarządzenie treści następującej:

„Zwołuję posiedzenie sejmu Usta­
wodawczego RP 113, dzień 16 czerw­
ca 1948 r. o godz. 11“.

-------- oOo-------- -

Vandenberg broni funduszów marshallowsklch
WASZYNGTON, 10.6. (PAP). Sena 

tor Vandenberg apelował w środę do
senackiej komisji kredytowej, by nie 
zatwierdzała redukcji funduszów, 
przewidzianych na „plan Marshalla“ . 
Przypomniał on. że rozmiary tego pla 
nu zostały ustalone przez Kongres 
już na wiosnę roku bieżącego.

W dramatycznym przemówieniu, 
Vandenberg wzywał senatorów, by 
wykazali więcej cierpliwości i — nie 
rezygnując ze swych zastrzeżeń wo 
bec planu Marshalla — zaczekali do 
najbliższego stycznia. Wówczas prze 
konają się, jaką wartość przedstawia

ten plan, jakie są jego pozytywne i 
negatywne strony i wtedy — zdaniem 
Vandeńberga — będą mogli zająć roz 
sądne stanowisko.

Akcie Vandenbergą popierają De- 
vey i Stassen.
ODPOWIEDZ PRZEWODNICZĄCEGO 

IZBY REPREZENTANTÓW
Przewodniczący Izby Reprezentan­

tów Martin, oświadczył, że będzie 
walczył o utrzymanie redukcji tych 
funduszów i sprzeciwi się wszelkim 
próbom „zdradzieckiego zamachu na 
kieszeń podatnika amerykańskiego“.

w m a à n c h
D  NOWY JORK. „Wew York Ti­

mes“ donosi, że w Buenos Aires 
podpisano argentyńsko . jugosłowiań 
ski układ handlowy na jeden fok.
□  LONDYN. Agencja Reutera dono 

si z Ankary, że rząd turecki podał
się do dymisji. Prezydent Republiki 
powierzył dotychczasowemu premiero 
wi, Hasanowi Saka, misję utworzenia 
nowego rządu.
O NOWY JORK. W kołach zbliżo­

nych do ONZ twierdzą, że Ave- 
reli Harrinam — obecny „wędrujący 
ambasador“ planu Marshalla, w Euro 
pie stanie w bliskiej przyszłości na 
czełe delegacji amerykańskiej do Eu­
ropejskiej Komisji Ekonomicznej w 
Gene wi e.
□  LONDYN. Z Hanoweru donosi 

agencja Reutera, że „premier“ Do)
nej Saksonii Heinrich Kopf, utworzył 
nowy rząd tego kraju.
O PARYŻ. 10 tysięcy demokratów 

manifestowało w Angers w obro­
nie szkoły świeckiej. Manifestacja by 
la protestem przeciwko udzieleniu 
przez Rady Generalne departamentu 
Maine et Loire 2 milionów franków 
subsydiów katolickiemu uniwersytowi 
w Angers.

i
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Komitet koordynacyjny
demokratyc2.nei profesury

W sali Senackiej U.J. odbyło się pod 
przewodnictwem rektora Marchlew­
skiego posiedzenie demokratycznej 
profesury krakowskich szkół wyż­
szych.

W posiedzeniu wzięło udział prze­
szło 50 wybitnych uczonych krakow­
skich.

Powołano do życia Komitet Koordy 
nacyjny Demokratycznej Profesury w 
Krakowie, w następującym składzie: 
rektor Marchlewski i prof. Sieradzki

Schuman skiada Bidaulta w ofierze
ale sam chce zostać przy władzy

Oburzenie mas po konferencji londyńskiej zmusza rząd do manewrowania
PARYŻ, 10.6. (PAP) W ciągu ostatniej doby sytuacja raądowa uległa 

znacznemu pogorszeniu. Przed rządem stoi problem uchwał konferencji 
londyńskiej, napotykających na sprzeciw kół parlamentarnych i opinii 
publicznej.

Nadto doszło do roźdźwięków mię- go, należy im dać wyjście, odpowied 
,dzy MRP a socjalistami w sprawie nią rolę i nadzieję“. Będąc wyrazi- 

(PPR), dziekan prof. Skowron i prof. j dekretu ministra zdrowia. Zagadnie-j cielką interesów narodu francuskie- 
Grzybowski (PPS), rektor Goetel i nie to uległo zaostrzeniu wskutek u - ' go, partia komunistyczna uroczyście 
dziekan Biernacki _(SD), rektor Ei- j sztywnienia stanowiska MRP. Nie-j protestuje przeciwko stanowisku,, za

ustępliwe stanowisko MRP w spra- j jętemu przez rząd na konferencji lon 
wie dekretu ministra zdrowia uważa dyńskiej“.

bisch i dziekan prof. Slendziński (bez 1 
part.)

_ -------- oOo--------

O d s ł o n i e
tablicy pamiqtkovvej
ku czci gen. W a łercs

Dn. 8 hm. w Nowym Porcie w Gdy 
ni na M/o Gen. Walter odbyła się u- 
roczystość odsłonięcia tablicy pamiąt 
kowej ku czci generała broni Karola 
Świerczewskiego _ Waltera.

-------- oOo--------

f i s i a  g r o i e s a  
p o w o d zi

Główny Komitet Przeciwpowodzio­
wy podaje, na podstawie otrzyma­
nych meldunków z całego kraju, że 
niebezpieczeństwo katastrofy , powo­
dziowej mija.

Powódź nie wyrządziła dotychczas 
znaczniejszych strat w budynkach o- 
ras dobytku. Zagrożone osiedla są e- 
wakuowane. Akcja pomocy doraźnej 
dla odciętych osiedli prowadzona jest 
przez statki służbowe i statki Żeglu­
gi Państwowej. Woda na Sanie oraz 
na innych rzekach znacznie opadła.

Wstrzymanie w dniu onegdajszym 
W związku z sytuacją powodziową, 
ruch pociągów pośpiesznych na trasie 
Warszawa — Przemyśl, został przy­
wrócony w związku z usunięciem za­
grożenia przez powódź torów kolejo­
wych na odcinku Żurowice — Prze­
myśl.

-------- oOo---------

17 czerwca br.
proces Buhlera

r W dniu 17 czerwca br. rozpocznie 
Się w Krakowie przed Najwyższym

się za taktyczne posunięcie premiera, 
który — licząc się z upadkiem rządu 
— pragnie, aby kryzys "nastąpił na tle 
zagadnienia polityki wewnętrznej, a 
nie zagranicznej.

W kołach politycznych krążą pogło 
ski, że premier Schuman liczy, się z 
możliwością zbiorowej dymisji gabi 
netu. W tym wypadku- prez. Auriol 
powierzyłby ponownie Schumanowi 

misję utworzenia nowego rządu. 
Większość dawnych ministrów weszła 
by w skład' nowego gabinetu, z wy­
jątkiem min. Bidault.

III-CIA SIŁA UCHWALA 
POSŁUSZEŃSTWO 

TARYŻ, 10.6. (PAP) Komisja spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Narodo­
wego uchwaliła wniosek deputowane 
go MRP o rekomendowanie Zgroma­
dzeniu Narodowemu przejęcia uchwał 
konferencji londyńskiej. Uchwała ta

Odezwa przypomina, te jedynie po 
Utyka, sprecyzowana pxzez komitet 
centralny francuskiej partii komuni­
stycznej w Genuevilliers, odpowiada 
interesom Francji:

Zastosowanie polityki naprawdę 
j francuskiej — kontynuuje odezwa — 
wymaga utworzenia rządu unii demo 
kratycznej, w którym klasa robotni­
cza j jej przedstawicielka, francuska 
partia komunistyczna, będzie odgry­
wała decydującą rolę".

„Domagajcie się od parlamentu od 
rzucenia postanowień konferencji lon 
dyńskiej. Nie pozwolimy, by poświę­
cono niezależność prawa i bezpieezeń 
stwa Francji za cenę odbudowy Nie­
miec“ — kończy się odezwa.
DE GAULLE CHCE WYKORZYSTAĆ 
OBURZENIE MAS DLA SWOICH 

CELÓW
PARYŻ, 10.6. (PAP). De Gaulle zł<* 

żył deklarację, w której domaga się 
zorganizowania nowej konferencji w 
sprawie Niemiec, ponieważ na konfe 
rencji londyńskiej nie. uwzględniono 
elementarnych interesów Francji. De 
Gaulle wypowiada się za rozbiciem 
Niemiec na większą ilość małych kra 
jów oraz za wprowadzeniem ich w 
orbitę bloku zachodniego. W końcu 
de Gaulle potępia obecny rząd za pro 
wadzenie błędnej polityki zagranicz­
nej.

Nowa próba p orw a nia  ofice ra  radzieckiego
przez w y w ia d  amerykański

który opowiadał, 4*WIEDEŃ, 10.6. (PAP). Wiedeńskiebiu 
ro TASS ogłosiło następujący komu­
nikat: „Przed kilku dniami napadła 
grupa żołnierzy angielskich przy 
współudziale osoby cywilnej na gra­
nicy między pierwszym a drugim ob 
wodem Wiednia na przechodzącego 
oficera radzieckiego Aieksiejewa.

Aleksi.ejew- został wciągnięty do 
przygotowanego samochodu. Przy­
padkowo przejeżdż-ająey wojskowi ra 
dzieccy usłyszeli wołania o pomoc i 
rozpoczęli pościg za samochodem z 
uprowadzonym oficerem.

tiera „Olimpii”, 
słyszał, jak Rosjanin krzyczał, iż chce 
zobaczyć się z ambasadorem radziec­
kim. To samo stwierdzają dzienniki 
„Daily Mail”, „Daily Telegrftph", 
„Morning Post” , „Daily Graphlc" 1 
„Daily Worker“.

Jak donosi korespondent „Daily 
Mail“ , mieszkanie na Bishop King* 
Road, w którym trzymano Taeojew*. 
było wynajmowane przez wywiad 
•wojskowy. Dozorca tego domu opo­
wie da, że gdy był w mieszkaniu wi­
dział telefon dziwnej konstrukcji-

Francja nie uzyska kontmli nad Rulirą
ale  utraci ją nad... Lotaryngią

Co przewidują tajne klauzule układów E e n d y A s k  ch
LONDYN, 10.6. (PAP). Dyploma

zapadła 21 głosami przeciwko 20 gło ! tyczny korespondent „Daily Worker“
som przy dwóch wstrzymujących się 
cd glosowania. Za wnioskiem głoso­
wali socjaliści, MRP i radykali. Ugru 
powania, które wypowiedziały się za 
uchwałami konferencji londyńskiej, 
wysunęły jednak przeciwko nim roz­
maite zastrzeżenia.

Wniosek posłów komunistycznych o 
potępienie zaleceń konferencji lon­
dyńskiej został odrzucony 24 głosa­
mi przeciwko 13 przy 5 wstrzymują­
cych się.
PARTIA KOMUNISTYCZNA BRONI 

SUWERENNOŚCI FRANCJI
PARYŻ, 10.6. (PAP) Na murach 

Paryża rozlepiona została odezwa 
francuskiej partii komunistycznej pt. 
„Niemcy pierwsi —- przed Francją? 
Nie!!!“ .

podaje, że wśród tajnych klauzul u- 
kładu londyńskiego znajduje się posta 
nowienie, dotyczące połączenia Lota­
ryngii francuskiej z „orbitą przemy­
słową Zagłębia Ruhry“. Oznacza to, 
że przemysł Lotaryngii będzie de fac­
to wyłączony spod władzy zwierzch-

niej Francji i podlegać będzie mię­
dzynarodowej instytucji kontrolnej 
Zagłębia Ruhry.

Dziennik przypomina, że dążył do 
tego von Papen, a Hitler częściowo 
realizował ten program. Układ lon­
dyński ułatwi przyłączenie przemy­
słu lotaryńskiego do Zagłębia Ruhry.

N ie m c y  zach. - s ta lą  bazą militarną
i m p e r l a l i z i f ? n  a n g l o s a s k i e g o

Radio moskiewskie o uchwałach londyńskich

Gdy porywacze spostrzegli, że są Gdy telefon, dzwonił, osoba zdejmują 
ścigani zawieźli swego więźnia do bu ca słuchawkę mówiła zawsze „M. I* 
dynku wiedeńskiej dyrekcji policji i (wywiad wojskowy). Numer tego apa 
usiłowali go ukryć. Tam zrewidowali ' ratu nie figurował w spisie abonen- 
Aieksiejewa i zabrali mu jego do- tów.
kumenty osobiste. w  ubiegłym tygodniu władze woj-

Wojskowi radzieccy, zażądali -wy- skowe opuściły to mieszkanie.
danią bezprawnie zatrzymanego ofi­
cera radzieckiego. Osobę cywilną, któ 
ra brała aktywny udział w napadzie, 
zatrzymano, aby sprawdzić jej perso 
nalia. Okazało się, że jest to agent 
amerykańskiego wywiadu, nazywa 
się Edward Kerz i -posiada legityma­
cję wywiadu amerykańskiego (CIC 
nr D.070971).

PARYŻ, 10.6. (PAP). — Dziennik 
„France /k»ir” , komentujjąc doniesie­
nie TASSA w sprawie porwania ppłk. 
Tasojewa, stwierdza, że dziennkarze
londyńscy, którzy postanowili na 
miejscu sprawdzić to doniesienie a- 
gencji, potwierdzają, że mieszkanie, 
stojące obecnie pustką, było zajmowa 
ne przez p. Wiging z córką-, jak to poWładze radzieckie w związku z po 

ważnym incydentem skierowały pro- dawała agencja TASS. 
test do władz brytyjskich i amery- i Sąsiedzi twierdzą, że w domu tym 
kańskich. ’ I działy się „dziwne rzeczy“. Do P-

Wiging przybywało wiele gości samo­
chodami. Na wystawie „Olimpia” por 
tier przypomina sobie incydent * Ro 
sjsninem, który domagał się. by go 

MOSKWA, 10.6. (PAP) — Agencja zaprowadzono do ambasadora radziec 
TASS donosi z Londynu, że korespon kidgo.

PRASA BRYTYJSKA I FRANCUSKA 
POTWIERDZAJĄ DANE AGENCJI 

TASS W SPRAWIE TASOJEWA

który przyznaje pierwszeństwo w od 
budowie Niemcom . zachodnim — jest 

Trybunałem Narodowym proces Józe , zaniechaniem reparacji niemieckich 
(a Buhlera. szefa rządu t.zw. Gene­
ralnego Gubernatorstwa, nazywanego 
również kanclerzem Generalnej Gu­
berni.

Rozprawie przewodniczyć będzie 
prezes dr Eimer. Oskarżenie wnosić 
będą prokuratorzy N.T.N. dr Cyprian 
i dr Sawicki. Obrońcami z urzędu, 
zostali wyznaczeni adwokaci dr Rap- 
paport i dr Kosiński.

MOSKWA, 10.6.(PAP). Wkomeutarzu 
znanego publicysty radzieckiego Jer- 
maszowa, radio moskiewskie, nawią­
zując do wyników londyńskiej konfe-

Przypominając. że układ londyński, ^ c j i  6-ciu państw podkreśla, że poza 
nii™ „ p A Stwn w od frazesami oficjalnego komunikatu mó­

wiącego o odbudowie pomyślności 
ekonomicznej krajów europejskich, 
ukrywa się w istocie rzeczy fakt włą-oraz przyczynia się do odrodzenia mi 

litaryzmu niemieckiego, odezwa gło­
si:

„Rząd i de Gaulle uprawiają poli 
tykę proniemiecką. Rząd uprawia po 
litykę, której de Gaulle był rzeczni­
kiem.
- W -Gompiegnes, - mówiąc. *0, Niem­
czech, de Gaulle oświadczył, że „win 
ny one należeć do bloku zachodnie-

Dykfando amerykańskie staje się niewygodne
Sprzeciw krajów marshallowskich

tygodniu, znajdzie się również Fran­
cja, która opracowała już podobno wła 
sny kontrprojekt.

Jak wynika z relaąji agencji Reu­
tera, rząd brytyjski zachowywał się 
dotychczas szczególnie ulegle,  ̂złożył 
już bowiem w Paryżu właśnie w 
dniu gdy ogłoszono, wiadomość o zre 
dukowaniu o 25 proc. pomocy mar- 
shallowskiej — dokumenty ratyfika- 
cy?he konwencji w sprawie powoła­
nia do życia „Europejskiej Organiza­
cji Współpracy Gospodarczej”. Wiel­
ka Brytania pierwsza spośród 16 kra 
jów marshallowskich wzięła na sie­
bie zobowiązania wypływające z pla­
nu Marshalla.

Agencja Reutera przewiduje, że 
jeśli chodzi o Wielką Brytanię — w 
Waszyngtonie znajdzie się „pomyślne 
rozwiązanie“ z chwilą gdy przedsta­
wiciele obu państw będą mogli odbyć 
szczegółową dyskusję w sprawie „po 
litycznych aspektów” projektu amery 
kańskiego.

Komentator agencji Reutera pow­
strzymuje się na razie od przepowied 
ni czy podobne „pomyślne rozwiąza­
nie” znajdzie ,się również w stosunku 
do innych państw marshallowskich.

LONDYN, 10.6. (PAP) — Zgodnie z 
warunkami USA, wszystkie państwa 
europejskie, które zechciały skorzystać 
z „pomocy“ w ramach planu Marshal 
la, będą musiały w terminie do dnia 
3 lipca zawrzeć ze Stanami Zjedno­
czonymi specjalne dwustronne umo­
wy, których projekty rozesłano już do 
krajów zainteresowanych

Według informacji agencji Reutera, 
projekty te, prawie identyczne w sto­
sunku do wszystkich uczestników pla 
nu Marshalla uchodzą w obecnej for­
mie za niemożliwe do przyjęcia przez 
którekolwiek z 16 państw marshallow 
skich. Zastrzeżenia tych państw ma­
ją iść w następującym kierunku:

1) Ton przedstawionych państwom 
marshal! owskim projektów uważany 
jest ogólnie za wielce arbitralny.

2) Niektóre spośród zobowiązań, ja­
kie mają zaciągnąć państwa europej­
skie mają charakter jednostronny, jak 
kolwiek mogłyby być oparte na za­
sadzie wzajemności. Tak np. państwa 
korzystające z „pomocy“ USA, będą 
prawdopodobnie musiały związać się 
na przeciąg czterech lat, podczas gdy. 
udział USA w odbudowie Europy Za 
chodniej ma trwać, w myśl uchwały 
Kongresu, tylko jeden rok.

3) W niektórych punktach, projekty 
zdają się przekraczać warunki statu­
tu Międzynarodowej Organizacji Han 
dlowej, ustalone w Havanie, nie ra­
tyfikowane zresztą dotąd przez żadne 
państwo, nie wyłączając USA.

4) Projekt dwustronnych umów mo­
gą być interpretowane jako sprzecz­
ne z zasadami Międzynarodowego fun 
d.uszu Monetarnego, w szczególności 
w dziedz'nie dewaluacji walut. Ame 
ryka mogła by narzucić państwom eu 
ropejskim dewaluację bez wzajemny^ 
ustępstw ze swej strony.

Administrator planu Marshalla Paul 
Hoffman, otrzymał już z góry wska­
zówki w sprawie przerwania pomocy 
tym państwom, które nie zawarłyby 
tego rodzaju umów w określonym ter 
minie.

Nic więc dziwnego, że według obser 
watorów brytyjskich w Waszyngtonie 
i w Paryżu, rozmowy o zawarcie dwu 
stronnych umów z USA będą trudne. 
Rozmowy te mają rozpocząć się w Wa 
szyngtonie już w bieżącym tygodniu. 
Z ramienia Wielkiej Brytanii będzie 
je prowadził nowy ambasador brytyj 
ski w Waszyngtonie Sir Oliver 
F-anks, były przewodniczący „Euro­
pejskiego Komitetu Współpracy Go­
spodarczej“ w Paryżu.

Wśród trzech — czterech państw 
europejskich, które przystąpią do ro­
kowań na ten temat już w bieżącym

czenia Niemiec zachodnich w orbitę 
planu Marshalla. Oznacza to wykorzy­
stanie niemieckich monopoM i nie­
mieckiego ciężkiego przemysłu w . inte­
resie bloku amerykańskiego.

Jasne' jest — powiada Jermaszew. 
że w Radzie Kontroli Zagłębia Ruhry 
większością głosów dysponować będą 
imperialiści amerykańscy i angielscy, 
a zawarte w oficjalnym komunikacie 
zdanie „o uszanowaniu interesów 
państw obcych“ oznacza faktycznie 
zagwarantowanie uprzywilejowanego 
1 decydującego stanowiska amerykań­
skiego kapitału finansowego w Niem­
czech.

Imperialiści anglo - amerykańscy 
dążyć będą do rozbudowy niemieckie­
go przemysłu hutniczego i węglowe­
go oraz takich przedsiębiorstw, decy­
dujących o potencjalę wojennym Nie­
miec zachodnich — jak zakłady I. G. 
Farbenindustrie.

Istotnym wynikiem konferencji lon­
dyńskiej będzie utworzenie marionet­
kowego państwa zachodnio - niemiec­
kiego, twierdzenie zaś przez uczestni­
ków konferencji, że nie da się ustalić 
okresu utrzymania wojsk okupacyj­
nych w Niemczech, oznacza, że Niem­
cy zachodnie przekształcone zostają w 
stałą bazę militarną imperializmu an­
glo - amerykańskiego.

Roszczenia brytyjskie
w spraw ie radia b e r lń sk ie g o

odrzucone
BERLIN, 10.6 (PAP). Władze radziec 

kie odrzuciły jako bezprawnó rosz­
czenia brytyjskie w sprawie ewakua 
cji berlińskiego Domu Radiowego, 
który znajduje *ię w sektorze brytyj- 
skim Berlina.

Wyniki konferencji londyńskiej 
oznaezają kapitulację Francji. W ko­
munikacie nie ma ani słowa o gwa­
rancjach bezpieczeństwa, których żą­
dała Francja. Rządy USA i Wielkiej 
Brytanii dały do zrozumienia, że 
„gwarancją“ dla .Francji winny być 
wojska amerykańskie i angielskie w 
Niemczech.

Jednakże kapitulacja Bidault wywo­
łuje gwałtowny sprzeciw narodu fran­
cuskiego. USA i Wielka Brytania oba­
wiają się, -reakcji,. francuskiej opinii, 
publicznej na ten akt kapitulacyjny

Griffith i Morgan Phillips, by „obra­
biać" prawicowych socjalistów fran­
cuskich i przy ich pomocy sparaliżo­
wać akcję protestu społeczeństwa fran 
cuskiego przeciwko kapitulanckiej po­
lityce rządu Schumana. W tym samym 
celu Departament Stanu USA wywie­
ra brutalny nacisk na Francję, grożąc 
sankcjami ekonomicznymi.

denci niektórych dzienników bry­
tyjskich udali się do domu, w którym 
przetrzymywano Tasojewa ora-z na 
wystawę „Olimpia” dla sprawdzenia 
czy podane w doniesieniu agencji 
TASS szczegóły odpowiadają praw­
dzie. Większość korespondentów po­
twierdza te szczegóły, a zatym także 
i doniesienia agencji TASS.

Portier domu w West Kensington, 
przy ul. Bisho>p Kings Road, dokąd 
przywieziono Tasojewa, potwierdził, 
że zamieszkiwała tam niejaka pani 
Wiggin, czy też Wiging, jak podała 
agencja TASS. Lokatorka ta wypro­
wadziła się nagle przed dwoma tygod 
niami.

W „Olimpii" portier przypomina 
sobie, iż na początku ub. m. usłyszał 
on hałas na głównej sali. Jakiś męż­
czyzna krzyczał w obcym języku i po 
angielsku, że chce widzieć ambasado­
ra radzieckiego. Mężczyzna został u- 
prowadozny przez policję.

Jak wynika ze słów administratora 
Kepsingipn, mieszka­

nie, zajmowane przez, p. W ig g in  z
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'fCffO NUcjriTÓLlTYCZNA,

Oto dlaczego przybyli do Franę^ eórką, składało się z 6 pokojów., byjo 
- ----- •••-- - .......................' położone ha wysokim parterze i okna

tego mieszkania wychodziły na ulicę. 
Mieszkanie było wynajmowane przez 
władze wojskowe Mieszkanie to od­
wiedzało wiele osób.

Lokatorzy domu opowiadają, że 
późno wieczorem przed domem często 
stały duże. samochody. Dziennik 
„Yorkshire Post” przytacza słowa por

PRZYJĘCIA U PREMIERA

Dnia 9 bm. noWomianowany amba­
sador Czechosłowacji w Warszawie 
p. Franciszek Pisek złożył w Prezy­
dium Rady Ministrów wizytę premie­
rowi Józefowi Cyrankiewiczowi oraz 
wicepremierom Władysławowi Gormil 
ce i Antoniemu Korzyckiemu. 

PRZYJĘCIA W MSZ 
Minister Spraw Zagranicznych Zy­

gmunt Modzelewski przyjął w dniu
9 bm. ambasadora Francji w Warsza­
wie^?. Jean Baelen.

-------- oOo-------—

Posiedzenia
komisji sejmowych

„Biuro Sejmu Ustawodawczego R, 
P.-zawiadamia, że posiedzenia posel­
skich komisji odbędą się w salach Do 
mu Poselskiego przy ul. I. Daszyńskie 
go 4 według następującego planu:

W sobotę dnia 12 czerwca br, o godl
10 odbędzie się posiedzenie Komisji 
Propagandowej.

We wtorek dnia 15 czerwca br, o
godę. 11 zbierze- się Komisja Odbudo­
wy“.

Zaw ieszenie  broni w
m a  w e jś ć  w  ż y c ie  11 c z e rw c a

NOWY JORK, 10 6. (PAP). W śród ę wieczorem mediator ONZ hr Folke 
Bernadotte poinformował sekretarza generalnego ONZ Trygve Lie, że 
tak władze żydowskie, jak i arabskie w Palestynie przyjęły bezwarun­
kowo apel Rady Bezpieczeństwa w sprawie czterotygodniowego rozejmu. 
Zawieszenie broni wchodzi w życi e w piątek II czerwca o godz. 6 rano 
według czasu Greenwich,

Odpowiedź Rzqdu Polskiego
na notę Tsalda risa

Ministerstwo Spraw Zagranicznych
komunikuje:

W ostatnich dniach wpłynęła do Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych no­
ta, podpisana przez ministra Tsalda­
risa, w sprawie rzekomego porwania 
dzieci greckich. W nocie utrzymuje 
się, że znaczna liczba tych * dzieci 
znajduje się obecnie w Polsce.

W związku z tym Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych uważa za ko­
nieczne podnieść, , że nie są mu zna­
ne żadne fakty uprowadzania dzieci 
greckich z terytorium Grecji. Natomias* 
jest powszechnie wiadome, że w Gre 
cji trwa wojna domowa, prześlado­
wane są żywioły demokratyczne, za­
padają liczne wyroki śmierci, nie prze 
strzegą się najelementarniej szych za­
sad ludzkości i poszanowania praw 
człowieka. Odpowiedzialnością za ten 
stan rzeczy obarczyć należy rząd, któ 
rego członkiem jest podpisany pod 
notą minister Tsaldaris.

Ministerstwo Spraw Zagranicznych, 
stojąc na stanowisku, że dzieci, któ 
re zmuszone były opuścić teren Gre­
cji, mają prawo do korzystania z a$y

łu, stwierdza z całą stanowczością, 
że na terytorium Polski nie ma dzie­
ci greckich, które opuściły swą oj­
czyznę, by znaleźć się poza zasię­
giem szalejącego tam terroru. Nade­
słana nota nie jest podyktowana tro­
ską o los dzieci, lecz stanowi wyraz 
oszczerczej kampanii, opierającej się 
na fałszywych informacjach.

Komunikat ten stanowi jednocze­
śnie odpowiedź na wymienioną wyżej 
notę.

Hr Folke Bernadotte wystosował po­
dziękowanie za współpracę do rządów, 
które przyjęły jego propozycje rozej- 
mowe.

NOWY JORK, 10.6. (PAP). Mediator 
z ramienia ONZ w konflikcie palestyń 
skim, Folke Bernadotte, wyznaczył 
piątek godz. 6 rano według czasu 
Greenwich jako termin zaprzestania 
ognia przez strony walczące w Pale­
stynie.

Przekazując swój rozkaz władzom 
arabskim i żydowskim, Bernadotte 
ostrzegł, że odrzucenie go spowoduje 
automatyczny koniec pertraktacji i 
przekazanie sprawy z powrotem Radzie 
Bezpieczeństwa. Żądając bezwarunko­
wego przyjęcia rozkazu zaprzestania 
ognia, Bernadotte wysunął 9-pumkto- 
wy program interpretacji rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa dotyczącej rozej- 
mu.

Program ten je*t kompromisem mię­
dzy żydowskim a arabskim sposobem 
interpretacji rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa.

Kompromis odnosi się zwłaszcza do 
2 następujących punktów:

1) W kwestii imigracji Żydów w 
wieku poborowym Bernadotte oświad­
czył, że będzie sam decydował czy i 
jaka ilość tych imigrantów ma być do 
Palestyny wpuszczona

Powstaje w związku z tym kwestia.

Ś . t P .
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Inżynier elektryk. Naczelnik Wyda. Elektrycznego M. 7 . K. 
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 1 Srebrną Odznaką 

zą odbudową Warszawy
po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarł dn. 8.6. 1943 r., przeżywszy lat 41.

Nabożeństwo żałobne odbędzie sią w piątek, dnia 11 bm., o godz. 10-eJ 
w koiciele Sw. Karola Boromeusza na Powązkach, po czym nastąpi wy­
prowadzenie zwłok do grobu rodzinnego.

Miejskie Zakłady Komunikacyjne traca w Zmarłym oddanego pracow­
nika. zasłużonego dla odbudowy komunikacji w Stolicy.
1808 G DYREKCJA MIEJSKICH ZAKŁADÓW KOMUNIKACYJNYCH

czy Bernadotte nie przekroczył zakre­
su swoich kompetencji. Należy jednak 
pamiętać, że Rada Bezpieczeństwa 
upoważniła go do interpretacji rezo­
lucji.

2) W kwestii swobodnego dostarcza­
nia żywności do Jerozolimy Bernadot­
te ustalił, że pomoc dla okręgów miej­
skich, które ucierpiały od wojny jak 
Jerozolima i Jaffa będzie się odby­
wała za pośrednictwem Międzynarodo­
wego Czerwonego Krzyża. Jednakże 
zapasy żywności w dniu zakończenia 
4-tygodniowego rozejmu nie będą 
mogły być większe, niż w dniu jego 
ogłoszenia.

Inne warunki zawieszenia broni do­
tyczą zakazu ruchu oddziałów wojsko­
wych z jednego kraju do drugiego, 
oraz w pobliżu granicy Palestyny. Od­
nosi się to również do sprzętu wojen­
nego. Oddziały -wojskowe obu stron 
pozostają na stanowiskach zajmowa­
nych w piątek o godz. 6 rano. Berna­
dotte przewiduje ścisłą kontrolę imi­
gracji w portach palestyńskich.

Następną kwestią,* którą rozważy 
Rada Bezpieczeństwa będzie żądanie 
Związku Radzieckiego wysłania do 
Palestyny obserwatorów wojskowych. 
Rządy Stanów Zjednoczonych, Francji 
i Belgii zgodziły się już na "wysłanie 
do Palestyny po 21 oficerów każdy. 
Wraz z oficerami radzieckimi, liczba 
obserwatorów podniosłaby się do 84 
osób.

Niezależnie od tego, Bernadotte pro­
sił rząd szwedzki o przydzielenie włas 
nego sztabu wojskowego, co zreduko­
wałoby rolę oficerów innych państw 
do zwykłych obserwatorów.

GŁOSY PRASY HEBRAJSKIEJ
TEL AVIV, 10.6. (PAP).—Dzienniki 

hebrajskie omawiają w dalszym ciągu 
propozycje rozejmu oraz debaty w Ra 
dzie Bezpieczeństwa w sprawie Pale­
styny.

Dziennik „Dawar" komentuje wyra­
żoną przez Żydów zgodę na przerwa-

P a le s tyn ie
o g o d z . 6 -e j  rano

nie działań wojennych. „Znowu zgo­
dziliśmy się i znowu bez zastrzeżeń. 
Wysunięty został jeden jedyny waru­
nek, mianowicie, iż rozejm winien być 
naprawdę zawieszeniem broni, nie zaś 
kontynuowaniem walki innymi środka 
mi, jak np. za pomocą sankcji polity­
cznych. Wojna, narzucona nam przez 
Arabów, jest wojną o imigrację Ży­
dów do Palestyny.

Nie wolno dopuścić do tego, by to, 
czego Arabom nie udało się osiągnąć za 
pomocą wojny, zdołali oni uzyskać za 
pomocą środków politycznych w okre­
sie rozejmu."
. Dziennik podkreśla, że Rada Bezpi® 
czeństwa już w znacznym stopniu za­
tarła granicę między środkami techni­
cznymi, koniecznymi dla realizacji ro­
zejmu, a decyzjami natury politycznej, 
zupełnie z nimi nie związanymi.

Inny dziennik żydowski pisze: „Po­
dobnie jak w ubiegłym tygodniu, rząd 
Izraela stoi przed trudnym zagadnie­
niem. Propozycja rozejmu, inspirowa 
na jest z zewnątrz. Jest ona wyraźnie 
korzystna dla drugiej strony, dla na­
jemników Wielkiej Brytanii." 

WIELKA BRYTANIA ZAWIESZA 
DOSTAWY BRONI 

DO TRANSJORDANII 
LONDYN, 10.6. (PAP). —  Na środo 

wym posiedzeniu Izby Gmin, minister 
Bevin oświadczył, że Wielka Bryta­
nia zawiesiła dostawy broni rządowi 
łransjordańskiemu na okrtis rozejmu 
w Palestynie.

W odpowiedzi na interpelację posła 
komunistycznego, Piratina, min. Bevin 
zaznaczył jednak, że rząd brytyjski nie 
zamierza rewidować w ogóle swych 
zobowiązań, wypływających z traktatu 
anglo - transjordańskiego. Bevin bro­
nił jednocześnie postępowania TranS- 
jordanii w Palestynie.

KRWAWE ROZRUCHY 
W MAROKU

PARYŻ, 10.6. (PAP). Prasa donosi, 
że w Maroku doszło do krwawych 
starć między Arabami a Żydami. 44 
osoby zostały zabite, 55 odniosło rany- 
Prasa postępowa oskarża generalnego 
rezydenta Maroka, gen. Juina, o to, że 
podsyca nienawiść narodowościową, 
aby stłumić żywiołowy ruch strajków# 
w Maroku. -
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9 I iO czerwca 1943 roku, kiedy w 
Moskwie zebrali się delegaci na zjazd 
Związku Patriotów Polskich, w kra­
ju trwała od trzech lat zażarta walka 
i  okupantem. Trwało uporczywe, bo 
haterskie, pełne najbardziej dramaty­
cznego napięcia zmaganie się z siła­
mi hitleryzmu.

W  czasie, gdy zjazd ZPP ogłosił 
swą deklarację ideową, kierownictwa 
PPR, RPPS i innych ugrupowań de­
mokratycznych w kraju sformułowali 
już podstawy walki o trwałą, postę­
pową, niepodległą Polskę.

Delegaci na zjazd ZPP świadomi 
byli tego, że walka w kraju oparta 
jest nie tylko na nienawiści do oku­
panta, ale również na konstruktyw­
nym programie budowy Polski no­
wej, trwałej, niezależnej od podmu­
chów wiatru historii, niezależnej od 
obcych i nieprzyjaznych nam sił.

„Tam, za liniami frontu — pisa­
ła „Wolna Polska“ , organ Związ­
ku Patriotów Polskich w ZSRR, 
krwawi, walczy, zmaga się z wro­
giem naród polski. Polak w Związ­
ku Radzieckim chce pomóc krajo­
wi. Chce pomóc orężną walką."
To było głównym dążeniem ZPP. 

Walczyć, pomóc krajowi, spełnić mo­
żliwie najlepiej prosty obowiązek wo 
bec swego kraju.

Dla zrozumienia znaczenia ZPP w 
naszej walce wyzwoleńczej i budow­
nictwie nowej Polski rzeczą decydu­
jącą jest zrozumieć, że ZPP w pełni 
podporządkował się walce, toczonej 
w kraju, ideom nurtującym kraj, kie­
rownictwu walki obozu demokratycz­
nego, znajdującemu się w kraju.

I tylko dzięki temu, że Związek 
Patriotów Polskich był ruchem, zwią­
zanym z krajem, że starał się możliwie 
jak najlepiej wykonać zadania siły 
pomocniczej obozu demokratycznego 
w kraju — stał się on masową 1 lu­
dową organizacją o wielkim znacze­
niu. I tylko dzięki temu posiada ZPP 
poważny wkład w budownictwo na­
szej państwowości, w walce wyzwo­
leńczej, w dorobku myślowym nowej 
Polski. i

W  masie swojej była emigracja 
polska w ZSRR emigracją ludową: W  
1943 r. w ZSRR pozostały te grupy 
uchodźców, które przed 1939 r. na­
leżały do warstw rządzonych, a nie 
rządzących.

Okoliczność ta zadecydowała o ob 
licau politycznym organizacji emigra­
cji polskiej w ZSRR. Warto dziś ~
po pięciu latach- — przypomnieć sfor 
mułowania polityczne zjazdu ZPP i 
jego postawy wobec zagadnień poli­
tycznych w kraju, by przekonać się, 
jak ludowy charakter tej emigracji za 
ważył na postępowym programie dzia 
łalności politycznej największej i naj­
lepszej organizacji emigracyjnej okre­
su minionej wojny.

„Związek Patriotów Polskich w 
ZSRR — głosiła deklaracja ideo­
wa — walczy:,

o Polskę demokratyczną, której 
interesy narodu nie będą podpo­
rządkowane interesom uprzywilejo­
wanych; w której urzeczywistni się 
prawdziwa władza ludu;

o Polskę parlamentarną, w któ­
re] demokratyczny sejm stanowi o 
rządach, o prawach, o obowiąz­
kach obywateli;

o Polskę nowoczesną, w której 
dokonana będzie przebudowa ustro 
ju rolnego, w której ziemię otrzy-

W CZWARTA WM5ZH1CĘ
Dnia 13 bm. — w czwartą rocz­
nicę największej w Polsce bitwy 
partyzanckiej, stoczonej przez 
mię Ludową z przeważającymi si

-  ■‘•»'“ ‘ “ r  i r . T i . i i Sc*yzny —  odbędą się w . . . 
uroczystości ku czci bohaterskich 
partyzantów, poległych w w 
wolność z okupantem hitlerowskim

W czasie uroczystości, w fct ryc 
weźmie udział b. szef Sztabu Arnni 
Ludowej obecny I wicemin. Obi 
ny Narodowej gen. Marian Spyf  \ . 
sld, odbędzie się w Lublinie wiel 
wiec połączony z odsłonięciem 
mienia węgielnego pod pomnik bo­
haterskich partyzantów.

W kamień węgielny, na którym

r r i
wmurowana zostanie i 
ehami poległych bohateroi ■
.te przyniosą do Lublina specjalne 
sztafety z 13 pobojowisk partyzanc­
kich z terenu Lubelszczyzny. -  -

mają bezpłatnie chłopi..., w której 
w szybkim tempie odrobione zosta­
nie nasze gospodarcze 1 cywiiizacyj 
ne zacofanie;

o Polskę wyzwoloną spod pano­
wania obszarników, baronów kar­
telowych, lichwiarzy bankowych i 
spekulantów giełdowych...;

o Polskę wolności, obywatelskiej, 
politycznej, religijnej, bez ndenawi 
ści rasowej i narodowej, o Polskę 
wolności słowa i sumienia;

o Polskę niezależną, która nie bę 
dzie ani igraszką obcych imperiali- 
zmów, ani też ich łupem;

o Polskę postępową, pokojową, 
odrodzoną wewnętrznie."
Fakt, że oddzielona od kraju linią 

frontu emigracja polska w ZSRR, gło 
siła idee tak zbieżne z ideami demo 
kratycznymi, nurtującymi kraj, wyni­
kał z ludowego charakteru tej emigra­
cji.

Także w sprawie najważniejszej 
dla niepodległości Polski — w spra­
wie przesunięcia naszych granic nad 
Odrę i Nysę — emigracja polska w 
ZSRR dochodziła samodzielnie do 
tych wniosków, które głosił obóz de­
mokratyczny w kraju.

„Po zwycięskim zakończeniu woj 
ny _  głosiła deklaracja ideowa 
ZPP — na Śląsku powinna zostać

odrestaurowana polskość. Polska 
masa etniczna na Śląsku musi być 
znów połączona z pniem macierzy­
stym. Ujście Wisły, podstawowej 
życiowej arterii naszego kraju, po-: 
winno wrócić w polskie ręce. Pru­
sy wschodnie nie mogą nadal ist­
nieć jako bastion imperializmu nie­
mieckiego, jako bariera, oddzielają­
ca Polskę od Bałtyku. Prusy wscho 
dnie muszą stać się pomoątem Pol­
ski na Bałtyk."
Dziś, w pięć lat po powstaniu 

ZPP, należy przypomnieć olbrzymie 
zasługi, jakie organizacja ta położyła 
na odcinku ugruntowania dobrosą­
siedzkich i przyjaznych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Podobnie, 
jak kraj, emigracja ludowa w ZSRR 
rozumiała olbrzymie znaczenie soju­
szu polsko - radzieckiego dla trwało­
ści naszej niepodległości i dla spra­
wy polskości Ziem Zachodnich.. Nie 
oddzielona od narodów radzieckich 
linią frontu, pełniła emigracja polska 
w ZSRR funkcję ambasadora przy­
jaźni polsko - radzieckiej, ugruntowu 
jącego w codziennej, wspólnej walce 
i pracy, podstawy przyszłego współ­
życia dwóch wolnych, równych i sa 
modzielnych organizmów państwo­
wych.

Wielki był dorobek myślowy ZPP.

WSPÓLNY DOM NA ZNAK JEDNOŚCI

Wzrost udziału Ziem Zachodnich
w produkcji hutnictwa * ,

Ciągły wzrost udziału Ziem Zachodnich w produkcji hutnTtwa idzie 
w parze z odbudową zniszczonych zakładów pracy Ziem Odzyskanych 
oraz z coraz intensywniejszym ich zagospodarowaniem.

W roku 1945 ogólna wartość produkcji hutnictwa żelaznego wyno­
siła w przedwojennych złotych polskich 335.03S.000 zł z czego na Zie 
mie Odzyskane przypadło 14.003.090 zł, co stanowiło 3,9 proc. ogólno­
polskiej produkcji. W roku 1946 ogólnopolska produkcja wzrosła do 
1.072.642.000 zł przedwojennych — zaś Ziem Odzyskanych do 83.974.000 
zł, osiągając 7,8 proc., analogiczne cyfry w roku 1947 przedstawiają się 
następująco: 1.436.884 zł oraz 173.074.000 zł, a więc — 12 proc. ogólno­
polskiej produkcji. Na rok 1948 plan przewiduje wzrost udziału Ziem 
Odzyskanych w produkcji hutnictwa żelaznego do 236.700.000 zł przed­
wojennych, co stanowi 13,5 proc. ogólnopolskiej produkcji, mającej wy­
nieść 1.761.000.000 złotych.

Wielki był jego dorobek walki. Wiel 
ką była danina krwi emigracji pol­
skiej w ZSRR. Był to jej wkład w od 
budowę niepodległości polskiej. Ale 
wkład swój w walkę wyzwoleńczą 
mogła emigracja polska w ZSRR dać 
dlatego, że narody, rząd i wódz na­
rodu radzieckiego, okazali emigracji 
polskiej w ZSRR najdalej idącą i naj 
bardziej życzliwą pomoc. Emigracja 
polska w ZSRR mogła walczyć i wal 
czyła dzięki temu, że narody radziec 
kie nie szczędziły jej broni, sprzętu i 
wyżywienia, że armia radziecka prze­
kazywała jej swe olbrzymie doświad­
czenie wojskowe.

Narody radzieckie okazały najbar­
dziej życzliwą pomoc nie tylko żoł­
nierzom polskim, walczącym na fron­
cie, ale także ich dzieciom, znajdu­
jącym się w domach dziecięcych i 
szkołach polskich, także ich żonom, 
pracującym na fabrykach i polach ra 
dzieciach', a otoczonych serdeczną o- 
pieką miejscowych władz radziec­
kich.

Dzięki życzliwości władz radziec­
kich, emigracja polska w ZSRR była 
w stanie nie tylko złączyć swój wy­
siłek zbrojny z krajem, tworzyć 
nowe Polskie Siły Zbrojne, ale 
dzięki życzliwości władz radziec­
kich ZPP mogło również orga­
nizować setki polskich szkół i domów 
dziecięcych, żłobków, przedszkoli i 
świetlic •—• w których młodzież pol­
ska kontynuowała, lub rozpoczynała 
naukę szkolną w języku ojczystym. W  
najtrudniejszych latach wojny rząd 
radziecki wydzielał dla ludności pol­
skiej w ZSRR dodatkowe kontyngen 
ty żywności i odzieży. Dzięki troskli 
wej opiece władz radzieckich ZPP 
był w stanie udzielić .wszechstronnej 
pomocy żywnościowej, lekarskiej, kul 
turalnej, całej ludności, polskiej, znaj­
dującej się na terytorium ZSRR.

W  ten sposób ugruntowywała się 
w codziennym współżyciu emigracji z 
narodami Związku Radzieckiego 
więź serdecznej przyjaźni i współpra 
ęy, więź wzajemnego zrozumienia i 
poszanowania. R- ]ury&

Nadjeżdżają wozy z „cegłą, samo­
chody wywożą gruz, a w powietrzu 
unosi się pył. Zwały gruzu, sterczące 
jeszcze kikuty obumarłych, wypalo­
nych domów, kontrastują z owym ży 
ciem wokół.

Jak nas informuje inż. Fillebom 
rozbiórką ruin zajmuje się przedsię­
biorstwo Inwalidów Wojennych R.P. 
Prace rozbiórcze rozpoczęto 4 maja, 
trwać będą one do 12 czerwca. Po 
tym okresie Państwowe Przedsiębior 
stwo Budowlane Nr 13 przystąpi j,uż 
do właściwej budowy Domu.

Praca odbywa się na dwie zmiany. 
Do usunięcia jest około dwudziestu 
kilku tysięcy* metrów sześciennych# 
gruzu. W czasie wojny zrujnowane tu 
zostały budynki byłej Dyrekcji Kole­
jowej. Wszystkie te ruiny, ciągnące 
się na przestrzeni Nowego Światu po­
między Aleją Gen. Sikorskiego i 
Książęcą, oczyszczamy.

Robotnicy wywożą dziennie około 
120 furmanek ł samochodów gruzu. 
Istnieje więc możliwość przedtermi­
nowego zakończenia prac.

W czasie przerwy otaczają nas ko­
łem robotnicy i chętnie opowiadają 
o sobie, i swojej pracy.

Tow. z PPS, inż. Goral, kierownik 
robót, zwraca naszą uwagę na kilku 
najlepszych pracowników.

Tow. BOROWY odrzuca w buk ło­
patę i powiada;

„Byłem więźniem w Dachau. Po 
wojnie różni panowie odradzali nam 
powrót do kraju, gdyż — jak mó­
wili — powędrujemy na Sybir. Po­
stanowiłem zaryzykować. N̂ e trze- 
bą było długo obserwować rozwija­
jącego się życia w kraju, by spo­
strzec kto o nas, robotników dba.

Wstąpiłem do PPR 1 oto dziś — koń
czy z uśmiechem — buduję m i  
Wspólny Dom“.

— Jestem starym pepeaowcem — 
odzywa się tow. Dubiński Mieczy­
sław. — Wiem co to znaczy rozbi­
cie klasy robotniczej, komu ono na 
korzyść wychodzi. Dziś wreszcie i- 
dziemy razem.
A jak zarobki? — zapytuję.

— Jeszcze nie są najlepsze — po­
wiada’ tow. Duliński Eugeniusz. — 
Ale w tym roku są już lepsze, niż 
w zeszłym. Wierzymy więc, że w 
roku przyszłym będą jeszcze lep­
sze.
Gromadka rozmówców powiększa 

się. Zbliża się młody ZWM-owiec. Róż 
dżyński Wiesław, pracujący przy roz­
biórce, Makowski Eugeniusz i Dudzlń 
ski Jan, bezpartyjni pracownicy, i wie 
lu innych. Każdy ma coś do powie­
dzenia.

22 lłpca położony zostanie kamień 
węgielny pod Wspólny Dom. Musi­
my zdążyć na czas. Napiszcie — po 

■ wiadają na pożegnanie — że praca 
przy budowie Wspólnego Domu da 
je nam dużą satysfakcję. Wiemy o 
tym, że wszyscy robotnicy chcą dać 
jak największy wkład w budowę 
Domu.

A my jesteśmy uprzywilejowani, 
bo my pracujemy konkretnie nad 
jego budową.
Jesteśmy wzruszeni tą miłą rozmo­

wą. Nie chcielibyśmy używać „wiel­
kich“ słów. Trudno jednak nie naz­
wać tego radosnego i szczerego nast.ro 
ju ludzi pracy entuzjazmem. Zrodziła 
go świadomość, że oto własnymi rę­
kami kształtuje klasa robotnicza swo 
je lepsze jutro

Bndftjmiif WSPÓLNY DOM
Na centralne konto funduszu budo­

wy Wspólnego Domu partii robotni 
czych wpłynęły następujące sumy:

Od Zarządu Okręgowego Stołecz­
nego Związku Zawodowego Pra­
cowników Samorządowych, Tetry- 
torialnych i Użyteczności Publicz­
nej w Polsce — 320.000 zŁ

Od Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców Warszawa — Południe
250.000 złotych.

Od Centralnego Związku Zawodo 
wego Górników Oddział Chorzów—
400.000 złotych.

Od Związku Zawodowego Meta­
lowców Oddział Zawiercie—100.000 
złotych.

Od Rady Zakładowej Dyrekcji 
Gliwickiego Zjednoczenia Przemy-

G O R Z K I E
TERAZ rozumiemy już, dlaczego 

obrady przedstawicieli Ameryki, 
Anglii, Francji i krajów Beritkixu, 
które toczyły się w Londynie przez 
kilkanaście tygodni, były otoczone tak 
ścisłą tajemnicą. Trzeba było głębo­
ko ukryć przed opinią publiczną to, 
co przygotowywano w Londynie. 
Trzeba było osłonić tajemnicą bru­
talny nacisk na Francję, zmuszający 
ją do zaakceptowania polityki wobec 
Niemiec, sprzecznej z jej własnymi in 
teresami narodowymi oraz fakt ko­
lejnego, poważnego odstępstwa od za 
sad, ustalonych w Poczdamie. W  ta­
jemnicy przygotowywano nowe po­
sunięcia, utrwalające pozycje Niemiec 
w marshailowskim „planie odbudo­
wy Europy" oraz pogrzebani^ wszel 
kich planów roztoczenia rzeczywistej 
i skutecznej kontroli nad gospodarką 
zagłębia Rubry. Tylko w atmosferze 
tajnej dyplomacji można było praco­
wać nad przyśpieszeniem utworzenia 
państwa zachodnio - niemieckiego, 
ośrodka odrodzonego imperializmu i 
rewanżu niemieckiego*

Organizatorzy konferencji londyń­
skiej wiedzieli, co robią, gdy starali 
się jak można najdłużej ukryć przed 
opinią publiczną fakt, że konferencja 
londyńska była wszystkim innym ra­
czej, aniżeli miejscem, na którym rów 
nouprawnieni 1 suwerenni partnerzy 
uzgadniali między sobą poglądy, sza­
nując swoje żywotne interesy.
-r t  CHW AŁY londyńskie, ogfoszo- U ne wreszcie (czy w całości?) po 
długich wahaniach, pokazały, że 
strach aranżerów tej konferencji 
przed opinią publiczną był aż nadto 
uzasadniony. Oto na przykład jak 
rozwiązano" w Londynie sprawę Ku 

hry, najpotężniejszego niemieckiego 
ośrodka przemysłowego.

W  Poczdamie postanowiono, że 
niemieckie trusty mają ulec likwida­
cji że cały przemysł wojskowy ma 
być zniszczony, a przemysł, mogący 
być wykorzystany dla celów wojsko­
wych -  wzięty pod kontrolę 4 mo­
carstw, tj. również Związku Radziec 
kiego. W  Londynie natomiast posta­
nowiono, że należy utworzyć organ
międzynarodowy, z udziałem Stanów

Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Niemiec i krajów ßeneiuxu, 
który ma roztoczyć kontrolę nie nad 
produkcją, lecz tylko nad podziałem 
wyprodukowanego w Ruhrze węgla, 
koksu i stali. Głównym celem tej kon 
troli jest przypilnowanie, aby gospo­
darka wytworami przemysłu Ruhry 
odpowiadała ściśle potrzebom planu 
Marshalla.

NIE wolno zaś ani na chwilę za­
pomnieć, że zgodnie z tymi po­

trzebami, gospodarka niemiecka win­
ną być odbudowana przed gospodar­
ką innych krajów. O likwidacji trus­
tów nie ma w uchwałach londyń­
skich ani słowa. Nie wspomina się tu 
również o likwidacji poteńcjału woj­
skowego i rzeczywistej > kontroli nad 
przemysłem, grożącym sprawie po­
koju. Nie znaczy to, oczywiście, że 
zapomniano o tych sprawach. Zna­
czy to, że trusty - mają pozostać, że 
potencjał wojskowy ma pozostać 
i służyć nowym amerykańskim panom 
w ich planach politycznych 1 gospo­
darczych. Co najważniejsze jedn&k, 
od udziału w kontroli wyłączono 
Związek Radziecki i od wszelkiego 
wpływu na tę kontrolę wyłączono kra 
je demokratyczne, które najbardziej 
ucierpiały od agresji hitlerowskiej.

Uchwały londyńskie gwarantują 
trustom amerykańskim przewagę w 
gospodarce zachodnio - niemieckiej, 
ponieważ według wyraźnego przepi­
su kontrola ma być wykonywana 
zgodnie z „istniejącą lub przyszłą u- 
mową .dotyczącą pomocy finansowej 
dla Niemiec". Ponieważ nikt nie sły­
szał, żeby Luxemburg lub Holandia, 
czy nawet Francja, zbierały się pod­
pisywać umowy w sprawie pomocy 
dla Niemiec, wszyscy natomiast wie­
my, że pomoc finansowa dla Nie­
miec jest istotną częścią planu Mar­
shalla, nie trzeba chyba dowodzić, 
jaki jest sens powyższego sformulowa 
nia. Uchwały londyńskie, dają amery­
kańskim imperialistom, którzy coraz 
bardziej wypierają Anglików z Zagłę­
bia Ruhry — możność śmielszego i 
pełniejszego realizowania programu 
przekształcenia tego rejonu w arsenał 

L amerykańsko - niemiecki w Europie.

P OSTANOWIENIA londyńskie, 
dotyczące Zagłębia Ruhry, po­

dobnie zresztą jak wszystkie inne po­
stanowienia tej sławetnej konferencji, 
uderzą przede wszystkim we Fran­
cję. Francja będzie w urzędzie kon­
troli zawsze w mniejszości, nawet 
wówczas, gdyby potrafiła — co jest 
rzeczą zupełnie nieprawdopodobną, 
przeciągnąć na swą stronę głosy 
wszystkich państw Beneluxu. Urząd 
kontroli będzie organem, przy pomo­
cy którego Wall-Street będzie narzu­
cał swą wolę Francji.

Oto powód głębokiego wzburzenia 
i rozgoryczenia opinii publicznej fran­
cuskiej, którą Schuman i Bidault oszu 
kiwali w czasie trwania konferencji po 
to, żeby łatwiej Im było zdradzić Inte 
resy narodu francuskiego. W  wyniku 
konferencji 6 i ńeo-monachijskiej poli­
tyki rządu francuskiego, gospodarka 
francuska zostanie podporządkowana 
interesom zamerykanizowanej gospo­
darki niemieckiej i odrodzonej agre­
sywności niemieckiej. Publicysta fran 
cuski, Courtade, wyraził sens tego 
faktu w słowach: „Kto wybiera Tru- 
mana, wybiera Kruppa“ .

Konferencja londyńska obradowała 
w gronie nie uprawnionym do podej­
mowania decyzji w sprawach niemiec 
kich. Wszystkie umowy- międzyna­
rodowe z czasów wojny i z okresu 
powojennego przyznają prawo do sta- 
nowienią o losie Niemiec tylko łącz­
nie wielkim mocarstwom, w tej licz­
bie Związkowi Radzieckiemu.

PRAW O  to Związek Radziecki 
zdobył za cenę największych o- 

fiar 1 największego udziału w rozgro­
mieniu hitleryzmu i nikt nie może mu 
tego prawa odebrać. Wszystkie na­
rody pokojowe widzą w Związku Ra 
dzieckim obrońcę pokoju i bezpieczeń 
stwa. Tragiczne doświadczenie Fran­
cji, której rząd wolał odejść od Po­
czdamu, zawierzył Ameryce 1 naraził 
w ten sposób naród francuski na cięż 
ką klęskę narodową, zadaną przez 
wczorajszego sojusznika amerykań­
skiego, jeszcze bardziej utrwali w 
świadomości narodów przekonanie, 
że kombinacje, wykluczające ZSRR 
od udziału w rozstrzyganiu sprawy

niemieckiej, sprzeczne są również z in 
teresami narodów pokojowych.

My, w Polsce, zdając sobie spra­
wę z powyższego faktu, mamy pod­
stawy do podniesienia jeszcze jedne­
go argumentu przeciwko poczyna­
niom londyńskim. W  deklaracji kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych Polski, Czechosłowacji i Jugosła 
wii, która odbyła się w Pradze w lu­
tym br., wysunięto słuszne żądanie, 
by mocarstwa okupacyjne przed po­
wzięciem decyzji, co do dalszych lo­
sów Niemiec, konsultowały się z in­
nymi zainteresowanymi narodami.

W LONDYNIE podjęto ważne de 
cyzje bez takiej konsultacji. 

Amerykańscy dyplomaci uznali, że 
Luxemburg i Belgia mają więcej praw 
do sformułowania swego stanowiska 
w sprawie niemieckiej, aniżeli Polska 
i Czechosłowacja. W  stanowisku tym 
przejawia się nie tylko brutalna bez- 
ceremonialność i ignorowanie słusz­
nych interesów narodów słowiańskich. 
Przejawia się tu również słabość i 
kruchość podstawy, na jakiej politycy 
zza oceanu zamierzają budować swój 
„porządek" w Europie. Nie wszystko 
bowiem w Europie podlega, na szczę 
ście, dyktandu amerykańskiemu, Mię­
dzy innymi, nie podlega temu dyktan­
du fakt, że Polska, Czechosłowacja 
i Jugosławia oraz inne kraje demokra 
tyczne w sojuszach wzajemnych i w 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
stworzyły w Europie środkowej stan 
rzeczy, mający istotny wpływ na dal 
szy rozwój zagadnienia niemieckiego. 
Amerykanie mogą wyprowadzać w 
pole swoich wczorajszych sojuszni­
ków francuskich na rzecz wczorajsze­
go nieprzyjaciela niemieckiego; w Eu 
ropie środkowej i wschodniej metody 
te nie są praktykowane i rządy tych 
krajów brzydzą się podobnych me­
tod.

Ku zgorszeniu Imperialistów amery 
kańskich, coraz lepiej rozumieją to 
ludzie również we Francji i w innych 
krajach Europy zachodniej. I to jest 
może, z punktu widzenia amerykań­
skiego, najbardziej niepokojące w tym 
głębokim wzburzeniu, jakie w Euro­
pie wywołało ogłoszenie uchwał lon­
dyńskich, J. Kowalewski

słu Węglowego, niezależnie od za­
deklarowanej sumy uzyskano ze 
zbiórki indywidualnej i przekazano
88.832 zł.

Od Spółdzielni Pracy kopalni 
„Mikulczyce” w Mikulczycach — 
33.340 zł.

Od Państwowych Zakładów Prze 
mysłu Bawełnianego w Łodzi — 
42.414 złotych.

Od Sekcji Artystycznej Domu 
Kultury w Ostrowcu — 30.940 zł.

Od Powszechnej Spółdzielni Spo 
żywców w Lublińcu 20.000 zł.

Od CZZM Oddział w Kielcach —
20.000 zł.

Od Pracowników Państwowej Ko 
munikacji Samochodowej — ttacja 
w Płocku — 16.087 złotych.

Od różnych Kół Zw. Zaw. Pra­
cowników Pocztowych l Telekomu­
nikacyjnych oraz wpłat indywidual 
nych wpłynęło 42.496 zł.

X
Od pierwszych dni czerwca roepo 

częły się wpłaty zadeklarowanych 
sum na budowę Wspólnego Domu. 3 
czerwca na centralne konto Komi­
tetu Budowy Wspólnego Domu wpły 
nęło 1.500.000 zł wpłacone przez Za­
rząd Główny Zw. Zaw. Metalow­
ców i 350.000 zł wpłacone przez te 
renowe oddziały CZZM.

X
Lubelska Spółdzielnia Spożywców 

(LSS), której jednym z założycieli 
był Prezydent Bolesław Bierut — 
zadeklarowała na Wspólny Dom 
1.000.000 złotych.

X
Peperowcy m. Jelenia Góra zade 

klarowali 2.090.000 zł. Pepesowcy te 
goż miasta zadeklarowali 1.500.000 
złotych.

X
1.869 członków PPR w Llgnicy za 

deklarowało do dnia 29 bm, 3.925.000 
złotych.

X
Koło PPR przy firmie Hartwig w 

Bydgoszczy — liczące 54 towarzyszy 
zadeklarowało na Wspólny Dom
75.000 złotych.

X
Według pierw szych zestaw ień ogól­

nych Gen. Pełnomocnika CKW PPS 
do spraw zbiórki na fundusz budo­
wy Wspólnego Domu, organizacja 
PPS zebrała dotychczas deklaracji 
na sumę blisko trzysta milionów 
złotych. W akcji zbiórki przodu­
ją: Komitet Stołeczny PPS WK 
PPS Wrocław, WK PPS Łódź i WK 
PPS Gdańsk. Obecnie rozwija 
się współzawodnictwo pomiędzy po 
wiatowyini Komitetami Współdzia­
łania, które pozwoli nie tylko na pod 
wyższenie dotychczas zadeklarowa­
nych sum, lecz również będzie spraw 
dzianem operatywności kół i komó­
rek partyjnych oraz pozwoli ocen*ć 
rozwój akcji współdziałania na dol­
nych szczeblach organizacyjnych.

Poszczególne WK PPS zgłosiły do 
tychczas następujące wynikł zbiórki;

zadeklarował:
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
WK
KS

Białystok
Bydgoszcz 

■ Gdańsk 
Katowice 
Kielce . 
Kraków 
Lublin 
Łódź . . 
Olsztyn . 
Poznań . 
Rzeszów . 
Szczecin . 
Wrocław 
Warszawa 
Warszawa

RAZEM

2 750.500 zł 
19.781.950 „ 
24.560.240 „ 
16.709.200 „ 
2.692.400 „ 

25.056.075 „ 
5.574.440 „ 

38.489.610 * 
4.747.480 „ 

20.299.450 -
10.125.000 ,, 
22 643.500 „ 
48.879.350 „ 
11.848.330 „
50.321.000 „

300.478.525 ri
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Dwutygodniowa bitwa w lasach Lubelszczyzny
G D Y w  połowic maja 1942 r. wy­

ruszył w pole pierwszy oddział 
Gward.i Ludowej pod wodzą „Małe- 

.go Franka" — Zubrzyckiego, studen­
ta Politechniki Warszawskiej, ruch 

! partyzancki był dopiero w zalążku.
1 Nie było broni i trzeba było ją dopie- 
I ro zdobywać w starciach z okupan- 
• tem. Nie było wyszkolonych dowód­

ców, zaprawionych w nowej, hiezna- 
1 nej nam dotąd formie walki zbrojnej,
! jaką była walka partyzancka. Uczyli 

się dopiero w polu, na własnych do­
świadczeniach. Do tych trudności do­
dać należy propagandę czynników poli 
tycznych, podporządkowanych ,.Lon­
dynowi", które chciały wytworzyć w 
społeczeństwie nastrój wrogości w 
stosunku do pionierów walki party­
zanckiej a ponadto zaprzeczały jako­
by czynna wa'ka zbrojna na ziemiach 
polskich była w ogóle możliwa.

Rozwój wypadków zadał kłam tymi 
„teoriom" i potwierdził w całej roz­
ciągłości słowa zawarte w rozkazie 
Dowództwa Głównego G. L. wyda­
nym w- dniu wymarszu pierwszych 
gwardzistów w pole. „Nie jesteście 
ostatni — mówił rozkaz. — Za W a ­
mi pójdą setki i tysiące. Polskie bory, 
pola, drogi, wsie zaludnią się oddziała­
mi partyzantów - bojowników wolno­
ści“ .

D W A  lata później, na wiosnę 
1944 r. na Lubelszczyźnie ro­

zegrała się największa bitwa za cza­
sów okupacji, w której po. stronie nie­
mieckiej brało udział 40.000 wojska, 
po drugiej zaś stronie — 3.000 party­
zantów. Rozmiar tej bitwy, trwającej 
dwa tygodnie, w zestawieniu z 
pierwszymi działaniami oddziału Zu­
brzyckiego — daje najlepsze pojęcie 
jak wielkim byl rozwój ruchu party­
zanckiego w ciągu tych dwu lat.

W  owym okresie — wiosną 1944 r. 
na terenie Lubelszczyzny zgromadziły 
się znaczne siły partyzanckie. Dogod­
ny, lesisty teren ułatwiał im akcję i to 
było przyczyną, że Lubelszczyzna 
przodowała w walce zbrojnej prawie 
od narodzin ruchu partyzanckiego. 
W  chwili jednak, gdy front wschodni 
przybliżył się na niewielką odległość 
do jej ziem, ogniska dywersji stały 
się dla Niemców szczególnie niebez­
pieczne. Toteż postanowili Je znisz­
czyć za wszelką cenę ściągając w tym 
celu znaczne siły, przeznaczone na 
front wschodni. Plan niemiecki był 
prosty: okrążyć partyzantów ze
wszystkich stron i zacieśniając coraz 
bardziej pierścień, systematycznie ich 
likwidować.
q  CZERW CA przystąpili Niemcy 
O  do akcji minując wszystkie dro­
gi I przejścia do lasów lipskich. Mieli 
oni do swej dyspozyzji 3 dywizje pie­
choty, korpus kawalerii kałmuckiej, 
oddziały SS i pomocnicze oddziały 
żandarmerii i policji. Siły partyzanc­
kie stanowiły: I Brygada Ziemi Lu­
belskiej, wystawiona przez południo­
wy okręg lubelski Armii Ludowej, w 
której skład wchodziły: oddział pkt. 
„W icha“ ~  płk. Borkowskiego, 2 
kompania „Rysia“  — Januszka, 
3 komp. por. Lipy — J. Kaczmarczy­
ka, 5 komp. por. „Przepiórki“  — mjr, 
Gronczewskiego, 9 oddział sztabowy 
por. „Bogdana“  — kpt. A. Szymań­
skiego (poległ 22.6), oddział aktywu 
PPR i oddział Batalionów Chłopskich. 

« « v ' x ,

Te dwa ostatnie oddziały pozostawa­
ły pod kierownictwem Kazimierza 
W yrw asa, który poległ 22.4,

Ponadto w walce wzięła udział bry 
gada im. Wandy Wasilewskiej pod 
dowództwem kpt. Szeiesta i Krzemie­
nieckiego, partyzancka brygada zabu- 
rzańska pod dowództwem kpt. Ku­
nickiego oraz samodzielne oddziały 
Janowskiego i Pajdy.

O BOK sił polskich znajdowały się 
tam także siły partyzantki ra­

dzieckiej, które przeniknęły do lasów 
lubelskich zza Bugu w kwietniu i ma­
ju 1944 r. Razem z nimi przebywał 
oddział „Ojca Jana" podporządkowa­
ny A. K.

Do pierwszego starcia zbrojnego 
doszło w dniu 10 czerwca pod Jaro­
cinem, gdzie zginął dowódca 3 kom­
panii Straży Chłopskiej, wchodzącej 
w skład AL — ppor. „Sęk" — Rękas, 
członek PPR. Sztab połączonych sil 
partyzanckich po dokładnym rozpa­

wym skrzydle i oddział kpt, Kunic­
kiego.

MIMO morderczego ognia jedy­
nym sukcesem Niemców zresz­

tą drogo przez nich okupionym, było 
cofnięcie się brygady im. Wasilew­
skiej o 30 -— 80 m. Na skutek wy­
tworzonej luki, skrzydła I brygady 
cofnęły się nieco i oparły się dalszym 
atakom na nowej linii obrony.

Po paru godzinach walki oddziały 
AL przeszły do przeciwuderzenia od­
zyskując utracone pozycje, Niemcy 
pozostawili wielu zabitych a wśród 
nich dowódcę batalionu, u którego 
znaleziono rozkaz tej treści:, „Do 
godziny 16 dn. 14.4.1944 r. otoczyć, 
rozczłonkować i wybić bandę“ .

Niezwykle ciężka walka rozegrała 
się o wzgórze Poryte, którego opa­
nowanie dawało Niemcom możność 
kontroli nad odcinkiem Branw.i i ata­
kowania od wewnątrz oddziałów, któ­
re znajdowały się po obu stronach

Rękas — „Sęk".

trzeniu się w sytuacji i zdając sobie 
sprawę z planów niemieckich, posta­
nawia wyrwać się z okrążenia. Toteż 
nazajutrz następuje koncentracja od­
działów na trasie Łążek Ordynacki — 
Szklarnia z zamiarem przebicia się w 
stronę lasów Solskich. 13 czerwca 2 
i 5 komp. AL stacza małą potyczkę 
z Niemcami pod Szklarnią paląc 6 sa­
mochodów. Właściwe uderzenie nie­
mieckie nastąpiło dopiero 14 czerw­
ca nad ranem. Od strony drogi Szklar 
nla — Marnoty zaatakowali oni pozy­
cje, bronione przez I ‘ Brygadę AL. 
Otworzyli silny ogień artylerii, z bro­
ni ręcznej i maszynowej, bombardując 
jednocześnie z,powietrza. Pojawiły się 
też czołgi. Natrafiwszy jednak na zde­
cydowany opór I Brygady AL, prze­
rzucili swe ataki na inne odcinki. Do 
walki wciągnięta została brygada im. 
Wasilewskiej, rozlokowana na pra-

tej rzeki. Na południowo - wschodnim 
odcinku znaczny sukces odniósł ba­
talion sowiecki, zdobywając 4 działa, 
6 ciężkich moździeży, tabory z amu­
nicją oraz niszcząc 3 czołgi. Ataki nie 
mieckie, które szły fala za falą 1 któ­
rych było przeszło dwadzieścia, nie 
zdołały złamać oporu partyzantów. 
Wieczorem o godz. 1 0 — 11 Niem­
cy zaprzestali atakowania 1 tylko ar­
tyleria i moździerze grały jeszcze przez 
całą noc.
, . A  rozkaz dowództwa, oddziały 

partyzanckie poczęły przedzie­
rać się nocą przez gąszcza leśne w ce­
lu przebicia się przez linie niemieckie 
w kierunku południowo - wschod­
nim. W  pobliżu Ujścia czołowa gru­
pa szturmowa rozbiła Niemców i za­
bezpieczyła przeprawę przez rzekę. 
Inne oddz'aly skierowały się przez 
Kiszki aby połączyć się razem w

Ciosmach i Szeligach, gdzie zorgani­
zowano odpoczynek. Nad ranem dał- 
się słyszeć grzmot artylerii niemiec­
kiej, która ostrzeliwała od strony Flis 
opuszczone przez partyzantów odcin­
ki. Jeden ze świadków, który pozo­
stał na starych pozycjach, opowiadał 
pótem, że zaszło tam komiczne niepo­
rozumienie. Pewna grupa Niemców 
została wzięta przez pomyłkę za par­
tyzantów i ostrzeliwana przez żołnie­
rzy niemieckich, którzy szli im na­
przeciw.

Około południa do pozycji AL zbli­
żyły się dywizjony kałmuckiego kor­
pusu kawaleryjskiego. Wtedy party­
zanci opuścili wioski, zręcznym ma­
newrem odcięli odwrót kawalerii i 
zaatakowali ją od trzech stron. Ka­
waleria „własowska" została doszczęt 
nie wybita przy czym wz:ęto 50 za­
kładników, tabor, żywność, umundu­
rowanie i kilkadziesiąt koni. Po tym 
wielkim sukcesie oddziały ruszyły w 
dalszą wędrówkę. W e wsiach Cios- 
my i Knieje ludność zgotowała nam 
entuzjastyczne przyjęcie.

O BECNY wojewoda lubelski Róz­
ga mówi o tym w swych 

wspomnieniach: „Ludność z Ciossnów 
wyległa z chat, witała nas entuzja­
stycznie, modliła się i płakała z rado­
ści. W idok był rzeczywiście wspania­
ły. Zdawało się, że przeciąga ogrom­
na armia, setki taborów, zdobyte dzia­
ła, moździerze, oddziały kawalerii. 
Wszystko dobrze uzbrojone, wesołe, 
rozśpiewane i niezwyciężone

Po" pięciodniowym pobycie w rejo­
nie Osuc]?, wyciszono przez puszczę 
Solską w kierunku północnym do Gó­
recka Kościelnego. 24 czerwca w po­
łudnie kolumna została wyśledzona 
przez Niemców, którzy otworzyli 
gwałtowny ogień artyleryjski z Biłgo­
raja, Aleksandrowa, Józefowa i Te­
respola. Pod osłoną nocy, grzęznąc po 
kolana w błocie, zaczęto się wycofy­
wać z miejsc obstrzału. Czekał jeszcze 
oddziały partyzanckie ostatni, ale 
decydujący wysiłek: przebicia się przez 
linie niemieckie. Udał się! 25 czerwca 
oddziały znajdowały się jui poza tere­
nem okrążenia — w okolicy-Teres­
pola.

MIMO strat, które wynosiły 300 
zabitych, wielka dwutygodnio­

wa bitwa w lasach Lubelszczyzny, 
której opis podać mogliśmy zaledwie 
w.e fragmentach <—• skończyła się peł­
nym sukcesem oddziałów partyzanc­
kich. Niemcy ,mimó swej z górą dzie­
sięciokrotnej przewagi — celu nie 
osiągnęli.

1'arlyzaMKOL.

Powołanie Rady Nadzorczej
Centralnego Związku Spółdzielczego

W dniu 9 bm. Rada Ministrów wy­
konując uchwały Sejmu Ustawodaw­
czego o Centralnym Związku Spół­
dzielczym, nadała Centralnemu 
Związkowi Spółdzielczemu statut 
oraz na wniosek ministra przemysłu 
i handlu — Hilarego Minca powoła­
ła pierwszą Radę Nadzorczą CZS, 
składającą się z 39 członków i 6 za­
stępców.

Przez nadanie statutu i powołanie 
Rady Nadzorczej zakończony został 
pierwszy etap prac organizacyjnych 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
który jest naczelną organizacją ruchu 
spółdzielczego w Polsce i ma na celu 
czuwanie nad rozwojem spółdzielczo­
ści przez inicjowanie, rozpowszech­
nianie i doskonalenie pracy spółdziel­
ni. Do zadań CZS należy: reprezento­
wanie polskiego ruchu spółdzielczego, 
ustalanie wytycznych i koordynowa­
nie prac central spółdzielczych i 
spółdzielczo - państwowych w zakre­
sie działalności rewizyjnej, organiza­
cyjnej, szkoleniowej i propagando­
wej, prowadzenie rewizji central 
spółdzielczych i spółdzielczo - pań­
stwowych; opracowywanie, i opinio­
wanie aktów ustawodawczych, roz­
porządzeń, mających znaczenie dla 
spółdzielczości oraz prowadzenie prac 
naukowo - badawczych w zakresie 
spółdzielczości.

Spośród uprawnień CZS na czoło 
wysuwa się prawo powoływania i 
nadzorowania central spółdzielczych. 
CZS ma również prawo zawieszać w 
czynnościach członków: zarządu po­
szczególnych central branżowych, a

Zagadnienie zdrowia psychicznego i fizycznego
dzieci i młodzieży

„Grse.c •*“ i ,Jastrtąh" w pnrtytant.ee 
m losach Kraśnickich — rok 1943>

Konferencja Sepegu poświęciła du­
żo uwagi zagadnieniom zdrowia psy­
chicznego i fizycznego dzieci i mło­
dzieży. W  referatach omawiających 
pływy wojny na psychikę dzieci i mło 
dzieży, podkreślono zgodnie, że bez­
pośrednie urazy wojenne nie wywoła 
ły u dzieci tak głębokich zmian psy­
chicznych ,jak się tego podczas woj­
ny obawiano, natomiast długotrwałe 
urazy, jak odłączenie od .rodziny, sie­
roctwo, zmiana środowiska wskutek 
deportacji zaważyły głęboko na psy­
chice dziecka .powodując wzmożenie 
nerwowości, nerwic urazowych i za­
hamowania normalnego rozwoju. W e 
wszystkich krajach dotkniętych grozą 
wojny dzieci odczuły głęboko jej skut 
ki, toteż zagadnienie opieki nad dzieć 
mi nie nadającymi się do współżycia z 
normalną gromadą, czy to wskutek ta 
lectwa, czy wskutek zacofania umy­
słowego, czy też wskutek trudności 
wychowawczych spowodowanych wa 
darni charakteru — wysunęło się na 
pierwsze miejsce wśród zagadnień po 
lityki wychowawczej.

W  15 poradniach leczniczo - wycho 
wawczych Instytutu Higieny Psychi­
cznej rozsianych po całym kraju licz­
ne rzesze dzieci przyprowadzane czę­
stokroć przez zrozpaczonych rodzi­
ców -— szukają porady i pomocy.

Siedemnastoletni Jurek, który przez 
6 lat wojny bohatersko opiekował się 
rodzeństwem i zastępował 2 młod­
szym braciom zamordowanych rodzi­
ców — tera* nie może znaleźć sobie 
miejsca odpowiedniego: wstyd mu za 
siąść wraz z młodszymi chłopakami w 
IV oddziale, gdyż czuje się dorosłym 
i odoowiedziainym mężczyzną.

Po dokładnym badaniu i określeniu 
jego zdolności poradnia kieruje Jurka 
do szkoły przysposobienia przemysło 
wego, gdzie nadrobi stracony czas i 
osiągnie przygotowanie do zawodu.

Małego Antosia, który 2 rok pozo­
staje w 3 oddziale skierowuje się do 
szkoły specjalnej dla dzieci mało zdol­
nych, tłumacząc matce, że w szkole 
przystosowanej do jego poziomu umy­
słowego —- chłopiec poczuje się lepiej 
i poczyni postępy.

Dużo kłopotu ma poradnia z tak 
zwanymi „trudnymi dziećmi“ . Są to 
przeważnie dzieci zdolne ,inteligentne, 
życiowo zaradne. Wojna wyzwoliła 
w nich obok najpiękniejszych ce«h cha 
rakteru :jak bohaterstwo, odwagę, po­
święcenie i cechy ujemne, jak okru­
cieństwo, zakłamanie, etc. Matka czter 
nastoletniego Włodka biada, że chło­
piec nie uznaje autorytetu, pije wód­
kę, pali papierosy i zaniedbuj^ szko­
łę. Włodek słucha cierpliwie, ale w 
końcu wybucha: „mamo, przecież jak 
trzeba było rzmuglować masło spod 
Sochaczewa — to czy mama jechała, 
czy ja? Wtedy to byłem dobry i ma­
ma się na mnie nie skarżyła. A  teraz 
to nagłe mam słuchać!" Włodek prze­
milcza, że nie tylko szmuglował ma­
sło, ale że podczas powstania był nie 
ustraszonym łącznikiem i wyniósł 2 
rannych spod obstrzału. Do codzien­
nych szarych obowiązków trudno mu1 
się przyzwyczaić. Niełatwo po tej o- 
krutnej wojnie zasiąść na ławie szkol 
nej i odrabiać nudne lekcje.

Dużo jest Włodków w Polsce; nie­
którzy wchodzą nawet w konflikt z 
prawem. W  poradniach leczniczo-wy 

■* chowawczych, w zakładach specjal­

nych — wytłumaczy się Włodkowi i i 
jego kolegom, że trzeba pracować, że 
Polska wymaga natężenia wszystkich 
sił młodego pokolenia, aby się dźwi­
gnąć. Ani jedna para rąk nie może 
być pominiętń ptzy ' jej odbudowie. 
W  zakładach dla dzieci niewidomych, 
głuchoniemych, kalek, cofniętych u- 
mysłowo, kształci się dzieci od wcze­
snego dzieciństwa, przyswaja się im 
kurs szkoły podstawowej i zawodo­
wej. Organizacje, jak Tow. Dzieci 
Ulięy i liczne świetlice oraz cały sze­
reg zakładów — przygarniają tych, 
którzy zostali pozbawieni domu rodzi i 
Helskiego i opieki, bezdomnych, wy- ' 
kolejonych, sprowadzonych na złą dro 
gę. Dla dzieci tych Polska Ludowa 
nie tylko odbudowała placówki przed 
wojenne, ale stara się je rozbudowy­
wać w coraz szerszym zakresie, aby 
otoczyć opieką wszystkich, którzy tej 
opieki będą potrzebowali.

Uczestnicy Sepegu zwiedzili sze­
reg instytucji leczniczo - wychowaw­
czych i wyrazili uznanie dla naszych 
metod resocjalizacji, dążących do wy­
tworzenia w młodym osobniku poczu 
da odpowiedzialności, zamiłowania 
do pracy i włączenia go w nurt co­
dziennego życia społecznego.

W  zakresie opieki zdrowotnej nad 
dzieckiem Polska Ludowa realizuje 
następujące postulaty:
l każde dziecko bez wyjątku ma 
1 prawo do opieki lekarskiej,

2 pomoc zdrowotna jest ciągła, ten.
że lekarz specjalista kieruje roz­

wojem od okresu życia płodowego do 
ukończenia okresu rozwojowego,

3 pomoc zdrowotna jest równa dla 
wszystkich, niezależnie od środo- 

4 wiska i stanu materialnego rodzicówt

4 czynnikiem decydującym w spra­
wie ochrony zdrowia dziecka Jest 

lekarz.
Ochrona zdrowia matki i dziecka 

obejmuje zagadnienia następujące:

•pftwy związane z engenłką,

2  ochrona macierzyństwa,

3 opieka nad zdrowiem niemowlę­
cia i małego dziecka,

4 opieka nad zdrowiem dziecka w 
wieku przedszkolnym i szkol­

nym, 
r  opi 
O  ży,

opieka” nad zdrowiem mlodzle-

0 zagadnienia żywienia dziecka,

7 rozhudowa szpitalnictwa dziecię­
cego, sanatoria, prewentoria, opie 

ka nad koloniami, kolonie lecznicze i 
uzdrowiska,
0  opieka nad dzieckiem kalekim,

9 przygotowanie personelu lekar­
skiego i pielęgniarskiego,

I pi rozbudowa instytucji naukowych i  U związanych ze zdrowiem dziecka.
Goście zagraniczni w ostatnim dniu 

zjazdu zwiedzili oddział psychoneuro- 
logłi dziecięcej i Instytut Higieny Psy 
chicznej przy ul. Dolnej. Celowe urzą 
dzenia pracowni naukowych, metody­
ka badań w poradni leczniczo - wy­
chowawczej 1 zawodowej oraz na od 
dziale psychoneurologid dziecięcej zy­
skały szczerą aprobatę wybitnych 
przedstawicieli nauki, którzy niejedno 
krotnie wyrażali swe głębokie uzna­
nie, że mimo odbudowy kraju — za­
gadnienie higieny psychicznej i opie­
ki nad dzieckiem znajduje tak głębo­
kie zrozumienie w sferach rządzą-

Dr, Z , Sz^m^ńska

także na wniosek właściwej centrali 
rozwiązywać spółdzielnie, które wy­
kazują uchybienia przeciw przepisom
statutowym.

Do najważniejszych zadań CZS na­
leży koordynacja działalności poszczę 
gólnych central spółdzielczych. CZS 
ustala dla wszystkich central wytycz 
ne, mające na celu doskonalenie or­
ganizacji i metod pracy w spółdziel­
niach i centralach, ustala w ramach 
planu państwowego wytyczne dla ra­
cjonalnego kształtowania sieci spół­
dzielczej, oraz wytyczne działalności 
społeczno - wychowawczej i propa­
gandowej, prowadzonej przez spół­
dzielnie i centrale. CZS koordynuje 
również plany pracy poszczególnych 
central, prowadzi działalność instruk 
cyjną w zakresie planowania, ustala 
metody planowania, jak również pro­
wadzi planowanie w dziedzinie fi­
nansowej i długofalowych inwesty­
cji.

Członkami Centralnego Związku 
Spółdzielczego mogą być wszystkie 
centrale spółdzielcze i spółdzielczo- 
państwowe ora* zapeszone w nieb 
spółdzielnie. Władzami CZS są: Kra­
jowy Kongres Spółdzielczy. Naczelna 
Rada Spółdzielcza i Zarząd Central­
nego Związku Spółdzielczego.

Faktyczną działalność rozpoczął 
Centr. Zw. Spółdz. z dniem 1 maja 
br., przejmując funkcje b. Związku 
Rewizyjnego 1 przekształcając jego 
okręgi na delegatury CZS. W okresie 
trwającego stadium krystalizacji or­
ganizacyjnej CZS oraz central spół­
dzielczych i spółdzielczo - państwo- 
wych — praca CZS zmierza do powo­
łania wszystkich central branżowych 
spółdzielczości, ustalenia organizacji 
1 rozgraniczenia kompetencji oraz za 
kresu działalności między centrala­
mi i CZS.

Dotychczas CZS powołał komisje 
organizacyjne 8 central spółdziel­
czych, 2 central spółdzielczo - pań­
stwowych i 4 przedsiębiorstw pań­
stwowo - spółdzielczych. Centralom 
spółdzielczym i spółdzielczo - pań­
stwowym Związek przekazał funkcje 
rewizyjne oraz związane z nimi czyn­
ności organizacyjne, szkoleniowe 1 
propagandowe. ,

Jednocześnie CZS ■wystąpił z wnio­
skami o powołanie mięsnej centrali 
spółdzielczo - państwowej, spedy­
cyjnego przedsiębiorstwa państwo­
wo - spółdzielczego i przedsiębior­
stwa państwowo - spółdzielczego dla 
handlu zagranicznego artykułami roi 
niczym! 1 spożywczymi.

Dla ujednolicenia i usprawnienia 
polityki spółdzielczej CZS podjął już 
szereg uchwal, które obowiązują 
ecntrale branżowe, opracował pro­
jekt systemu planowania dla wszyst­
kich form pracy spółdzielczej ora* 
projekt n»działu asortymentu towa­
rów i zakładów wytwórczych pomię­
dzy poszczególne centrale. Reorgani­
zacja spółdzielczości w Polsce będzie 
zakończona w dniu 1 lipca br. W cią­
gu czerwca powstaną wszystkie cen­
trale, zatwierdzone zostaną ich sta­
tuty oraz wyłonione Rady Nadzor­
cze central, które z kolei powołają 
zarządy.

-oOo-

Transport repatriantów'
z Anglii

Dnia 9 bm. w godzinach rannych 
do portu gdyńskiego wszedł i przy­
cumował w striefie wolnocłowej an­
gielski statek pasażerski HMT „Em­
pire Trooper“. Statek przypłynął z 
Glasgow, przywożąc do Gdyni 1.637 
repatriowanych żołnierzy polskich z 
Anglii, częściowo byłych członków 
PKPR.

Wielu żołnierzy przyjechało do kraju 
z żonami Angielkami i dziećmi. Wśród 
repatriantów znajduje się wielu cho­
rych l Inwalidów.
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Szukanie nowycii kierunków badań historycznych
Naczelnym zadaniem historyków polskich

ośrodku muzealnym w Łańcu- 
m, ^  odbyło się drugie po woj- 
ifyst 'ne Zebranie Folskjego Towa- 

Historycznego;5 atów 
io\yyCh w

przy udziale
J5UkrUW ze wSzystkich ośrodków

w Polsce, 'pod przewod- 
■ em prof. dr. Jana Dąbrowskie-

h ’l to pierwszy ogólno - polski
w województwie rzeszowskim. 

JSzd w Łańcucie jest wj'darzeniem*iie *vl, ■■
,/*Ko dla tego województwa, roz 
,yila on również nowy okres praS r

flaa'oj^  or2anizacją dziejopisarstwa w

t ę t n i c y  zjazdu, w liczbie 72 o- 
ian»ipsz!Łali w dawnym zamku 

' Potockich, a obrady toczy'

j^ y 0̂ °cki poprzednio odmawiał do-

Potockleli,
 ̂ W olbrzymiej sali balowej.

'c>°..topowy obraz przemian histo-;tkych.
i2*Ukf ,Zazclr°śn'e kryjąca wiele dzieł 
w* i źródeł historycznych, niedo- 
)f8(via jeszcze 4 lata temu dla ludzi 

y i badaczy nauki — zaludniła

Siedziba feodałów, do nie-

. Uczonymi, z których nie jedne-
; l Pot°cl
K u do swoich skarbów, 
r  ,olskie, —- Towarzystwo Historyczne
,(>jn le-*e oc* 1879 roku. Ostatnia 
W 8 zdziesiątkowała szeregi na- 
'* * , storyków: wielu z nich zginę 

hitlerowców, m.in. wybitny 
Uczony, prof. Marceli Handels-

.-dopiero rok, jak Towarzy- 
^  ZtJolało otrząsnąć się po tak po- 

s*ralach, wznowiwszy dzia­
li 2 początkiem 1947 roku. Prze- 
lia^^ystkim powołano oddziały w
h^iych i nowych ośrodkach naukc- 

'^ó0 r̂adach w Łańcucie obecny był

i Podjęto wydawanie kilku cza- 
^  - historycznych.K -

---------- . .  „  ___ __________________ j  ~ „ -

Dlsjar naszych historiozólów prof. Sta« 
!y y  Kętrzyński, którego hitlerow- 
V n ZSzy czas trzymali w więzie- 
h Uczestniczyli również w zjeździe 

uczniowie znakomitego prof.
ESazego, a mianowicie prof. Dzwon Sa zorganizowania poważnego 
L?k>. badacz historii politycznej. *u ludzi i olbrzymiego materiar0f \r uauacz nisium .j . . . .
ta* Natalia Gąsiorowska, znawca hi- bowiązki prezesa Polskiego Towa-
\\ \!l i r»rnf Tyrciiieniec- rzvstwa Historycznego Dełnił w
t0i,lVstoi'yk średniowiecza.
^  hitft J 1VUW. * J -'.J *** —“    , “ ........... ....p Prof. dr Kormanowa, badacz naj- iów średniowiecznych oraz stosunków 
i jSZej historii ruchów społecznych polsko - węgierskich i włoskich. Wal- 
0^ pazyra, dyrektor Państwowych ny zjazd wyraził prof. Dąbrowskiemu 
tóJt ów Wydawnictw Szkolnych. O- ; podziękowanie za dotychczasową pra- 
tiln’ch znalazła się tutaj liczna gro- cę i wybrał go ponownie na prezesa 

młodszych uczonych. Był mię- , T-wa. Wiceprezesami zostali: prof. 
hirni Tadeusz Manteuffel, Jakub Tomkiewicz z Warszawy. Gąsiorowska 

kją. ł®ki, Kazimierz Piwarski, Karol z Łodzi, Vciułani z Krakowa, Tymie- 
^ y ń s k i ,  Rtanislłw Płoślci, Stefan niecki z Poznania i Heynosz z Toru­

nia. Sekretarzem Generalnym — (ioc. 
Gieysztor, skarbn'kiem s— flyr. Stebeł-

gospodarczej i prof. Tymienlec- rzystwa Historycznego pełnił w
ttoryk średniowiecza. Nieliczni ( ub. okresie sprawozdawczym profe 

k ,ż Przedstawiciele starszego poko- sor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr 
(■jj3 historyków Przybyła też do Łań Jan Dąbrowski, wybitny badacz dzie-

Nowe drogi, po których kroczy dzi- | skl. Na czele Komisji Rewizyjnej sta- 
Siaj Ludowe Państwo Polskie, wiodą 1 nął prof. Emil Kipa. 
d© upowszechnienia oświaty i nauki, V"Organizacją zjazdu w Łańcucie za- 
kultury ł TVł tvrh wvmapańi sztuki. Do tych wymagań 
musi dostosować się nasza historiogra 
fia. Zapadły więc uchwały, by opraco­
wać aktualne tematy historyczne, przy 
gotować prelegentów, którzy będą wy- 
kładowaami w różnych świetlicach i 
klubach. Historyk w dobie współcze­
snej nie może zamknąć się w czterech 
ścianach archiwów i bibliotek, lecz 
winien utrzymywać ciągły kontakt z 
życiem i jego przemianami, by słu­
żyć swą wiedzą nowemu masowemu 
ruchowi społecznemu, jeśli nie chce 
znaleźć się poza ramami tego życia.

Z wielką troskliwością omawiana 
była sprawa należytego przygoto­

wania VII Powszechnego ¡Zjazdu Hi­
storyków Polskich, który odbędzie się 
pod protektoratem ministra oświaty 
w dniach 19—22 września br. we Wro­
cławiu. Po 13-tu latach przerwy to­
stami taki zjazd odbył się w 1935 ro­
ku) spotkają się liczni pracownicy hi­
storii w starym grodzie śląskim, by 
zrobić przegląd badań historycznych, 
poświęconych Ziemiom Odzyskanym, 
Słowiańszezyźnie i Wiośnie Ludów, 
oraz przedyskutować zagadnienie orga 
nizacji nauk historycznych i współcze­
snego nauczania historii w Polsce. 
Wielkie to 1 odpowiedzialne przedsię­
wzięcie.

Na posiedzeniu sekcji bibliograficz­
nej rozważhne były sprawy unowocze­
śnienia aparatu badań historycznych. 
Wiele dzieł i metod pomocniczych dla 
pracy historyka jest już u nas prze­
starzałych i niedostatecznych. Trzeba 
je więc udoskonalić, uzupełnić, a na­
wet zmienić. Nauka idzie ciągle na­
przód. Np. dawne bibliografie F:nkla. 
czy Eislreichera są już niekompletno, 
należy zatem pomyśleć o nowym mo­
numentalnym wydawnictwie w tej 
dziedzinie. Oczywiście praca ta wyma-

zespo- 
materiału.

jęli się historycy warszawscy: 
prof. Tomkiewicz, doc. Gieysztor i doc. 
Herbst. Zarządzający ośrodkiem łań­
cuckim, dyr. Gepncr wraz z całym ze­
społem pracowników, dołożył starań, 
aby uczestnicy zjazdu mogli jak naj­
lepiej wykorzystać swój czas.

Na zakończenie zjazdu odbyło się 
publiczne zebranie Towarzystwa z u- 
działem przedstawicieli władz i za­
proszonych gości z województwa rze­
szowskiego. Na zebraniu tym wice­
prezes T-wa, prof. Tomkiewicz, nawią 
żując do lokalnej historii, wygłosił pre 
lekcję na temat „Konferencja łańcuc­
ka 1656 roku", Prelekcja ta zapoznała 
słuchaczy z jedną z nielicznych, jaś- 
n‘ej szych kart w dziejach zamku łań­
cuckiego z czasów najazdu szwedz­
kiego na Polskę, W 1656 roku król Jan 
Kazimierz, wracając przez przełęcz du 
kiełską z emigracji, zatrzymał Się w 
Łańcucie i tu dnia 25 stycznia wydał 
uniwersał do chłopów, w którym przy 
rzekał im ulgi za udział w walce z 
najeźdźcą. Jednak dopiero po 3-ch 
wiekach sprawiedliwości stało Się za­
dość.

Tu, na zamku w Łańcucie, 6-go li­
stopada 1944 roku dla uczczenia wpra 
wadzenia w życie dekretu PKWN o 
wykonaniu Reformy Rolnej — odby­
ła się zabawa ludowa „pierwszego woi 
nego od obszarników powiatu Rzeczy­
pospolitej“ jak brzmi, tekst zacho­
wanego zaproszenia. Tam, gdzie prze­
chadzały się dawniej tylko herbowe 
i ukoronowane postacie, dziś zajął

miejsce polski chłop, robotnik i inte­
ligent. Czas zrobił swoje, a historia 
zarejestrowała te fakty.
O gólna opinia uczestników orzekła, 

że tegoroczne walne . zebranie Pól 
skiego Towarzystwa Historycznego za. 
początkowało jego żywotniejszą dzia­
łalność. Parę dni spędzonych razem 
zbliżyło na howo wielu uczonych, któ­
rzy zakonspirowani w czasie okupa­
cji, a po wyzwoleniu rozproszeni po 
całej Polsce, nie mieli sposobności na 
wiązać dawnych kontaktów.

Łańcucki „przegląd sił" przed wiel­
ką manifestacją, jaką z pewnością bę­
dzie Kongres Historyków we Wrocła­
wiu, zwrócił uwagę uczestników na 
podstawowe założenia światopoglądo­
we, nurtujące we współczesnej nau­
ce. Wiemy przecież, że jak z postę­
pem czasu doskonali się nasze pozna­
nie rzeczywistości, tak też i wiedza 
historyczna wchodzi na coraz to do­
skonalsze drogi w rozwiązywaniu za­
gadnień przeszłości. W tych nowych 
warunkach, w jakich właśnie żyjemy, 
przed historykami polskimi stoi zada­
nie szuitania nowych kierunków badań 
historycznych, przeprowadzenie rewi­
zji dotychczasowych poglądów, atjy u- 
nikać w przyszłości ‘ starych błędów. 
Zapewne też fiiejeden z historyków 
zdecyduje się dokonać zmiany ocen 
faktów historycznych, gdy spostrzeże, 
jakie siły społeczne w Wyniku histo­
rycznego rozwoju wywierają poważ­
ny. wpływ na bieg wypadków. Masy 
pracujące odpowiedzialne za losy pań­
stwa liczą właśnie na taki rezultat 
obrad organizacji historyków.

Dr Franciszek Błoński.

Witold Suchodolski, Ste- 
Marian Sęrejski, Jan Hu- 

'^dwirja Karwasińska, Henryk 
łch %y St»hisław Herbst i wielu ln­
ie ca) ich barkach spoczywa obec- 
bry 'V ^ężar utrzymania badań hl- 

w Polsce na właściwymi ‘'"ule.
i <dtnn!cy z.1azdu łańcuckiego sp<5- 

p . Pracowicie 3 dni na obra- 
V y a'ĉ  niedawnego ujawmienia hi- 

aych dowodów prohitlerowskiej 
V kościelnej na Śląsku za cza- 
^Ll^rhioekich, na które ostatnio 
\ w*“  Publicznie rektor Uniwersyte- 

^cławskiego, prof. Kulczyński,

Nadani-e aktów własności na marucho mości mienia nierolniczego we Wro' 
<4arr im "Księga wiccsysta, d-o której rop isani tą nowi n-abyw-cp,. -

WtBM
OJbudoua mostu Bolesława Chrobrego we Wrocławiu. Zbrojenie pod kon­

strukcję żelbetonu.

Co było przed dwoma lały
na ierenach Wystawy ZO

Kiedy dziś z pośpiechem wykańcza 
się przygotowania do wielkiej Wy­
stawy Ziem Odzyskanych we Wro­
cławiu — warto przypomnieć, jak 
przed dwoma jeszcze laty wygląda­
ły tereny, na których wyrastają te­
raz jeden po drugim pawilony wy­
stawowe.

Rozległą przestrzeń, przekopana ro 
wami przeciwlotniczymi, poszarpana 
lejami po pociskach i porozrzucane 
po niej jakieś machiny —• tu pierw-

• 5(,\'pbwie wpłynął na to, że podję- 
v f ‘ruc'!' decyzję, aby Pcłsldc To 
Wir W° Historyczne wystąpiło w 
^ “ !®dnio udokumentowanej formie 
W. » ko filoniemieckim oświadcze- 
fjj Watykanu.

'¡S' dyskusję wywołało zagadnię­
ci T' jaki sposób wciągnąć nauczy- 

“ -Storii w szkołach średnich do 
owarzystwa, aby umasowić ruch

na polu dziejopisarstwa.

W
DORSZ ZA PO ZN AN Y

Wobec rokrocznie występującego 
kryzysu w polskim rybołóstwiie, po­
wodowanego głównie . trudnościami 
rozpowszechnienia dorsza, stanowią­
cego %  wszystkich połowów, kraj 
ponosi miliardowe straty. Powstaje 

zatem konieczność zaradzenia temu.
Ostatnio wyprodukowałem KIEŁ­

BASĘ Z DORSZY, która, będąc o po­
łowę tańszą od mięsnych, kalorycz­
nie i smakowo nie ustępuje tym o- 
statnim, lub też ustępuje w bardzo 
małym stopniu. Pierwszy gatunek

Włókniarze łódzcy
w a lc z ą  o dyscyplinę

^ .
> y a, tygodnia punktualności 2a_

'‘ana na konferencji .aktywu 
\  pfezego w Łodzi jest w peł- 
Su, . u’ Robotnicy fabryk łódzkich 
'I«, bie]j w pełni kolosalne znacze- 

^mierzenia. W większości za 
°®>yły się zebrania i narady 

9 fCZe na których jako najważ- 
Punkt porządku dziennego po 

Jt j be figurowało,. omóyńenie kwe- 
■ u?1Scypliny pracy, jej znaczenia 
l\ irSzczególnych fabryk, dla przed- 
5l'in„,y'veSo wykonania planu trzy-

eatio
V 1. s;ę w PZPb" Nr 3

z pierwszych takich zebrań

oddziału tow.
oddział C. 

Surowińsld
% 'bkrił iwanie zebranym robotni- 

°Sromnę straty powodowane 
l(,Hu0I>óżnienia. Jedna godzina spóż- 

^  Przędzalni, samego tylko Od 
' Łs«. H, nara.ia państwo na stratę

poważnie przedstawia się 
S|ąa tkalni, gdzie godzina spćż- 

r^'vna się stracie przeszło pół 
*ł.

Cieślak — przewodniczący 
’‘Mci^ktadowej — podkreślił nie- 

Stosunek pewnej części pra- 
¿ ‘Ąijbw d° 6-godzinnej pracy w o- 
^h^b dniu tygodnia. Samowolnie 

sobie jeszcze „angielską” 
t k,.’ Pracownicy fabryki działają 
1 “‘ko
^8 l'' ’tasną„

szkodę państwa, ale i na
Obniża s ię bowiem

normy,z
l1̂ ,  b Procent wyrabianej 
\ 4 slę też budżet fabryki, co w 

odbić się musi na świad 
socjalnych. Bo z nadwyżek 

Wiorstv/a bierze się przecież

między innymi, fundusze na akcję 
wczasów, kolonie, żłobki i zasiłki.

Krótka rezolucja, przyjęta na *e- 
braniu PZPB Nr 1 m. Inn. głosi:

„WYKONANIE PLANU ROCZNE 
GO przedterminowo, DO 30 LISTO­
PADA jest punktem naszego hono­
ru 1 obowiązkiem świadomych 
członków klasy robotniczej - -  bu­
downiczych szczęśliwej Polski Lu­
dowej.

Aby plan wykonać przedtermino­
wo, musi w naszych zakładach 
zwiększyć się dyscyplina pracy. 
MUSZĄ USTĄPIĆ SPÓŹNIENIA. 
WCZEŚNIEJSZE KOŃCZENIE PRA 
CY i  NIEUSPRAWIEDLIWIONE 
OPUSZCZANIE DNI ROBOCZYCH, 
bo to Właśnie przynosi nam nap 
większe straty w produkcji.
Dlatego właśnie uznajemy atoJi 
punktualności za słuszną i koniec*-
ną. .

W tej akcji w>bowią*njeroy 
wykazać, PRZEZ ZDYSCYPLINO­
WANE PRZEPRACOWANIE PEŁ­
NYCH OŚMIU GODZIN, me opu­
szczanie dni pracy — swoje usp 
lecznkme zrozumienie " l ą z k ó w  
i zadań stojących przed klasą r 
niczą. .

Jednocześnie wzywamy brfttnI  ̂
załogę PZPB Nr 1 w Bielawie 
rozpoczęcia takiej samej ak^ 1 ; 
Mamv wrażenie, że przykład włók

nianzy 'łódzkich posłuży za wtór n y  
tvl)-o pracownikom innych zakładów 
włókienniczych, ale i wszystkim 
dziom pracy w całym jtraju. ^

tych kiełbas trudno nawet odróżnić 
od mięsnych wieprzowych przy do­
daniu 8 — 10 proc. odpowiednio «pre­
parowanego mięsa wieprzowego, 
gdyż zatracają specyficzny zapach 
dorszy, nabierając smaku i zapachu 
wieprzowiny.

Zagadnienie to jest ważne ze wzglę 
fiu na nastręczające się możliwości 
forsowania dorsza nie tylko na ryn­
ku wewnętrznym, lecz i zewnętrz­
nym, jak np.: czeskim, austriackim, 
węgierskim, niemieckim itd.

Po drugie, SKORA Z DORSZY 
MOZĘ BYC WYKORZYSTANA DO 
GARBOWANIA, co się praktykuje 
np. w Szwecji, gdzie garbarnie tych 
skórek wypuszczają towar pierwszo­
rzędnej jakości.

Po trzecie, przy masowym prze­
twórstwie powstałyby możliwości 
WYKORZYSTANIA PRZYSADKI 
MÓZGOWEJ, którą u dorszy jest

dość rozwinięta. Otrzymana w ten 
sposób HYPOFIZYNA jest bardzo 
poszukiwanym preparatem na rynku 
farmaceutyczrfym i brak jej odczu­
wają szpitale i lekarze.

Po czwarte, z ODPADKÓW KO­
ŚCI MOŻNA WYTWARZAĆ ŻELA­
TYNĘ I KLEJ, też bardzo poszuki­
wane artykuły, produkowane w kra 
ju w niedostatecznych ilościach.

Po piąte, reszta odpadków może 
być użyta na MĄCZKĘ DLA ŚWIN. 
Wszystko to zależy w pierwszym rzę­
dzie od wykorzystania mfcęsa dorszo­
wego.

Zaznaczyć muszę, te  ściąganie 
skór, oczyszczanie mięsa, wyoiąga- 
nie przysadki mózgowej i inne ma­
nipulacje mogą być wykonywane 
przez ludzi bez specjalnych kwalifi­
kacji. Do fej roboty można np. wy­
korzystać masowo -więźniów.

Podkreślam, ie produkcja kiełbas

lu-

J AD WIGA CHOJNACKA. Zwróć­
cie się do Wydziału Szkoleniowego 
Ministerstwa Przemysłu Warszawa, 
ul. Pankiewicza 3 do prof. Guziekle- 
go, od którego dowiecie się szczegó­
łów w sprawie przyjęcia do Państwo­
wego Technicum Chemicznego. Są­
dząc * Waszego listu, nie powinny- 
ście napotkać na przeszkody w dosta 
nlu się do Liceum.

OB. JOZEF CHOLEWA. OONCZY- 
CE. Decyzja o podwyższeniu ceny na 
szego pisma była powzięta przez Zwią 
zek Wydawców Prasowych i dotyczy 
całej prasy polskiej. Możecie o tym 
przeczytać w numerze z dnia 15 kwie 
talia.

OB. MARIAN GARSTKA. POZ­
NAŃ. Poczekajcie na decyzję proku­
ratora a wtedy będziecie mogli przed 
sięwziąć dalsze kroki.

OB. M. MESNER. POW. WAŁ­
BRZYCH. Oba przytoczone przez 
Was zdania nie są błędne z punktu 
widzenia ideowego.

OB. WIKTOR T. Właścicielkę do­
mu, która pokój mieszkalny aamieniła 
na oborę, zerwała podłogi i powyry- 
wała okna, aby tylko nikogo nie moi

na było dokwaterować — należy po­
dać do sądu.

OB. Z. DAMM. Na Wasz list odpo­
wiedzieliśmy w numerze z 80 kwie­
tnia.

JOZEF PALIWODA. KPT. Odpo­
wiedź Wydziału Osiedleńczego Urzę­
du Wojewódzkiego Śląsko - Dąbrow­
skiego w sprawie nadania Wam dział 
ki przesłaliśmy pocztą.

OB. APOLINARY WACHOWICZ. 
ZŁOTOKŁOS. Świadectwa lojalności 
wydają zarówno dla mieszkańców 
Warszawy, jak i powiatów Urzędy 
Wojewódzkie. Starostwa Powiatowe 
pobierają 100 zł tytułem opłat stem­
plowych i kosztów przesyłki do Wo­
jewództwa.

OB. JAN SZCZĘSNY. SOCHA­
CZEW. Czekamy na wyjaśnienie Za­
rządu Głównego Związku Zaw. Ro­
botników Rolnych.

OB. TADEUSZ BOROWSKI. Towa 
rzystwo Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej organizuje kursy języka rosyj­
skiego. Po bliższe informacje zwróć­
cie się do Zarządu Stołecznego Tow. 
Przyjaźni, Warszawa, Al. Stalina 26.

OB, A. ŚWIDEREK, Pisaliśmy już 
dużo na ten temat.

nie wymaga wielkich inwestycji w 
maszynach. TRWAŁOŚĆ PRODUK­
TÓW od dnia złapania ryby do dnia 
spożycia przy temperaturze 8 — 10 
stopni wynosi 10 dni, w chłodni znacz 
nie dłużej. Przy temperaturze 15 — 
16 stopni wynosi tydzień.

Zakład należało by stworzyć w 
Gdańsku lub okoiieaeh gdzie dorszy 
jest zawsze pod dostatkiem przez ca­
ły rok. i skąd jest dogodna komuni­
kacja we wszystkich kierunkach.

DR E. WASIUTYNSKI 
Świnoujście

Cenne uwagi dr. E. Wasiuty4$laego 
niewątpliwie zainteresuję Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu.

Z  U SZCZERBKIEM  D LA  L A S Ó W

Na temat ochrony lasów mówiono 
i pisano bardzo wiele. Zrozumiałym 
jest, że łasy zniszczone wojną I oku­
pacją wymagają należytej opieki i 
troskliwości, ażeby w jak najkrót­
szym okresie osiągnąć stan przedwo­
jenny. Pomimo licznych apelów i ar 
tykułów, pomimo uroczyście obcho­
dzonego w tym roku Święta Lasu, 
nie wszyscy: obywatele pamiętają o 
ochronie lasów.

W dniu 30 maja byłem przejazdem 
w Zgierzu. W dniu tym obchodzono 
uroczyście Boże Ciało. Całą trasę, po 
której miała przejść procesja, wysa­
dzono drzewami liściastymi. Cho­
ciaż ul. Strykowska w Zgierzu jest 
piękną aleją lipową, posadzono drzew 
ka w cztery rzędy na całej trasie po­
chodu. W tym celu powyrywano 
z bruku kamienie i w odstępach co 
dwa metry posądzono brzozy, dęby, 
olchy i lipy. Zebrawszy w jedną ca­
łość posadzone w ten sposób drzewa, 
mielibyśmy po upływie 10 — 15 lat 
ładny park.

Uważam, że członkowie rady miej­
skiej, powiatowej czy wojewódzkiej 
wini się zająć sprawą dekoracji 
miasta zielenią w czasie różnych 
uroczystości. Min .Lasów winno wziąć 
pod uwagę tę Sprawę, by w przysz­
łości zapobiec niszczeniu lasów.

Stały Czytelnik
Słusznie, dotyczy to nie tylko świąt 

religijnych, ale i wszelkich uroczysto­
ści, którym zazwyczaj- towarzyszy 
wzmożona akcja' niszczenia drzew. Der 
koraeja jest niezbędnym elementem 
każdego obchodu, ale dekorować trzeba 
rozsądnie.

sze wrażenie, jakie odnosiło się po 
wejściu do tej części Wrocławia,

Napotykane machiny nie były ni­
czym innym, jak porzucony pod­

słuchowymi aparatami radarowymi, 
których montownię urządzili tutaj 
Niemcy. Obok nich walały się roz­
bite działa, szczątki rozerwanych po­
cisków.

Naprzeciw wejścia na tereny, gdzie 
w czasach pokoju Niemcy urządzali 
wystawy przemysłowe — sterczały 
ruiny murowanego pawilonu. Obok— 
ocalałe dwa drewniane baraki.

Z narożnego pawilonu od ui'cy 
Wróblewskiego i Wystawowej pozo­
stały tylłjo resztki ścian. Hala Lu­
dowa, ostała tylko, jako szkielet.

Przestrzeń między pawilonami by« 
ła zarośnięta trawą, w której prze­
chodnie wydeptali kręte ścieżki. Za 
Halą zarośnięty, sztuczny basen i 
ruina „promenady“ wśród obalonych 
kolumn zarośniętych dzikim winem.

Wydawało się wówczas, że dopro­
wadzenie tego wszystkiego do po­
rządku zabierze długie lata...

A dziś?
Na gładkiej, zniwelowanej i uprząt 

niętej czysto powierzchni rosną je­
den za drugim większe i mniejsze 
budynki pawilonów.

W ocalałych grupach drzew skry­
wa się pawilon leśny. Oczyszczony 
basen pokryje się domkami bobrów, 
wybudowanych przez najlepszych bu 
downiczych ze świata zwierzęcego.

Szeroki pas z-eleni i kwietniki od­
graniczą część .problemową wysta­
wy od części pokazowo - kiermaszo­
wej. Tutaj — na pograniczu tere­
nów „A“ i ,.B“ — ujrzymy olbrzy­
mią mapę Polsld, ułożoną z wielo­
barwnych kwiatów.

Martwe miejsce, na którym przed 
dwoma laty były tylko ruiny i ster­
ty gruzów' — wkrótce już dawać bę­
dzie świadectwo życiu.

-oOo-

Kornik, drukarz i mniszka
grożq lasom

W lasach dolnośląskich prowadzi Się 
obecnie intensywną walkę z korni­
kiem — drukarzem i mniszką — brod- 
nicą niszczącym szczególnie zespoły 
leśne, jednogatunkowe. W akcji tej 
główny nacisk położono na ochronę 
lasów' sosnowych i świerkowych w' re­
jonach Szklarskiej Poręby, Wieńca- 
Zdroju, Popław, Chojnastów, a na 
równinach — w nadleśnictwie Po- 
kój.

W walce z komikiem — drukarzem 
wykłada się masowo „drzewa pułap­
ki“, polegające na rozrzucaniu po lesie 
świeżych kłód świerkowych, które 
łatwo ściągają szkodnika. Kłody ta­
kie z kornikiem zostają później spa­
lone. Do zwalczania mniszki -  brod- 
nicy stosńje się ropę naftową i opas­
ki lepowe, które zatrzymują gąsienice 
pełznące po pniach.

Wrocławska Dyrekcja Lasów Pań­
stwowych rozpoczęła sadzenie miesza­
nych zespołów drzew, które w przy- 
szłości zwiększą odporność biolog!»« 
ną lasów dolnośląskich.
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S p ra w a m i ryb a kó w  w G dyni
H jm  e sie nowy oddział Zw. RM

Na ostatnim zebraniu Zw. Ryba­
ków Morskich liczny udział wzięli 
rybacy z Gdyni oraz pobliskich osie 
dii rybackich jak Obłuże, Oksywie i 
Rewa. Dokonano wyboru władz no- 

,  woutworzonego oddziału w Gdyni. 
Dotychczas wszyscy rybacy gdyńscy 
podlegali bezpośrednio Zarządowi 
Gł. Związku. Oddzielny oddział dla 
Gdyni odciąży Zarząd Gł. od wiel­
kiej ilości drobnych, ale zawsze waż 
nych i pilnych spraw rybaków i po­
zwoli mu poświęcić więcej uwagi 
na całe Wybrzeże.

W skład zarządu oddziału weszli: 
prezes ob. E. MICHALIK, wicepre­
zes J. Glówczewski, sekretarz 
— Cz. Szydłowski/, skarbnik — W. 
Lipski oraz członek zarządu — M. 
Michalik.

W dalszym ciągu obrad zebrani 
poruszyli konieczność ustalenia pe­
wnych norm wynagrodzenia dla
członków załóg w wypadku ich eho
roby, oraz utworzenia gdyńskiej Ka 
sy Pogrzebowej. Obydwie kwestie 
wymagają opracowania. Jeżeli jed­
nak zostały one uznane przez wszyst. 
kich rybaków za najpilniejsze, nale 
ży przypuszczać, że nowoutworzo­
ny Zarząd Oddziału Gdynia, zreali­
zuje te projekty jak najszybciej.

, <K)
-------- 0O0--------

Z e b ra n ie  T O Z - y
Zebranie TOŻ, które miało się odbyć

we Wrzeszczu, Konopnickiej 8 w dniu 
13 czerwca ZOSTAŁO PRZESUNIĘTE 
NA ŚRODĘ tj. 16 EM. NA GODZINĘ 
19.

Odbędzie się ono w lokalu Komitetu 
Żydowskiego we Wrzeszczu przy ul. 
Konopnickiej 8.

---------oOo-------- -

N o w e  k u r s y
sz'iohiSia zswudswsgo kobiet
15 bm. w spółdzielni „Jantar” w 

Nowym Porcie rozpocznie się kurs 
zabawkarsko-pamiątkarski, zorganizo­
wany przez Ligę Kobiet. W ciągu 
trzech miesięcy nauki uczestniczki 
zdobędą wiadomości z dziedziny wy­
robu ozdób i zabawek z drzewa i ma­
teriałów tekstylnych. Każda uczestni­
czka kursu - otrzymuje stypendium w 
wysokości 2.200 zł miesięcznie.

Poza tym L. K. organizuje kurs ste­
nografii i języka angielskiego. Zapisy 
na kurs przyjmuje sekretariat Ligi 
przy ul. Rokossowskiego 25. (M)

Sezon budowlany w Gdańsku -  rozpoczęty
Czas skończyć z  niedbalstwem inwestorów
T EGOROCZNY sezon budowla­

ny rozpoczyna się w Gdańsku
pod znakiem budownictwa mieszka­
niowego. V / myśl. tego GDO przystę 
puje już dzisiaj do zabezpieczenia bu­
dynków, nadających się jeszcze do na 
prawy, celem uniknięcia zwiększenia 
w przyszłości strat w materiale budo­
wlanym. Zabezpieczone budowle o- 
trzymają stałe dachy i zamknięcie 
otworów zewnętrznych. W  przyszłoś 
ci, po przekazaniu ń.westorom przy­
gotowanym c’o prowadzenia ' robót, 
przeprowadź.: a będzie pełna odbu­
dowa tych L -.dynkćw.

Do obiektów, które zostaną za­
bezpieczone należą przede wszyst­
kim piękne bloki przy ul, Kościusz­
ki we Wrzeszczu, częściowo odbu- 
dowywciłz już przez CZPPW , oraz 
bloki - przy Ał, Wojska Polskiego. 
W  sumie w inny one dostarczyć 400 
nowy ...i mieszkań. Dla polepszenia 
sytuacji mieszkaniowej powołuje się 
na Wybrzeżu Delegaturę Zakła­
dów Osiedli Robotniczych, ^która 
wkrótce rozpocznie intensywną 
działalność.
Poza tym będą w dalszym ciągu 

prowadzone roboty na drogach gdań­
skich. Na ten ceł Zarząd Miasta za 
pośrednictwem GDO wydatkuje 13,5 
miliona zł. Przy ich pomocy w dniu 
1 sierpnia będzie oddany do użytku 
odcinek autostrady Gdynia — Gdańsk 
od ul. Lendziona do ul. Miszewskie-
go.

Dom nr 47 będzie usunięty przez 
przebicie tunelu przez przednie partie 
budynku. Przy robotach Zarząd Mia 
sta zatrudnia junaków „Służby Pol­
sce” , którzy zdali już egzamin spraw 
nośei, pracując z dnia na dzień coraz 
lepiej. Na odcinku tym zastosowano 
wszystkie dostępne urządzenia tech­
niczne, wraz z zakupioną ostatnio cen 
ną kruszarką gruzu, która w przysz­
łości ma pracować przy wyrobie pu­
staków.

Wzmaga się współzawodnictwo pracy
wśród młodzieży wiejskiej

NT A zlecenie Wydziału Komuni­
kacyjnego Urzędu Wojewódz­

Hasło współzawodnictwa wśród 
młodzieży wiejskiej podjęte zostało 
przez młodzież całego naszego woje­
wództwa i daje już dobre wyniki.

We wszystkich powiatach woje­
wództwa gdańskiego zorganizowane 
zostały komitety współzawodnictwa 
młodzieżowego na wsi, w skład któ­
rych wchodzą przedstawiciele organi­
zacji młodzieżowych ZWM, „Wici” , 
OMTUR, Związek Samopomocy Chłop 
sklej i PRW.

Dotychczas wyróżniła się młodzież
■n—.u-.z'-:nrvB.y>rr"ntmi

Teatr Miejski „Wybrzeże" Gdynia — 
nieczynny. W przygotowaniu „Wesele" 
Wyspiańskiego.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“  Sopot — 
„Człowiek za burta" A. Cwojdzińskiego — 
występy artystów warszawskich.

K I N A
Gdynia — „Atlantic" — 3 panów Ludwi­

ków.
Gdynia — „Fala" — Niebo czy piekło.
Gdynia — „Promień" — Dziewczę z pół­

nocy
Gdynia — „Warszawa" — Polska.
Gdynia — „Goplana" — Gasnący pło­

mień.
Sopot — Aktualności program Nr. 7.
Sopot — „Bałtyk" — Stalowe serca.
Gdańsk — „Światowid" — Zielona do­

lina.
Wrzeszcz — „Bajka" -  Mali detektywi.
Wrzeszcz — „Capitol" — Płomień Nowe­

go Orleanu.
Oliwa — „Polonia" — Mętczyżnl w jej

życiu.
Sopot — „Polonia" — Czarodziejskie 

ziarno.
Wejherowo — „Świt" — Knoc-out.
Puck — „Mewa" — Zaklęta narzeczona
Kartuzy — „Kaszub" — Nowe pokole-

1 ie. '
Kościerzyna — „Bałtyk" — Syn pułku.
Tczew — Wisła — nieczynne.
Starogard — „Polonia" — Zaczarowany 

kwiat.
Słupsk — „Polonia" — Ludzie bez skrzy­

deł.
Lębork — „Fregata" — Nicolius Nicleby.
Białogard — „Bałtyk" — Dusze czar­

nych.
Szczecinek — „Wolność" — Ostatni 

etap.
Koszalin — „Polonia" — Wieczna Ewa.
Nowy Staw — „Tęcza" — Maria — 

Luiza.

ZWM gminy Gminino, pow. Lębork, 
likwidując około 38 ha ugorów, po. 
magając w organizowaniu ośrodka i Zarządu Miejskiego w Ratuszu Pra

kiego zapoczątkowuje się również 
przebudowę odcinka przyszłej drogi 
państwowej na uł. III Orońskiej. Ro­
boty przygotowawcze do wyprosto­
wania karkołomnego zakrętu, jaki się 
tu znajduje, przeprowadzono w ra­
mach akcji interwencyjnej, wyburza­
jąc ruiny i zbyteczne budynki.

Nie zapomniano również o robo­
tach wodno - melioracyjnych. Przezna 
cżono na nie ok. 12 milionów zł, przy 
pomocy których wykonane zostanie 
odwodnienie Ź-uław Miejskich i na­
prawa systemu kanalizacyjnego na 
Dolnym Gdańsku.

Roboty te poprawią stan sanitarny 
tej dzielnicy miasta, umożliwiając za­
mieszkanie znajdujących się tu bu­
dynków. W  robotach wezmą udział 
junacy „Służby Polsce” .

W  tej chwili największy ruch 
budowlany w Gdańsku panuje na 

• ul. Grunwaldzkiej, gdzie wyrasta 
25 nowych obiektów, wśród któ­
rych znajdują się olbrzymie gma­
chy. Na miejscu każdego z nich, 
np. Spółdzielni „Wybrzeże” mogło 
by śmiało stanąć kilka dużych bu-, 
dynków. Już wkrótce rozpoczyna 
budowę Centrala Przemysłu Che­
micznego, Dom Pomocy Książki 
Szkolnej, Gdańska Spółdzielnia Spo 
żywców, Powszechny Dom Towa­
rowy i inne,

RUGI z kolei odcinek nowych za 
budowań to ul. Długa na Sta­

rym Mieście. Na przyśpieszenie robót 
w tej dzielnicy wpłynęło zakończenie 
planowania zabudowy, jakie przepro 
wadzal konserwator oraz doprowadzę 
nie wody, w ramach wiosennych ro­
bót interwencyjnych organizowanych 
przez Zarząd ¡Miasta.

Była to olbrzymia praca, wymaga­
jąca całkowitego odgruzowania prze­
cznic ul. Długiej, odkopania studzien 
wodociągowych i ich reperacji. Uzys 
kano w ten sposób dwie korzyści: 
oczyszczono ulice i odkryto tereny 
odbudowy. * . «

Powstają tu już obecnie gmachy 
własne GPM,"- Brstflku Handlowego,' 
Banku Spółek Zarobkowych, KKO,

D1

maszynowego, w akcji siewnej, dla 
wdów w zagospodarowaniu ich go­
spodarstw i innych pracach. Na u- 
znanie zasłużyli ob. Scieplek Zdzi­
sław, traktorzysta w ośrodku maszy­
nowym i ob. ob .Bartkiewicz Henryk, 
Komasa Jan, Borowicz. Józef.

W pow. malborskim młodzież, 
ZMW-owska z majątku \ Kaczynos 
wezwała do współzawodnictwa mło­
dzież majątku Fiszewo, koło ZWM 
Stalewo współzawodniczy na polet­
kach z PRW.

1 18womiejskim, Filmu Polskiego 
I obiektów prywatnych.

Ogólnie biorąc, mimo że jak twier- 
| dzą fachowcy .sezon właściwy jeszcze

się nie rozwinął, buduje się obecnie w 
Gdańsku 80 budynków, zaś 160 znaj­
duje się w odbudowie, prowadzonej 
na podstawie dekretu o naprawie bu­
dynków. Liczby te wkrótce znacznie 
wzrosną, przez rozpoczęcie robót przy 
budowli Izby Skarbowej, dla której zo 
stanie wykorzystane skrzydło dawne­
go Senatu Gdańskiego, gmachu PKO 
na przeciw Dworca Głównego, bu­
dynku GUM, zapoczątkowującego Ci 
ty miasta w pobliżu DOKP ,obo£ nie 
go stanie gmach CZPPW  i inne.

Projekty tych i wielu innych budo­
wli są już albo wykończone, albo znaj 
dują si ęw opracowaniu. Żarz. Miasta- 
dąży do szybkiej rozbudowy, w opar­
ciu o instrukcję Ministerstwa, by wy­
korzystać jak najwięcej gruzu na ma­
teriał budowlany. W  tym celu zaku­
piono maszynę Brandta, która z dniem 
1 lipca rozpocznie produkcję pustaków 
na miejscach poszczególnych robót.

MIMO, że w roku obecnym czynio 
no starania o wczesne rozpoczę­

cie sezonu budowlanego skutki są jed 
nak jak dotychczas minimalne. Powo­
dem tego jest w pierwszym rzędzie 
opieszałość i niedbalstwo wielu inwe­
storów, którzy w okresie zimy i wczes 
nej wiosny nie zatroszczyli się o o- 
pracowanie projektów ,ich zatwierdzę 
nie i przygotowanie kosztorysów.

Wielu murarzy dziś jeszcze nie zna 
lazło zatrudnienia ,ci zaś, którzy pra­
cują, trzymają się ich kurczowo. W ie 
lu pracodawców nie wiadomo z jakich 
przyczyn unika akordu umożliwiające 
go rozwój współzawodnictwa pracy, 

Z  dniem 31 maja upłynął termin 
składania projektów do zatwierdzenia. 
Napłynęło ich co prawda dużo, jed­
nakże sposób załatwiania formalności, 
mimo znacznego ich uproszczenia, ka­
że przypuszczać, że termin rozpoczę­
cia wiehi robót przeciągnie się jeszcze 
na piewien czas.

Sytuację tę sprytnie umiała wyko­
rzystać inicjatywa prywatna, która 
rozpoczęła sporo większych robót, ko 
rzystając ze wszystkich przysługują­
cych inwestorom uprawnień, zaopa­
trując się W ■ materiały, których jest 
pod dostatkiem i korzystając w pełni 
z kredytów. ”

Niedbalstwo instytucji, i urzędów 
zemści się na nich, gdyż z powodu 
niewykorzystania, wiele sum kredy­
towych będzie cofniętych i przekaza­
nych innym bardziej przygotowanym 
inwestorom. (m)

Zespól pieśni i tańca im. Piatnickiego

Muzeum Gdańskie, Gdańsk — Rzeźnicza 
25, otwarte codziennie (prócz poniedział­
ków) od godz. 10 do 18-ej.

—o—
DYŻURY APTEK 

od 5 do 12 czerwca
Gdynia — Apteka Centralna. Plac Ka­

szubski 101, Apteka Świętojańska, Święto­
jańska 122.

Sopot — Apteka Morska — ul. Stalina.
Oliwa — Apteka pod Orłem.
Wrzeszcz — Apteka Nowomiejska, Wy­

bickiego 18.
Gdańsk — Apteka pod Lwem, Nowy 

Świat 2.
WAŻNIEJSZE TELEFONY' 

Pogotowie; Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa.
Sopot -  41.000 

Gdynia — 22-23
Straż- pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338,

Gdańsk - Orunia 3i3-36.
Nowy Port 42-222
Sopot £11 00
Gdynia 22-22
Gdynia Port 46-08
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42 264

W pow. elbląskim młodzież ZWM i 
„Wici”, zorganizowana w PRW przy­
stępując do współzawodnictwa,, hodu­
je rasowy drób. Młodzież dba rów­
nież o wygląd swych gospodarstw, hi­
gienę w mieszkaniach, wzorowo urzą­
dzone gnojownie itp.

Akcja współzawodnictwa ogarnia 
coraz to większą ilość młodzieży 
wiejskiej, która nie chce pozostać w 
tyle za młodzieżą robotniczą. (T.K.) 

-------- oOo--------

Hic będzie cl waslów
gdyńskimw wo

8 bm. rozpdczął się na terenie woj. 
gdańskiego tydzień walki z chwasta­
mi. Akcja ta ma duże znaczenie ze 
względu na to, że rolnictwo ponosiło 
znaczne straty, bagatelizując - niebez­
pieczeństwo zachwaszczania pól.

Zarząd Miejski w Gdyni zmobili­
zował > wszystkie środki do zupełne,) 
likwidacji ostów na terenach, bezpań­
skich wokół miast i w gospodar­
stwach rolnych, których Gdynia po­
siada 160 o obszarze 1.085 ha. 

—— « 0 » -------

PIĄTEK, 11 czerwca 1948 r., fala 1079 m.
6.05 Gimnastyka poranna, 6.15 — Wiado­

mości poranne, 9.00 — Gazetka radiowa 
dla szkół, 12.04 — Dziennik południowy 
12.25 — Etiudy fortepianowe, 12.50 — Prze­
gląd w ydaroń z Gdańska, 13.00 — Odbu­
dowa wsi — pogadanka, 13.05 — Z naszych 
stron — gra zespół -Władysława Kaczyń­
skiego, 13.40 — Audycja Ministerstwa O- 
światy, 14.00 — Koncert solistów, 14.50 —
15.00 — Kursy radiowe dla nauczycieli.
15.00 — 15.10 — Reportaż lok., 15.10 — 15.30 
—. Audycja dla dzieci, 15.30 — 16.00 — Wę­
drówki muzyezne — audycja słowno-mu­
zyczna dla młodzieży, 16.00 — Dziennik po 
południowy, 16 25 — Wpływ promieni sło­
necznych na skórę — pogadanka dr. Ste­
fanii Jabłońskiej. 16.30 — Audycja dla cho 
rych, 16.45 — ..Szukamy książki", prze­
gląd książek dla młodzieży, 17.00 — Kon­
cert dla przodowników św5-?.ia pracy, 10.00 
— „Mozaika muźyczna, 18.45 — „Zaklęty 
dwór", 50 odcinek powieści Walerego Ło­
zińskiego, 19.15 — Koncert symfoniczny, 
21.30 — „Rumunia przemawia do Polski",
22.00 — Muzyka taneczna, 23.00 — Ostatnie 
wiadomości.

W dniu wczorajszym 10 bm. pocią- |W imieniu zespołu odpowiedział jego 
giem z Warszawy przybył na Wybrze kierownik p. Zacharów, który pod-
że słynny radziecki zespół pieśni 1 
tańca im. Piatnickiego, który wystą­
pi tu z dwoma koncertami.

Na dworcu kolejowym w Sopocie, 
zespół ten został powitany przez przed 
stawicieli całego społeczeństwa. W 
imieniu Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej powitał gości przewodniczący 
WRN tow. Duda - Dziewierz, w imie­
niu mieszkańców Sopotu przemówił 
prezydent miasta tow. Kapusta oraz 
przew. MRN Sopot tow. Śliwiński.

Słowo powitania wygłosił, konsul ra 
dziecki na Wybrzeżu p. Chorobrych.

kreślił, że zespół ceni wysoko fakt u- 
znania d!a kultury radzieckiej, wyra­
żony przez społeczeństwo Wybrzeża.

Po powitaniu, członkowie zespołu 
wraz z przedstawicielami społe­
czeństwa Wybrzeża udali się na śnia­
danie do Grand Hotelu, po czym zwie 
dzili Sopot. W godzinach wieczornych 
odbył się w Operze Leśnej w Sopocie 
pierwszy występ zespołu, który.wzbu-. 
dził olbrzymie zainteresowanie i cał­
kowicie zdobył licznie zgromadzoną 
publiczność.

*

NIE ZAJMOWAĆ LOKALI 
BEZ PRZYDZIAŁU

Zarząd Miejski m. So 
potu, jako właściwa w! a 
dza kwaterunkowa na 
terenie miasta Sopotu 
przypomina, że kto zaj­
muje mieszkania bez u- 
prżedniego przydziału 
właściwej władzy kwa­
terunkowej będzie eksmi 

towany oraz ulegnie karze.
TUR W GDAŃSKU ROZPOCZYNA 
CYKL ODCZYTÓW PT. „POZNAJ­

MY NASZYCH SĄSIADÓW”
Odczyt o Jugosławii, połączony z wy 

stępem chóru studentów jugosłowiań­
skich, oraz filmem „W górach Jugosła­
wii'“, odbędzie się w dniu 13.6. bież. 
roku o godz. 11 w kinie „Bajka” 
we Wrzeszczu. Bilety w kasie kina 
w Penie zł 25.

„JAK PATRZEĆ NA OBRAZY"
Zarząd oddziału TUR w Gdyni za­

wiadamia, że dnia 12.6. br. o godz. 18
w świetlicy przy ul. Czołgistów 46 (par 
ter) zostanie wygłoszony referat przez 
ob. art. mai. Jadwigę Koniuszewską i 
dyr. Józefa Budzińskiego na temat 
„Jak patrzeć na obrazy“.

ESPERANTYSCI CZESCY 
NA WYBRZEŻU

Zarząd oddziału esperantystów

| cie dnia 13 bm. o godz. 9 min. 44 
dworzec w .Gdańsku, aby powitać c 
skich esperantystów, którzy PTZf°; 
wają do Gdańska z wycieczką kolei 
rzy czeskich.

PRZYDZIAŁY OGUMIENIA 
DLA SAMOCHODÓW'

Urząd Wojewódzki podaje do w* 1 
domości, iż podania o przydział oP 
mienia dla zarobkowych przed*« 
biorstw przewozowych przyjmoW*0 
będą tylko do dnia 15.6. bież. roku*
WKRÓTCE „WESELE" WYSPlń* 

SKIEGO W TATRZE MIEJSKI®1 
W GDYNI

W«1 i

pozycją wielkiego repertuaru w 
Wybrzeża uprasza członków o przyby- i nie bieżącym na Wybrzeżu.

W związku z 40-leciem śmierci SMkiego poety i dramatopisarza 
Wyspiańskiego, Teatr Miejski >>"' 
brzeże" w Gdyni przy­
gotowuje się do wysta­
wienia arcydzieła „We­
sele“.

„Wesele" ukaże się w. 
nowej inscenizacji Iwo 
Galla, w bogatej opra­
wie kostiumowej przy 
współudziale 40 osób ob 
sady.

Premiera „Wesela" będzie osta+-^

Dziś rozpoczyna się
narado gospodarcza

Po referatach odbędzie się dy*'5’1 
sja.

Po przerwie obiadowej nastąpi c 
brądy 9 powołanych komisji.

W drugim dniu konferencji refei* j 
wygłoszą: nacz. dyr. DUM Fr. “  
drzewski — „Plany inwestycyjne

___ i .........<.v.— 4n

Celem zorientowania się w dotych­
czasowym ..stanie odbudowy Wybrze­
ża i rozpatrzenia potrzeb inwestycyj­
nych naszego województwa w roku 
1949, z inicjatywy biura regionalnego 
CUP w Gdańsku w sali konferencyj­
nej MRN w Sopocie rozpoczyna się 
dziś konferencja gospodarcza.

W pierwszym dniu konferencji, któ- j 
ra rozpocznie się o godz. 9 po zagaje­
niu przez prezesa CUP-u min. dr. T. 
Dietricha wygłoszone zostaną nastę­
pujące referaty:

„Zadania narodowego planu gospo­
darczego na . 1949” B. Minc — dyr. 
departamentu koordynacji CUP i 2) 
„Naturalne linie rozwojowe wojewoda 
twa gdańskiego na tle narodowego 
planu gospodarczego” — mgr A. Skot 
nicki, dyr. biura regionalnego CUP w 
Gdańsku

sploatacyjne portu wybrzeża centf® 
nego”, inż. W. Urbanowicz, ®. 
techn. ZSP — „Stocznie i przenL, 
wybrzeża centralnego”, inż. B. ™ 
czer, dyr. GDO — „Odbud0 
miast i wsi” , inż. St. Biskup5̂  
— „Rolnictwo woj. gdańskiego” 0Î  
mgr J. Szelągiewicz, wicedyr. dep-,", 
bołówstwa morskiego — „Rybo!0, 
stwo a obrót rybą morską”.

r
teZamknięcie zjazdu nastąpi po 

skusji, przeprowadzonej po tych 
feratach.

W skróconych terminach
budujemy rudowęglowce

Prace przy trzech pierwszych, wy 
konywanych całkowicie w stocz­
niach polskich .rudowęglowcach po­
stępują z każdym dniem naprzód.

Co miesiąc robotnicy przekraczają 
znacznie ustalone programy prac. 
Najbardziej zaawansowany w budo­
wie jest pierwszy rudowęglowlec. W 
planie przewidziane było obciążenie 
pochylni 150 tonami materiału, a 
zmontowano aż 250 ton. W maju bry 
gady robotników przystąpiły już do 
nitowania.

Również przy drugim rudowęglow 
cu praca odbywa się sprawnie. Na 
zaplanowane 60 ton materiału obcią­
żenia pochylni wykonano 140 ton. Po 
za tym zmontowano już pierwsze gro 
dzie. Przy trzecim rudowęglowcu 
planowano założenie stępki ma dzień 
pierwszy lipca — odbyło się ono już 
19 maja. Stoczniowcy udowadniają, 
że nie tylko potrafimy budować wła

P rzodo w nicy p ra c ; na W ybrzeżu
Iow. Józefowicz —  wychowawcą młodych kadr fachowców

Tow. ALEKSANDER JÓZEFOWICZ 
jest instruktorem warsztatu ślusar­
skiego szkolenia w Parowozowni na 
Zaspie. Na stanowisko to awansował 
na skutek dużej fachowości i wielolet­
niego doświadczenia zawodowego. Pra 
cuje przecież w swoim zawodzie prze 
szło 40 lat, a szkołę przeszedł twardą, 
ucząc się za caratu u Mątwiłła w Wil 
nie, a następnie odbywając kilkuletnią 
praktykę zawodową. Na Zaspie praco 
wal od roku 1945 .wykazując dużo po 
mysłowości i własnej inicjatywy.

Tow. Józefowicza zastajemy w ol­
brzymiej hali robotniczej, w której, 
przy rzędem ustawionych warszta­
tach, pochyleni chłopcy wykonywają o- 
trzymane zadania. Panuje zgiełk nie 
do opisania.

Na różne melodie „śpiewają" pilni­
ki, tworząc oryginalną zgiełkliwą mu­
zykę. Tow. Józefowicz krąży po sali 
od jednego chłopca do drugiego, udzie 
łając wskazówek lub chwytając za pil 
nik i poprawiając niedociągnięcia. In­
struktor prowadzi roboty programowe

Stan wód w woj. gdańskim
Komunikat Dyr. Okr. Dróg Wodnych
Na Wiśls górnej woda przekroczyła przy stanie wody ok. 6 m (stan alanmo

w dniu 8 bm. stan alarmowy. W War­
szawie, spodziewana jest kulminacja 
fali wezbrania dn. 11. bm. o godz. 24, 
przy stanie wody powyżej 5 m na wo 
dowskazie Wisły dolnej przewiduje 
się: Włocławek — kulminacja dnia 15 
bm, ok. godz. 12 przy stanie wody ok. 
5 m (stan alarmowy 5.76). Toruń — 
kulminacja dnia 13 bm. ok. godz. 12

wy 5.37), Chełmno — kulminacja dnia 
14 bm. godz. 5 przy stanie wody ok. 
6 m (stan alarmowy 5.30 m). Trzew kul 
minacja 15 bm. godz. 5 przy stanie wo 
dy ok. 6 m (stan alarmowy 6.55 m).

O ile poziom kulminacji w Warsza­
wie przekroczy wyżej podane 5 m, stan 
kulminacji na W1" 1« dolnej odpowied­
nio wzrośnie

początkujących I starszych. Poza tym 
dopilnowuje również wszystkich ro­
bót, jakie wykonywają starsi ucznio­
wie dla Parowozowni.

Co dnia z rana tow. Józefowicz wy­
daje chłopcom instrukcje i robotę. Od­
bywa się to przy szafce o kilkudzie­
sięciu przegrodach, z których każda 
jest oznaczona nazwiskiem ucznia. 
Szafka ta jest pomysłem instruktora, 
który stara się w ten sposób uspraw­
nić swoją pracę i uławić .uczniom od- 
znalezienie wykonywanego poprzed­
niego dnia zadania. Poza tym korzy­
stają z nich często rodzice uczniów, 
interesując się żywo postępami sy­
nów w nauce zawodu.

Instruktor musi zwracać uwagę, aby 
uczeń umiał wykonywać pracę dokiad 
nie i szybko. Dobre rezultaty osiągane 
przez uczniów są bezsprzeczną zasłu­
gą tow. Józefowicza.

Dziś już idzie nieźle — mówi on — 
najgorzej było w pierwszych dniach, 
kiedy niewielu umiało operować pilni­
kiem pod kątownik i korzystać z ry­
sunków. Musieli się tych rzeczy nau­
czyć, gdyż kiedy wejdą do Parowozow 
ni, ja wraz z nimi zdaję egzamin umie 
jętności.

Jak widać z pracy pierwszych prak 
tykantów, tow. Józefowie» . »daje ten 
egzamin bez zarzutu, (m)

•ne Jednostki pływające 
lecz i przekroczyć wyznaczone 
miny. ..

wszyst

k f#
t«f’
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Decyduje tu przede

chęć do pracy i zapał.
-oOo-
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,Dcn Suisse ‘ organizuje poitf
dla dz’u c i

zagr^;Spośród wielu organizacji 
cznych, pomagających dzieciom 
skim, które ucierpiały w czasieMbiegłej wojny, na wyróżnienie 
guje szwajcarska organizacja »" 
Suisse". . S!

W 3 województwach przymorsk1' 
gdańskim, szczecińskim j olsztyńs» 
organizacja ta rozwinęła intensy^ 
działalność, opiekując się Do1” 
Dziecka w Nowym Sliwnie, sZP
lem w Czersku, trzema Domami ■y,cka w Tczewie, Domem Dz]e. ( 
RTPD w Koszalinie i Mikołajka^ 
Domem Dziecka £w. Uczestnik 
Walki Zbrojnej w Sopocie.

Poza tym z pomocy tej organizG  
korzystał Szczeciński Wydział Zdro 
i wiele szpitali, rozrzuconych na ¡j 
renie trzech województw. W sU vpo'rozdzielono 5 łóżek z kompletami L{
ścielowymi, znacznie większą iK>5‘

,cie“
stołów, szaf, krzeseł, bielizny P ..¡j, 
lowej i osobistej, ubrań dla dzl 
materaców itp. Wiele zakładów 
niczvch zaopatrzono w instrum5 ,,

chirm*,lekarskie, 
czne.

cenne narzędzia
dziesiątki ton medykament®^

środków opatrunkowych. Ogółem 
terenie tych trzech województw
dzielono około 100 wagonów różni 
darów. (M)

-------- oOo-

1 Jmałezzmayu
: j  O t p

KUCH STATKÓW i
8 bm. do portu gdańskiego we**’ 

statki a 3 wyszło 9 bm. do god*: 
weszły 2 staim a wyszły 3.

Większość statków przybyła P° .g 
giel. Do Gdyni w tym samym ( 
weszły 3 statki, a wyszło 8, w 
z węglem i 2 puste.

REEMIGRANCI 
W PORCIE GDYŃSKIM „„yl

9 bm. do portu gdyńskiego Prz3M>
statek angielski „H, Empire TrooP1̂  
przywożąc na swym pokładzie 1®®'
laków z Anglii.

SAMOCHODY CIĘŻARÓW® ^  
Angielski statek „Sea Fyseler", ^

ry 8 bm.. przybył do Gdyni 
77 samochodówz Londynu 

w'ych.
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Na szczecińskim szlaku
i UŻ przy wjeździe do Szczecina 

uderzył nas zapach kwitnących 
akacji i bzów — w pierwszej chwili 
myślałam, że to złudzenie. Okazało 
się jednak, że przyszło nam w ciągu 
trzech dni przeżyć drugą wiosnę tego 
roku.

Pierwsze wrażenie jazdy przez mia 
sto: Szczecin zaczyna się zajmować ko 
smetyką — trawniki są już nie tyl­
ko zielone, ale i obsadzone rabatami 
kwiatów, a drugie, najważniejsze, że 
ludzi jest coraz więcej. Już w go­
dzinach ruchu na ulicach jest prawie 
tłum.

Lądujemy przy okrągłym stole w 
konferencyjnej sali w Szczecińskiej 
Dyrekcji Odbudowy. Na ścianach 
mapy i wykresy, na stole piękne ma­
kiety zagród wiejskich. Dyrekor Re­
gionalnej Dyrekcji Planowania Prze­
strzennego wyczarowuje przed nami 
obraz przyszłego ukształtowania wo­
jewództwa szczecińskiego. Koncepcja 
wyłania się powoli od całego obszaru 
województwa poprzez powiaty, mia- 

- sta, gminy, wsie, aż do zagrody zbu 
dowanej z dwu elementów, aby moż­
na je było budować jak najprędzej, 
aby można je było budować jak naj­
taniej.

Z gorących słów pełnych entu­
zjazmu wyłania się nowa Pol­

ska, która trudzi się obmyślaniem u- 
rządzenia wnętrza chaty, tak, aby u- 
łatwić w gospodarstwie pracę kobie- 
cie.

Plany uproszczone 72 miast są już 
opracowane. Obecnie opracowuje się 
plany poszczególnych gmin. Cale Wo 
jewództwo podzielone jest na 160 
gmin, z których każda stanowi zam­
kniętą jednostkę żywicielską.

Jedziemy potem do miejscowego u- 
rzędu Planowania Przestrzennego. Tu 
młodzi architekci, opracowali plan za­
gospodarowania przestrzennego Szcze 
cina. Plan zajmuje całą ścianę, wy­
biega na sufit, zbiega na podłogę. 
Prezydent miasta inż. Zaremba, wyja­
śnia, jak będzie wyglądał przyszły 
Szczecin. Wzdłuż brzegów Odry dziel 
nica portowa i przemysłowa, potem 
pasy zieleni, dzielnica mieszkaniowa

i znów pasy zieleni. Centrum handlo 
we miasta otoczone zielenią, — po poro 
stu w głowie się kręci od tych prze­
ślicznych drzew szczecińskich.

Szczecin jak wszystko na Ziemiach 
Odzyskanych odbudowywany jest 
przez Państwo, a więc planowo.'

A teraz jedziemy w teren. Jedzie­
my w błyskawiczną podróż po 

Szczecinie. Wjeżdżamy w dół ku Od­
rze — tu będzie zburzony teatr i od­
słoni się piękny widok na port. Po 
prawej stronie stary piastowski za­
mek, po lewej kościoły św. Jana i 
Jakuba. Jedziemy wzdłuż wału Chro­
brego przed oczyma mamy szerokie 
rozlewisko Odry. Na brzegu rzeki — 
fabryki, na wzgórzach osiedla miesz­
kaniowe. Stoimy na szczycie, a przed 
nami mamy kombinat przemysłowy 
huty Stołczyn. Wielkie piece bucha­
ją ogniem, kominy dymią. Huta za­
trudnia obecnie ok. 2 tys. ludzi. Po 
zmontowaniu drugiego pieca, będzie 
ich pracowało ok. 4 tys. I tu znów 
wiecznie żywy i aktualny problem 
naszego kraju, mieszkania dla robot­
ników. Ciągle ich jest za mało. Huta 
otoczona jest osiedlami mieszkanio­
wymi. Wszędzie widać czerwone da­
chy wśród zielonych wzgórz. Niestety 
jeszcze nie wszystko jest wyremonto­
wane i niestety co gorsza nie wszy­
stko jest zabezpieczone. Nasze war­
szawskie oczy bolą od patrzenia na 
prawie całe, wymagające drobnych 
remontów domy niezabezpieczone. Z 
każdym miesiącem, z każdym dniem 
niemal następuje dekapitalizacja bu­
dynków. I co za tym idzie, zmniej­
szenie się naszego majątku narodowe 
go.

Szczecin odbudowany jest z kredy 
tów państwowych. Kredyty te wzra­
stają od 166.628.228 zł w r. 1945 i 1946 
poprzez 239.378.000, w r. 1947 i wre­
szcie 986.571.000 w planie inwesty­
cyjnym Ministerstwa Odbudowy w ro 
ku 1948. Panadto inwestują w mia­
sto Szczecin i port inne resorty: Jak 
dotąd wyremontowano 265 budynków 
mieszkalnych, 24 znajduje się w dal­
szej odbudowie, 50 szkół wyremonto­
wano a 6 jest w dalszej odbudowie. 
Ponadto odbudowano 121 budynków

użyteczności publicznej, dokonano ro* 
biórek w 78 obiektach i zabezpieczo­
no 7 budynków zabytkowych. Odbu­
dowano także 2 żelbetonowe mosty.

W ŁAŚCIWIE odbudowa Szczecina 
trwa jeden rok. Przez pierwsze 

dwa lata w mieście grasowali szabro 
wnicy i przelotni mieszkańcy, których 
jedynym celem było wywieźć jak naj 
więcej. Jedynie garstka entuzjastów 
Szczecina przetrwała ciężkie dwa lata 
i doczekała się chwili, w której Szcze 
cin stał się ośrodkiem zainteresowania 
całego Państwa, ważnym punktem go 
spodarki narodowej.

Dziś zaczynają się realizować wiel­
kie zamierzenia urbanistyczne. Bu­
duje się Szeroki o dwu poziomach bul 
war nad Odrą, rozwiązuje się urba­
nistycznie cały lewy brzeg Odry. Przy 
stąpiono do remontów bloków domów 
akademickich, odbudowuje się osie­
dla mieszkaniowe dla robotników hu 
ty Stołczyn, dla robotników porto­
wych. Projektuje rozbudowę terenów 
sportowych ze wzgórz aż do brzegów 
Odry. Pozostawiamy za sobą wspa­
niały widok na Szczecin, jezioro Dąb 
skie, płonącą hutę i wjeżdżamy do 
przystani. Motorówka płynie szybko. 
Mijamy wielki elewator zbożowy o 
pojemności 43 tys. ton, podziemne 
składy produktów naftowych o po­
jemności 3 milj. litrów. Stocznia szcze 
cińska — pracuje. Wielki statek wi-

Studenci szczecińscy spędzą wczasy
w obozach s p o łe c zn o -w y p s c z y a k o w y c h
Organizacją wczasów akademickich

w całym kraju, zajmuje się Główny 
Komitet Wczasów Akademickich.

Zależnie od stanu zdrowia uczest­
ników, przewidziane zostały dwa ty 

.  py wczasów: obozy społeczno - wypo 
\\ ężynkowe, i. ' domy wypoczynkowe. 

Wczasv organizowane są dla tych, 
których nie stać na pokrycie samo­
dzielnego wyjazdu. Pobyt w domach 
i obozach jest formą stypendium, 
przyznawanego przez Komisję Kwa­
lifikacyjną Bratniej Pomocy.

Obozy społeczno - wypoczynkowe 
zastały rozrzucone po całym kraju. 
Celem ich jest wypoczynek po stu­
diach, połączony z pracą społeczną 
wśród ludności wsi i małych miast 
craz z pomocą dla tej ludności, przez 
pracę przy żniwach i odbudpwie. Oho 
zy będą wkładem studentów  ̂w zaini- 
cjonowaną przez młodzież szeroką

akcję odbudowy kraju. Zorganizowa 
ne one będą w 20 punktach kraju, 
głównie za Ziemiach Odzyskanych. 
Odbędą się 2 turnusy 3-tygodniowe, 
w czasie od 15 Lipca do 26 sierpnia. 
Pobyt na obęzie jest „bezpłatny, ..

Część szczecińskich studentów wy- 
jedzie “do domów wypoczynkowych, 
znajdujących się w Międzyzdrojach 
oraz w Jagiellonkowie na Dolnym 
Śląsku. Akcja wczasów w domach 
wypoczynkowych podzielona została 
na trzy turnusy 3-tygodniowe w cza 
Sie od 15 łipca do 17 września.

Zarówno w obozach społeczno-wy 
poczynkowych, jak i w domach wy 
poczynkowych realizowany będzie 
cykl referatów dyskusyjnych o zagad 
nieńiiach Polski Współczesnej i świa­
ta, o polskim i międzynarodowym ru 
chu studentów oraz bogaty program 
kulturalno -  rozrywkowy.

si na rusztowaniach, ludzie Jak mró­
wki obsiedli wielki kadłub. Statek, 
kóry przeleżał całkowicie zanurzony 
w wodzie, jest jak konserwa w we­
ku. Już po dwóch miesiącach może 
wypłynąć na wodę. Dobijamy do brze 
gu, przy
dunku masowego węgla w Szczecinie 
— tu będzie pracować wielki taśmo- 
wiec. W budowie są też dwa pirsy 
węglowe.

ZNÓW jesteśmy w samochodzie. 
Ciągle jeszcze jedziemy przez te 

ren portowy. Na terenie tym pracuje 
ok. 6 tys. ludzi. Ponad 200 statków 
przybija paiesięcznie do portu szcze­
cińskiego. Znów jesteśmy w sercu 
Szczecina. Mijamy nowoczesny dom 
towarowy —• nasze panie koniecznie 
chcą go zobaczyć wewnątrz — jest do 
skonale wyposażony i kupują tu tłu­
my, już bez żadnych skrupułów piszę 
tu „tłum“.

Chcemy jeszcze zobaczyć korty te­
nisowe. Są czerwone, doskonale wy­
posażone — tu będą się odbywały mię 
dzynarodowe mistrzostwa tenisowe. 

Wieczorem spotykamy się w Klu

Ksiądz spekulant
na ławie oskarżonych

Przed Sądem Okręgowym w Warsza 
wie rozpoczął się proces przeciwko ks 
Antoniemu Lewińskiemu, proboszczo-

Ks. Łowiński oskarżony jest o 
sprzedaż na wolnym rynku podlega 
jących reglamentacji materiałów bu 
dowlanych, które przydzielono mu 
na cele odbudowy kościoła. Oskar­
żony sprzedał prywatnym firmom 7 
i pół tony blachy cynkowej, 6 ton 
blachy żelaznej, 3 tony drutu, 10 
ton cementu oraz pewną ilość cy­
ny, a uzyskane w ten sposób pie­
niądze zużył na swe osobiste potrze 
by, w szczególności na remont mie 
szkania swej gospodyni Janiny Wan 
ke. Remont mieszkania Wanke ko
sztował około miliona złotych. __
W mieszkaniu oskarżonego znalezio 

| no szereg fotografii o charakterze por 
nograficznym oraz list do Wanke, w

bie Literatów z dziennikarzami szcze , którym ksiądz Łowiński zapewnia ją, 
ęińskimi. Te ośrodki życia kulturalne j ¡ j  zaradzi jej kłopotom finansowym, 
go Szczecina, to wielki krok naprzód pon.;ewaz urządza przedstawienie „Ja 
w życiu miasta. Juz dziś czuję się jak , ,
wielkim i wspaniałym miastem bę- ; se e c • na rzecz ”Carl asu •
dzie Szczecin w przyszłości. ! W toku dochodzenia ustalono, że

J.S. | oskarżony Łowiński nie prowadził od

P K P  w walce z
Premie dla dzielnych

pożarami leśnymi
kolejarzy -  strażaków

Spośród wielu zagadnień, składają 
cych się na całokształt prac na PKP 
je.dno z najważniejszych miejsc zaj­
muje obrona przeciwpożarowa. Pro­
blem ten stanowi o warunkach; zacho 
wania stanu posiadania, jak również 
o bezpieczeństwie pasażerów, przesy 
lek, taboru, obiektów PKP i sąsiadu­
jących.

Od pierwszych dni po wyzwoleniu 
DOKP-Gdańsk przystąpiła do plano­
wej akcji organizacyjnej i szkolenio­
wej. Prace polegały na zachowaniu 
warunków bezpieczeństwa w obiek­
tach i przy wykonywaniu prac bu­
dowlanych, likwidowaniu zagrożeń 
przeciwpożarowych na szlaku, wsku­
tek pracy parowozów, oraz masowe 
szkolenie pracowników.

Sieć kolejowych straży pożarnych 
objęła wszystkie jednostki służbowe, 
a dla wzmocnienia ich w wypadkach 
pożarów groźniejszych zorganizowano 
straże, całkowicie zmotoryzowane, 
oraz jednostki pogotowia wagonowe 
go. Poza tym uregulowano system 
alarmowania telefonicznego, oraz od­
budowywano podstawy zaopatrzenia 
wodnego, udoskonalając jednocześnie 
sprzęt przeciwpożarowy. Przy obiek­
tach ważniejszych wprowadzone zo­
stały samoczynne urządzenia gaśni 
cze.

W wyniku tych posunięć opanowa 
no skutecznie w 1946 roku — 46 po­
żarów na terenie kolejowym, oraz 17 
pożarów na terenach kolejowych.
W roku 1947 ilość pożarów spadła na

Chłodnie Wybrzeża
zapewniają dostawę świeżej ryby

Wysyłajcie dzieci na kolonie RTPD
W czasie tegorocznej akcji letniej, 

trwającej od 1.7. do 28.8. br. szczecin 
Ski Oddział RTPD organizuje kolonie 
letnie dla dzieci Szczecina w trzech 
punktach kolonialnych: Brzózkach, 
Pilohowie i Trzebieżu Małym. W tych 
trzech ośrodkach znajdzie pomiesz­
czenie około 2 tys. dzieci. Dzieci wy 
jada w dwóch turnusach, trwających 
po 28 dni i będą się znajdowały pod 
fachową opieką lekarską i pedago­
giczną. Opiekunami będą nauczyciele 
i uczniowie Liceum Pedagogicznego, 
którzy w dniach od 12 do bm. zo­
staną przeszkoleni na specjalnym .kur 
Sie organizowanym przez Wydział 
Wczasów RTPD. Na kolonie pojadą 
dzieci od 7 do 15 lat. Koszt utrzyma 
nia jednego dziecka wyniesie 7 8 
tys. zł, co zapewni wysokokalorycz­
ne wyżywienie.

Rodzice będą pokrywali tylko częśę 
kosztów wyżywienia i to w zależności 
od wysokości zarobków i ilości osób,

będących na utrzymaniu. Większą 
część kosztów pokryją zakłady pracy 
z funduszów socjalnych lub RTPD z 
funduszów społecznych.

Ze względu na ograniczoną ilość 
miejsc, przede wszystkim uwzględ­
nione będą dzieci robotników i pra­
cowników kluczowego przemysłu pań 
stwowego, dzieci b. więźniów politycz 
nych itp. Dla dzieci, nie mogących 
wyjechać poza teren miasta będą zor 

*ganizowane półkolonie, z których sno 
rzysta około 300 dzieci.

Zgłaszanie dzieci winno odbywać 
Się przez szkoły, gdzie otrzymają one 
tzw. „karty dziecka“, a po przeprowa 
dzeniu badania i zakwalifikowania 
dziecka do wyjazdu na kolonie przez 
lekarza karty, winny byc złozone w 
zakładach pracy. Skąd przesłane będą 
grupowo do RTPD.

Dzieci pozaszkolne winny być zgła 
szane bezpośrednio w RTPD.

Doskonałe wyniki akcji
pom ocy zimowej w  G d y n i

mał szereg darów w naturze. Dary te7 bm. odbyło się w sali MRN w 
Gdyni zebranie, sprawozdawcze akcj 
Pomocy Zimowej. Wyniki tej akcji są 
w Gdyni dobre, dzięki udziałowi całe 
go społeczeństwa. Ogólne wpływy■ s* 
gotówce wyniosły 5.256.000 zł. Ins y 
tucje państwowe zebrały ponad
342.000 zł, kupiectwo — 2.252.000 zł, 
załogi statków GAL-owskioh
1.308.000 zł, świat pracy — 245.000 zł.

Niewiele stosunkowo zebrano 
wśród przedstawicieli rzemiosła, oraz 
w aptekach. Osiągnięte dochody roz­
dzielono między sieroty Zw. Inwal - 
dów Wojennych, Dom Dziecka, Dom 
Starców w Kolibkach i Dom Akade­
micki. Ponadto zakupiono odzieży dla 
1.815 osób, w tym dla 16 rodzin pogo­
rzelców, 424 par obuwia, oraz żyw­
ność dla 585 osób. Na zapomogi dla 
biednych wydano 3-021.000 zŁ

Niezależnie od ofiar w gotówce, Ko 
mitet Akcji Pomocy Zimowej otrzy-

bvły rozprowadzane przez punkty roz 
dzielcze, do których Komitet kierował 
biednych, na podstawie specjalnych 
asygnat i bonów.

Ten sposób znalazł u zainteresowa­
nych pełne uznanie. W trosce o spra 
wiedliwe i sprawne działanie punk­
tów rozdzielczych członkowie Komite 
tu Rozdzielczego przeprowadzili kon­
trolę odnośnych sklepów. Z przydzia­
łów Komitetu korzystało ogółem 2.541 
osób, nie licząc dzieci z Domu Dziec­
ka i sierot ze Związku Inwalidów. Za 
pomogi przyznawane były kaMorazo 
wo na podstawie uchwał Zarządu 
Komitetu, lub Sekcji Rozdzielczej, 
przy czym wnioski zalnteresowanyc 
poddane były badaniom istniejących 
kartotek, wywiadom i  opinii Inspe­
ktoratu Szkolnego. System ten Stano­
wił gwarancję, że wszystkie zapomo­
gi udzielono najbardziej potrzebują­
cym osobom, (a)

Z chwilą objęcia portów przez wła­
dze polaki« sta*» chłodnictwa przed­
stawiał się dość tragicznie. Po wielu 
wysiłkach potrafiono odbudować i uru 
ehomić większą część zniszczonych 
chłodni.

Obecnie w Gdyni anajduje alę chłod­
nia o powierzchni &klądowej 2.672 m 
kw. posiadająca możliwości przecho­
wywania 1.200 ton ryb świeżych i
mrożonych. Zamrażalnia ma możliwo­
ści przepustowe ok. 15 ton ryb na do­
bę. Fabryka lodu produkuje 15 ton 
lodu.

Chłodnia rybna w Szczecinie na
Łasztowihi o powierzchni 2.500 m kw. 
może pomieścić 1.200 ton ryby aolonej 
1 mrożonej. Fabryka lodu produkuje 
15 ton na dobę. Ostatnio została wy­
kończona chłodnia w Łebie i w naj­
bliższym czasie zostanie ona oddana 
do użytku. Chłodnia ta nie jest tak 
duża jak chłodnie w Gdyni i Szczeci­
nie i. może pomieścić 200 ton ryb świe­
żych, co na miejscowe warunki jest w 
obecnej chwili wystarczaj ące.

W srtadium budowy «najduje alę no­
wa chłodnia w Gdyni, o powierzchni 
składowej 4.604 m kw. Chłodnia ta bę­
dzie mogła przyjąć Jednocześnie po­
nad 2.000 ton ryby. Prace mają być 
ukończone w przyszłym roku tak, że 
w końcu 1949 r. chłodnia zostanie od­
dana do użytku.

Rozbudowana fabryka lodu w Gdy­
ni będzie produkować do 40 ton lodu 
na dobę, natomiast zamrażał,nia będzie 
posiadała wydajność ok. 50 ton file­
tów na dobę. W końcu lipca br. ukoń­
czone zostaną prace przy budowie za- 
mraialni w Szczecinie. Zamrażalnia ta 
będzie miała wydajność 15 ton na 
dobę.

Plan rozbudowy sieet chłodni ha 
Wybrzeżu przewiduje do rok-u 1953 
rozbudowę i ulepszenie chłodni we 
Władysławowie, Świnoujściu, Ustce, 
Kołobrzegu i Gdańsku. Wszystkie 
chłodnie należą do Morskich Zakładów 
Rybnych, (k)

Wykaz kupców z Wybrzeża
skazanych na karą grzywny

Kamiński Józef, Gdańsk, ul. Bisku­
pia 26, Wróblewska Janina, Gdańsk- 
Wrzeszcz, Pi. Wybickiego, Boruń A- 
dam, Gdańsk - Siedlice, ul. Kartuska 
10, Marchcwski Alfons — Gdynia - 
Orłowo, ul. Piotrowskiego nr 14, Ma­
jewski Stefan, Sztum, ul. Jagiełły 26—
10.000 zł. Frank Wiktoria, Kwidzyń, 
ul. Braterstwa Narodów 36, Milewczyk 
Augustyn, Malbork, ul. Sienkiewicza 
14, Modzelewski Lucjan, Sztutowo, 
powiat Gdańsk, ul. Gdańsk« 42, No­
wak Józef, Pruszcz Gdański, Plac Wy­
zwolenia nr 9, Iwanowski Paweł, Pel­
plin, pow. Tczew, ul. Dworcowa nr 4* 
zostali skazani na grzywnę 10.000 -zł.

Ponadto w wyżej wymienionych 
miejscowościach ukarano wielu in­
nych kupców grzywną od 500 zł do
5.000 zł, oraz Dohnela Jerzego, Sztum, 
ul. Kopernika 1 na 20.000 zł, Szpy- 
ta Czesława, Elbląg, ul. Traugutta 
59 — na grzywnę 5.000 zł,

GRZYWNĄ ZOSTALI TE* 
UKARANI: .

L. Rokicka, Gdańsk - Wrzes«cz,
Grodzieńska nr 7 — 10.000 zł,

Z. Borowska, Elbląg, Żeromskiego 
6 — 2 tys. zł,

Z. Runko, Tczew, Dworcowa 27 —
5 tys. zł,

H. Hakublk, Lębork, Mikołaja Re­
ja nr 24 — 1.000 zł,

B. Kacprzak, Gościszewo, pow. 
Sztum — 5.000 zł,

M. Szulc, Skarszewy, pow. Koście­
rzyna — 3.000 zł,

E. Postolska, Skarszewy, pow, Ko­
ścierzyna, Rynek 8 — 1.000 zł,

S. Kostka, Dziemiany, pow. Koście­
rzyna — 10.000 zł,

A. Kobiela, Łęczyca, pow. Lębork—
8.000 zł,

Braun J. — Gdańsk - Nowy Port, 
Sportowa 16 m. 7 — 5.000 zł,

Rokicka L. — Gdańsk - Wrzeszcz, 
Grodzieńska 7 — 10.000 zi,

Borowska Z. — Elbląg, Żeromskie­
go 6 m. 8 — 2.000 zł,

Ruńko Z. — Tczew, Dworcowa 27—
5.000 zł,

Kacprzak B. — Gościszewo, pow. 
Sztum — 5.000 zł, Szulc M. — Skar­
szewy, pow. Kościerzyna — 3.000 zł, 
Postolska K. — Skarszewy, pow. Ko­
ścierzyna, Rynek 6 — 1.000 zł, Kost­
ka St — Dziemiany, pow. Koście­
rzyna — 10.000 zł, Kobiela A. — Łę­
czyca, pow. Lębork — 8.000 zł.

---------oOo---------

Dzieci inwalidów wojennych
wyjeżdżają na wczasy

Koło Tow. Zw. Inwalidów Woj. 
Gdyni przygotowuje się do rozpoczę­
cia turnusów wczasowych dla dzieci. 
W koloniach letnich weźmie udział 
140 dzieci, które zostaną "umieszczo­
ne w domkach w Jastrzębiej Górze.

Dzieci, które pojadą do Jastrzębie) 
Góry mieszkają w Polsce centralne], 
natomiast dzieci z terenu Wybrzeża, 
wyjeżdżają w Góry. Cała akcja pro­
wadzona jest wyłącznie z funduszów 
Zw. Inwalidów. Pierwszy turnus roz 
pocznie się 1 lilpca. (A)

terenie kolejowym do 36, natomiast 
na terenach pozakolejowych brano u- 
dział w 30 pożarach.

Osobny rozdział w działalności ko­
lejowych straży pożarnych stanowi 
walka z pożarami leśnymi. Powstają 
one przeważnie z powodu pracy paro 
wozów na szlaku, przez nieostrożność 
pasażerów, którzy lekkomyślnie rzu­
cają niedopałki papierosów, zapałki 
itp.

Dyrekcja OKP w Gdańsku przedsię 
wżieła środki zaradcze, idące w pierw 
szym rzędzie w kierunku wysłania 
do pracy na szlakach, parowozów wy 
posażonych w siatki w dymnicach i 
popielnikach, oraz zaopatrzonych w 
zamykające się klapy-popielniki. Dru 
żyny parowozowe zostały należycie 
przeszkolone. Przy torach kolejowych 
wykonane zostały przeciwpożarowe 
pasy ochronne, zapobiegające powsta 
waniu zapaleń z iskier parowozu. 
Wreszcie zorganizoawno patrole prze 
ciwpożarowe, zaopatrzone w sprzęt 
przeciwpożarowy i sygnalizacyjny.

Przedsięwzięte środki zaradcze przy 
czyniły się do zmniejszenia ilości po­
żarów leśnych. Jednakowoż nie zdo­
łały one .zupełnie zapobiec wypad­
kom. Poważny obowiązek ciąży na 
społeczeństwie korzystającym z usług 
kolei. W zrozumieniu zasług pracow­
ników kolejowych, w walce z pożara­
mi leśnymi Dyrekcja OKP Gdańsk 
wyróżnia ich premiami i nagrodami. 
Ostatnio za zwalczanie pożarów leś­
nych DOKP _ Gdańsk nagrodziła 67 
pracowników z odcinków drogowycji 
Wierzchucin, Brusy, Laskowice, Lubi 
chowo i Jabłonowo. (K)

roku 1946 żadnych ksiąg kasowych i 
przechowywał razem pieniądze ko­
ścielne i prywatne.

W zeznaniach złożonych na rozpra­
wie, oskarżony do winy nie przyznał
się, wyliczając wszystkie prace, przed 
sięwzięte dla odbudowy kościoła. Jak 
twierdzi, w celu zapłacenia robotni­
ków, zajętych przy odbudowie, „od­
stąpił“ prywatnym przedsiębiorcom 2 
tony blachy żelaznej oraz 4,5 tony bla 
chy cynkowej. Oskarżony zeznał da­
lej, że mieszkanie dla Janiny Wanke 
wyremontował „jako wynagrodzenie - 
za jej kilkuletnią pracę".

Z kolei Sąd przesłuchał świadka 
Mariana Kłoszewskiego, który zeznał, 
iż nabył od ks. Łowińskiego 4,5 tony 
blachy cynkowej za 453 tys. zł oraz 
3 tony drutu za 85 tys. zł. Oskarżony 
odmówił przy tym wystawienia ra­
chunków za sprzedany towar.

W związku z zeznaniem Kłoszew­
skiego, oskarżony tłumaczy się, iż 
drut sprzedał, ponieważ w trakcie od 
budowy kościoła okazało się, ii bę­
dzie niepotrzebny.

Ponieważ oskarżony w toku docho 
dzenia zeznał, iż Kłoszewski dostał 
blachę i cynę jako wynagrodzenie za 
pracę przy odbudowie kościoła, pro 
kurator zadał kilka pytań świadko­
wi, który w odpowiedziach stwier­
dził, że w okresie kiedy ks. Łowiń­
ski był proboszczem, żadnych robót 
w kościele nie prowadził.

Świadek Boczkowski zeznał, te ku­
pił od oskarżonego 10 ton cementu. 
Również i on nie wykonywał żad­
nych robót w kościele.

Blachę cynkową za 100 tys. zł na­
był od księdza także świadek Paku­
ła.

Świadkowie: Skorek — zakrystian 
oraz Cieśluk — organista parafii św. 
Wawrzyńca zeznali, że wielokrotnie 
jeździli z polecenia księdza po blachę 
do Państwowej Centrali Rozdzielczej, 
a następnie blachę tę rozwozili do 
sklepów prywatnych. Otrzymane pie 
niądze wręczali oskarżonemu.

Świadek Cieśluk w śledztwie ze­
znał ponadto, że osoba Janiny Wan- 
we wywołała w parafii ogólne zgor­
szenie. Rozprawa trwa.

---------oOo---------

Polonia Amerykańska
dla mieszkańców Pomorza

Przedstawiciel Rady Polonii Amery 
kańskiej ob. Litko nadesłał z począt­
kiem bieżącego roku do WKOS w 
Szczecinie poważną partię odzieży war 
tości ponad 10 milionów złotych.

Odzież tą WKOS w Szczecinie roz­
dzielił między 24 Powiatowe Komitety 
Opieki Społecznej.

W związku z tym szczeciński WKOS 
składa podziękowanie Radzie Polonii 
za obywatelskie ustosunkowanie się do 
potrzeb najbiedniejszej ludności Porno 
rza Szczecińskiego.

Podaje się do wiadomości publicznej, że:
Fundusz Aprowizacyjny powołany do życia 
uchwałą Komitetu Ekonomicznego Rady Mini 
strów z dnia 26 października 1945 r., zarządzę 
niem Ministra Przemysłu i Handlu w porozu­
mieniu z Ministrem Aprowizacji i Ministrem 
Skarby został postawiony z dniem 1 maja 1948 
roku w stan likwidacji. Z dniem tym zadania 
i czynności wykonywane przez Fundusz Apro­
wizacyjny, zostały przekazane na odcinku zbo­
żowym Polskim Zakładom Zbożowym, a na 
odcinku mięsnym Spółdzielczo _ Państwowej 
Centrali Mięsnej.

Fundusz Aprowizacyjny przeprowadza rozli­
czenia z dokonanych transakcji do dnia 1 ma­
ja br.

W związku z powyższym ogłasza się, że 
wszelkie pretensje wynikłe z transakcji oraz 
innych stosunków prawnych zawieranych z 
Oddziałem Funduszu Aprowizacyjnego w Gdy 
ni należy zgłaszać w nieprzekraczalnym termi 
nie dni trzydziestu od dnia 15 czerwca br.

Po upływie tego terminu żadne pretensje 
uwzględniane nie będą.

Likwidator
Oddziału Funduszu Aprowizacyjnego 

w Gdyni
UL Czerwonych Kosynierów 12 IV p.

_____________________ 1 740-WK

Ogłoszenie o licytacji
Obwodowe Biuro Likwidacyjne w Szczecinie 

sprzeda w drodze ustnej licytacji:
15 maszyn do pisania niekompletnych, 
większą ilość maszyn do szycia niekomp. 
większą ilość podstaw do maszyn, 
oraz złom maszynowy.
Licytacja odbędzie się w dniu 15 czerwca 

1948 r. o godz. 10 rano na terenie magazynu 
OBL w Szczecinie przy ul. Bohaterów Warsza­
wy 91.

W razie nie dojścia 1 licytacji w podanym 
terminie, II licytacja odbędzie się w tym sa_ 
mym.miejscu i godzinie w dniu 19 czerwca br.

Szczegółowy spis oglądać można w OBL w 
Szczecinie, ul. Gen. Świerczewskiego 29, pok. 
33 w godz. urzędowych oraz na miejscu w dniu 
licytacji na dwie godziny przed jej rozpoczę­
ciem.

Kierownik Obw. B. L. 
na miasto i pow. Szczecin 

E. Podolski
765-SK

Ogłoszenia drobne
PODZIĘKOWANIE 

Za okazaną mi bardzo 
dużą pomoc w krytycznym 
położeniu, kolegom stacji 
Słupsk, składam najser­
deczniejsze podziękowanie 
i Bóg Zapłać.

Turek Franciszek 
Kler. pociągu st. Słupsk

ZGUBIONO świadectwo u-
kończenia szkoły wieczoro­
wej w Słupsku, Piszczyk 
Jerzy, Słupsk, ul. Mickie­
wicza 60. 7«8 SG

ZGUBIONO legitymację 
wojskową n* nazwisko Ra­
tajczak Ewa — Elbląg. 733

ZAGUBIONO kartę R.K.U.
Kopacz Jan, Białogard, gm. 
Tychowo. 770SG

SKRADZIONO dowody, sta­
cja Piła, kartę Przesiedleń­
czą, kartę RKU. Mochocki 
Jan, Białogard, gm. Tycho­
wo- 769 SO

SPRZEDAM motor setka. 
Informacja: Białogard, Lu­
dowa 3. Zaniewski. 771 SG

Czytajcie

„  Trybu nq 
Wolności“
i

„Chłopską 
D*r o g
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6 »Tour d e  Pologne« na przestrzeni 20 lat
Niecałe , dwa tygodnie dzielą nas skich tego okresu. Wszystkie oblicze 

od rozpoczęcia kolarskiego „Tour de nia jednak wzięły „w łeb". Wyścig 
Pologne“ . Zajrzyjmy trochę przed ..dookoła Polski“ wygrał nieznany ko- 
tym do starych roczników pism spoar i larz bydgoski Więcek, który przed 
towych i z ich pożółkłych kartek wy i tym wygrał jedynie wyścig na 100 ki— 
czytajmy historię sześciu poprzed- lometrów. Więcek pokona! trasę 
nich wyścigów kolarskich „dookoła Tour‘u, wynoszącą 1.460 km w czasie
Polski“.

Pierwszy „Tour de Pologne“ , zor­
ganizowany był w roku 1928. Wzoro­
wany na wielkiej, klasycznej impre­
zie kolarskiej „Tour de France“, wy­
ścig „dookoła Polski“ był w roku 1928 TrT_ TTT. , , rTTT „ „
największym wydarzeniem sportowym! . ®.ap . , ,  . d?. n
Polski pomijając oczywiście Igrzyska smickl' Wl<* ek doplOT0 11 1 P° 
Olimpijskie. Pismo sportowe „Sta­
dion“ tak pisało o pierwszym „Tour 
de Pologne“ :

„... Jest to ewenement, o znaczeniu 
pierwszorzędnym w naszym życiu 
sportowym, nowość, która zaćmi 
Wszystkie tegoroczne wydarzenia spor 
towe, nie zapominając oczywiście o 
Olimpiadzie...“.

Dalej czytamy:
„...Fakt zorganizowania klasycznej 

imprezy kolarskiej, jaką jest „Tour

58:00:19 godz,
Poszczególne etapy wygrali: I etap 

— Michalak, (Więcek był drugi) II e_ 
i tap, III etap, IV etap — Więcek, V 
etap — Więcek, VI etap — Więcek, 

cek, VIII etap — '
po­

wodu upadku. Jak więc widzimy, zwy 
cięstwo Więcka było bezapelacyjne, 
gdyż na 8 etapów, wygrał aż sześć.

NAJDŁUŻSZY 
„TOUR DE POLOGNE"

Następny Il-gi „Tour de Pologne“ 
w 1929 roku był najdłuższym w hi­
storii wyścigów „dookoła Polski“ . 
(2.270 km). Najcięższym z etapów był 
prowadzący z Krakowa do Lwowa, 
który wynosił 335 km. Do etapu tego

de Pologne“, dowodzi, że sport polski | kolarze wystartowali o godzinie 12 w 
wychodzi z ciasnych ram dyletantyz 
mu, zabawiania się w zawody, z ram 
„godziwej rozrywki“, by wejść na sze 
rok;e tereny ograniczone z jednej 
strony imponującymi „fanfarowymi“ 
imprezami sportowymi, jaką jest wła 
śnie wyścig „dookoła Polski“ ...“.

Tak oceniono w roku 1928 pierwszy 
wyścig „dookoła Polski“ .

Zorganizowanie kolarskiego wyścigu 
„dookoła Polski“ w roku 1928, jak i 
wszystkich późniejszych, wymagało 
wiele pracy i dużego wkładu pienię­
dzy. Impreza taka bowiem jest zawsze 
nierentowna, poradzono sobie jednak, 
i przy wydatnej pomocy prasy sporto 
wej zorganizowano pierwszy „Tour 
de Pologne“.
NIEZNANY KOLARZ ZWYCIĘZCĄ

Na zwycięzcy pierwszego Tour‘u ty 
powano Oleckiego, Stefańskiego lub 
Michalaka, najlepszych kolarzy poi

nocy, a ukończyli go dopiero o 4 po 
południu. Wyścig zakończył się zwy­
cięstwem Stefańskiego z AKS — War 
szawa w czasie 83:50:38 godz. Drugim 
bvł Michalak z „Legii“ — Warszawa. 
POJEDYNEK OLECKI — LIPIŃSKI

Trzeci „Tour de Pologne“ rozegra 
ny w 1932 roku był podobny do* wło­
skiego wyścigu „Giro d‘ Italia“, w któ 
rym cała uwaga koncentruje się na po 
jedynku dwóch „gigantów szosy“ 
Copplego i Bartali‘ego. Podobny poje 
dynek stoczyli wówczas Olecki, po­
pularnie zwany „buldogiem“ z nową 
„rewelacją“ — Lipińskim. Obaj kola 
rze na zmianę wygrywali etapy i po 
każdym zmieniali prowadzenie w kia 
syfikacji indywidualnej.

[ Ostatecznie Lipiński okazał się lep 
szy i wygra! wyścig w czasie 64:58:06 

~ | godz. Drugim był Olecki w czasie

65:13:47 godz. Długość tego wyścigu 
wynosiła 1.772 km.

PIERWSZY TOUR 
W KONKURENCJI 

MIĘDZYNARODOWEJ
Po raz pierwszy w „Tour de Po­

logne“, rozegranym dopiero do pięcio 
letniej przerwie, startowali kolarze 
zagraniczni (rok 1937). Czwarty wy­
ścig „dookoła Polski“ zgromadził na 
starcie kolarzy węgierskich, bułgar­
skich, rumuńskich i francuskich. Ko­
larze zagraniczni nie odnieśli jednak 
w Polsce sukcesów. Pokonali ich 
nie tyle nasi zawodnicy, co „siawne“ 
polskie drogi.. Zagranica odpadła już 
po pierwszych etapach, a potem z 
samochodów obserwowała pojedynek 
reemigranta z Francji — Napierały z 
Kapiakiem.

Wyścig, wynoszący 1.339 km wy­
grał Napierała w czasie 43:05:56 godz., 
Kapiak fbył trzeci w czasie 43:20:12 
godz.

ZNOWU NAPIERAŁA
Piąty „Tour de Pologne“ w roku 

1939 odbył się również w konkuren­
cji międzynarodowej z udziałem tak­
że drużyny emigrantów polskich z 
Francji, na czele której stał słynny 
dziś kolarz zawodowy — Witek.

Tour ten był najkrótszy w historii 
wyścigów „dookoła Polski“ . Liczył on 
tylko 1.291 km.

Zagranica, podobnie jak w poprzed 
nim wyścigu nie odegrała poważniej­
szej roli. Wyścig zakończył się zwycię 
stwem Napierały w czasie 41:33:53 
godz., przed Rzeźnickim — 41:51:15 
godz.

PIERWSZY TOUR PO WOJNIE
Pierwszy po wojnie, a szósty w 

ogólnej kolejności „Tour de Pologne“, 
zorganizowany został przez Spółdziel 
nię Wydawniczą „Czytelnik“. Wyścig 
odbył się w konkurencji krajowej i 
był miniaturką poprzednich „Tour de 
Pologne“. Wyścig „dookoła Pol­
ski“ w roku ubiegłym wynosił 611 km 
i miał tylko cztery etapy.

Wyścig zakończył się niespodzianką 
w postaci zajęcia pierwszego miejsca 
przez Grzelaka („Tramwajarz“ — 
Łódź), w czasie 17:13:11 godz. Co cie­
kawsze, zwycięzca Grzelak nie wy­
grał ani jednego etapu. Najpoważniej 
si kandydaci na zwycięzcę ulokowali 
się na następujących miejscach: Na­
pierała — 3. Kapiak — 6, Pietraszew 
ski dopiero 15.

O następnym wyśc:gu, VII z kolei, 
pomówimy następnym razem. (Z.)

m&arrntasmiazmnuKBnaŁ-irri.: ftrm m -.vr-

Rozegrany wczoraj w Zabrzu mię­
dzynarodowy mecz bokserski pomię­
dzy reprezentacjami Moraw i Śląska 
■zakończył się zwycięstwem Polaków 
w stosunku 10:6.

Wyniki techniczne walk przedsta­
wiają się następująco:

Waga musza: Majdloch (M) wygrał 
na punkty z Kasperczakiem. Przez 
pierwsze dwie rundy mistrz Polski 
był równorzędnym przeciwnikiem. W 
trzecim starciu przeważa Majdloch, 
który wygrywa walkę nieznacznie na 
punkty.

Waga kogucia: Dyoracek (M) prze­
grał wysoko na punkty z Grzywo- 
czem. Przez wszystkie trzy starcia 
przeważa zdecydowanie Ślązak, któ­
ry dwukrotnie posyła Czecha na de­
ski.

Waga piórkowa: Bina (M) wypunk 
tował Rudnera. Przez dwie rundy mło 
dy Ślązak był równorzędnym przeciw 
nikiem, a o zwycięstwie Czecha za­
decydowała lepsza kondycja w ostat­
niej rundzie.

Waga lekka: Dluhos przegrał na 
punkty z Rademacherem, Pierwsza 
runda wyrównana. W drugiej Polak

atakuje i po jednym z ciosów Dlu­
hos jest na deskach. Od tego momen 
tu Czech słabnie i przegrywa walkę 
wysoko na punkty.

Waga półśrednia: Horak (M) uległ 
na punkty Sznajdrowi. Przez wszyst 
kie trzy starcia przeważa Ślązak, któ 
ry wykazał znakomitą kondycję.

Waga średnia: Hajek (M) przegrał 
wysoko na punkty z Nowarą. Polak 
miał od pierwszej chwili zdecydowa­
ną przewagę techniczną nad przeciw 
nikiem i zwyciężył wysoko na punk­
ty.

Waga półciężka: Major (M) wy­
punktował Urbaniaka. Czech miał 
przewagę fizyczną nad przeciwnikiem, 
dysponował silniejszym ciosem i wal 
kę rozstrzygnął zdecydowanie na swo 
ją korzyść.

Waga ciężka: Mitrenga (M) przegrał 
w drugiej rundzie przez techniczny 
k.o. z Szymurą. Czech walczył nie­
czysto, dążąc stale do zwarcia. W dru 
giej rundzie po ciosie w żołądek dał 

i się wyliczyć.
Mecz odbył się na otwartym powie­

trzu -j zgromadził ponad ' 8.000 wi­
dzów.

Wyniki obrad
Gcfóńsk. C k r .  Z w .  B o k se rsk ie g o

Roczne walne zebranie Gdańsk. 
Okr. Zw. Bokserskiego trwało blisko

Analiza cyfrowa bejów piłkarskich
Przypatrując się tabelkom ligowym j 

widzimy, że liga. piłkarska każdej nie-
Po dziesiątej rundzie rozgrywek o’ 

mistrzostwo ligi, strzelono 277 bra- 
dzieli przynosi wiele niespodzianek. I mek, z tego zwycięzcy zapisali na swo- 
Po każdęj rundzie rozgrywek następu- im koncie 215. a pokonani 62. W pierw 
ją nowe przesunięcia na szczeblach j szej połowie meczów zanotowaliśmy

»Sokol« (Brno)-»C racovia« 77:52
Hielas wygrywa 5.000 m, al?... bez Zatopka
Rozegrane w Brnie zawody lekko­

atletyczne między KS „Sokol“ a „Cra 
covią“ zakończyły się zwycięstwem 
Czechów w stosunku 77:52.

Zatopek, który miał startować w 
biegu na 5.000 m nie przybył do 
Brna, podobnie jak rekordzista CSR 
w biegu przez płotki — Tosnar.

Wyniki techniczne były następu­
jące: _____________ _______

Prod. Państw. Fabr. Cbem. Farm 
Żądać w Aptekach t Drogeriach j

100 m — 1) David (Sokol) — 10,9 
sek, 2) Kiszka — 11,1 sek.
• 400 m — 1) Horecky (S) 50,0 sek, 2) 

Mały. 5.0,8. sek:., 3). PuziO 53,5 sek.
800 m — 1) Horecky (S.) 2:00 min., 

2). Wideł, 2:00,4 min...... .
1.500 m — 1) Zacek (S.) — 4:13,8

min., 2) Szymański 4:14,0 min,
5.000 m — 1) Kieł as 15:11,0 min., 2) 

Vanek (S.) 16:21,8 min.
Skok w dal — 1) Hisem (S.) 7,04 m, 

2) Adamczyk 7,01 m.
Skok wzwyż — 1) Adamczyk 180 

cm., 2) Nemec (S.) 180 cm.
Dysk: 1) Łomowski 44,60 m,, 2) Se- 

dlacek 41,60 m.
Kula: 1) Łomowski 15,28 m, 2) Gle 

rutto 14.91 m.
Oszczep: 1) Kiss eweł ter (S.) 56,99 m, 

2̂  Havemik (S.) 53,43 m, 3) Gierutto 
50.69 m.

4 X 100: 1) „Sokol“ 43,2 sek., „Cra­
covia“ zdyskwalifikowana za zgubie­
nie pałeczki.

drabiny ligowej. Jedynie „Ruch“ , któ 
ry od trzeciej rundy uplasował się na 
pierwszym miejscu, w ciągu dotychcza 
sowych rozgrywek nie chce zrezygno­
wać z tytułu leadera.

Tuż za nim naj wytrwałej utrzymu­
ją swoją pozycję stołeczną „Legia“ i 
„Cracovia“.

Dużą niespodzianką było wysunięcie 
się „Polonii“ bytomskiej na 2 miejsce 
w tabeli. Bytomlacy, którzy wystar­
towali do rozgrywek w dość słabej for 
mie, systematycznie wspinali się w gó 
rę, osiągając obecnie zaszczytne miej­
sce wiceleaderá. Również „Polonia“ 
warszawska, chociaż jest jeszcze dale­
ka od swej najlepszej formy z okresu, 
kiedy zdobyła mistrzostwo Polski, po­
woli, ale systematycznie z ostatniej po 
zycji w tabeli „podciągała“ się w górę, 
plasując się po ostatnich rozgryw­
kach na 5-tym miejscu.

Dalsze spotkania ligowe przyniosą 
nam jeszcze niejedną niespodziankę 
i nie jedno przegrupowanie w tabeli.

Ponieważ w sporcie wyczynowym 
wszelkie osiągnięcia mierzymy w me­
trach, minutach czy sekundach, spró­
bujemy rozpatrzyć dotychczasowe roz­
grywki ligowe, na płaszczyźnie cyfro­
wej.

Ujęcie cyfrowe osiągniętych wyni­
ków da nam możność poczynienia cie­
kawych spostrzeżeń.

zdobycie większej ilości bramek 
(153), co świadczy o słabszej kondycji 
zawodników w drugiej części spotka­
nia.

Dotychczas rozegranych zostało 67 
spotkań, co daje na jeden mecz prze­
ciętnie 4 bramki.

Rekord strzelonych bramek na jed­
nym mecz,u pobił „Ruch“, zwyciężając 
drużynę „Widzewa“ w stosunku 13:1, 
Jedyny bezbramkowy wynik osiągnię­
to w spotkaniu „Garbarnia“ — ŁIf.S.

Ukrytym marzeniem każdego piłka­
rza jest zdobycie tytułu „króla strzel­
ców“.

Po dotychczasowych rozgrywkach 
największą liczbę na liście strzelców 
zapisały drużyny „Polonii“ bytomskiej 
i „Rymęra“ (po 9), najmniej strzel­
ców było w ŁKS-ie, gdzie 22 uzyskane 
bramki zdobyli tylko czterej piłkarze 
(Janeczek 11, Baran 5, Łącz 4, Hogen- 
dorf 1 i jedna bramka samobójcza 
strzelona przez Gajdzika z AKS-u).

Największą ilość bramek zdobyli: 
Aiszer (Ruch) l Janeczek (ŁKS) — po 
11, dalej prowadzą:

10 bramek — Cieślik (Ruch) i Kohut 
(Wisła),

9 — Przecherka (Ruch),
8 — Jaźnicki (Polonia W-wa), Ró­

żankowski I (Cracovia),
7 —; Fornalczyk (Widzew), Górski 

(Legia), Gracz (Wisła),

5 — Anioła (ZZK), Baran (ŁKS), 
Matyas (Polonia Byt.), Poświat (Cra­
covia), Szularz (Polonia W-wa).

4 — Cyganik (Legia), Dybała (Ry­
mer), Foryszewskj (Garbarnia), Gen- 
dera (Warta), Kaźmierczak (Warta), 
Kubicki (Ruch), Kurzeja (Rymęr), 
Łącz (ŁKS), Oprych (Legia), Pierchała 
(Rymer), Polka (ZZK), Roik III 
(Tarnovia), Różankowski II (Craco­
via), Spodzieja (AKS), Wołosz (Polo­
nia W-wa).

Najlepszym egzekutorem wolnych zo 
stał Parpan, który z rzutów tych zdo­
był 3 bramki. Po nim idzie Kazimier­
czuk (Warta), który uzyskał 2 bramki 
z rzutów wolnych i. jedną z karnego. 
Najlepszymi strzelcami rzutów kar­
nych okazali się: Gracz, Górecki, For­
nalczyk i Roik II, którzy zdobyli w ten 
sposób po 2 bramki.

W poszczególnych drużynach najlep 
szymj strzelcami -do tej pory zostali:

AKS — Spodzieja (4), „Cracovia“ — 
Różankowski I — (8), „Garbarnia“ — 
Foryszewski (4) ŁKS — Janeczek (11) 
„Legia“ — Górski (7), „Polonia“ By­
tom — Matyas (5), „Polonia“ W-wa — 
Jaźnicki (8), „Ruch“  — Aiszer (11), 
„Rymer" — Pierchała, Dybała i Ku­
rzeja (po 4). „Tarnovia" — Roik III 
(4), „Warta“ — Gendea i Kaźrmer- 
czak (4), „Wisła“  — Kohut (10), „Wi­
dzew“ — Fornalczyk (7), ZZK — 
Anioła (5).

W przeciągu niecałych trzech mie­
sięcy spotkaniom ligowym przygląda­
ło się około 600 tys. widzów.

5 godzin. Najwięcej czasu zabrała dys 
kusja nad sprawozdaniem Zarządu i 
Wydziaołu Sportowego, która wszech­
stronnie przedstawiła pracę Związku 
w ciągu ub. kadencji. Na wniosek Ko 
misji Rewizyjnej ustępujący Zarząd 
otrzymał jednogłośnie absolutorium.

W skład nowego zarządu weszli ja­
ko prezes — Wiśniewski, I wiceprezes 
sportowy — red. Skotnicki, II wicepr. 
administracyjny — Feder, sekretarz 
— Lorenc, skarbnik — Waligórski, go 
spodarz — Snowacki, kapitan związ­
kowy — Pietras, !  ławnik — Czacho­
rowski, II ławnik — Król, referent 
szkoleniowy — Dymel, lekarz — dr. 
Taubenfiiegel, kronikarz — Blukis.

Roczne walne zebranie postanowiło 
zwrócić się z prośbą do Pol. Zw. Bok 
serskiego (zadecyduje o tym walne ze­
branie PZB) o przyznanie okręgowi 
gdańskiemu organizacji mistrzostw in 
dywidualnych Polski. Jednocześnie po 
stanowiono poczynić starania o stwo­
rzenie Ligi Bokserskiej.

Ogólnopolskie
igrzyska sportowe

W dniach od 15 do 18 lipca br. od­
będą się w Poznaniu Il-gie ogólnopol
skie igrzyska sportowe, które zgroma­
dzą najlepszych zawodników sporto­
wych wszystkich okręgów dyrekcyj- 
nych Poczt i Telegrafów Rzeczypospo 
litej Polskiej.

W igrzyskach weźmie udział 500 za 
wodników obojga płci, którzy walczyć 
będą o palmę pierwszeństwa w piłce 
nożnej, siatkówce, lekkiejatlctyce, pły 
wactwie i kolarstwie.

Zawody odbywać się będą na stadio 
nie pocztowym i na pływalni na Soła- 
czu.

Komitet organizacyjny czyni przy­
gotowania, aby stworzyć dla zawodni-' 
ków i gości należyte warunki zakwa­
terowania, wyżywienia jak również go 
dziwę rozrywki kulturalno - oświato­
we.

— Tak, to jest sprawa, o której mówiła Karola. 
Rudi. mi to potwierdził — gdy wymieniał imię Ru- 
diego wyczułem niechęć, której Erwin nię umiał u- 
krywać.

Powtórzył:
— Ten typ musiał szybko wyjeżdżać, pozosta­

wiając to do naszej decyzji.
Niechęć Erwina do Rudiego była wówczas nie- 

przekenywająca. Przyjmując jego propozycje, doty­
czące nawiązania kontaktów z owym generałem 
Molderem równocześnie mówił o Rudim tonem za­
barwionym osobistą niechęcią.

Nie pozostało nic innego jak spotkać się z Wal- 
montem.

Walmont w dniu tym był jakiś przygaszony* 
twarz miał zmęczoną i zamyśloną, mówił ciszej nil 
zazwyczaj. Nawet jego dwuznaczny uśmiech rzad­
ko wił się na ustach i wydawał się wymęczony, 
Walmont przerażał swym chorobliwym wyglądem. 
Gdy wyłożyłem mu sprawę Móldera, dłoń, którą ge­
stykulował, wydała mi się również szara, zmęczo­
na, jak gdyby pozbawiona możliwości powzięcia de­
cyzji. '

_  wiesz — powiada —  czy ja wiem? Wszystko 
jest możliwe.

I znów zapytał:
— Jak ten generał się nazywa ?
Gdy po raz któryś podałem nazwisko Móldera, 

znów spostrzegłem tę szarą, kołyszącą się dłoń, bez 
mocy powzięcia decyzji. Po namyśle Walmont opo­
wiedział mi historię, która była myślowym reflek­
sem, nie mającym na pozór związku z prowadzoną 
rozmową. *

— Pamiętasz początki konfliktu? To, co czynili 
ludzie odpowiedzialni za kraj, przypominało stęchły 
marynat w puszce Na zewnątrz puszka błyszcząca,

J. NARBUTT 5)

FILIPONKA Z „UNION TEXTILLE”
a otwórz ją nożykiem, poczujesz. Wojnę z faszyz­
mem przykryto, jak w tej puszce, błyszczącą po­
krywką. Zamiast ukazania prawdy — dano Nowo­
sielce. Widać straszny upiór klęski.

W tym wrześniu słonecznym i piekącym jak ra­
na, pędzono Walmonta wraz z współwięźniami 
na wschód, w kierunku na Wołyń. Ręce mieli skute 
i serca w kitlach więziennych były dojrzale, jak ser­
ca bojowników znad Manzanares. Odczuwali uczucie 
bezsiły, ale i czuli pogardę dla ludzi, trzymających 
ich w więzieniach, a odpowiedzialnych za klęskę.

Na wozach ciągnęli uchodźcy z tobołami. Stukały 
chłopskie furmanki i gonił ich płacz błąkających 
się, pogubionych dzieci. Miasta i miasteczka gorza­
ły od nalotów. Messerschmidty, pikując, ostrzeliwa­
ły szosy z karabinów maszynowych. Serca więźniów 
biły w rytm serc prostych ludzi ,odzianych w szare 
mundury i połowę rogatywki.

Mijały ich na drogach bataliony rozbitej piecho­
ty, ciężko dudniły rozbite pułki artyleryjskie, drob­
nym truchcikiem, pochyleni na siodłach, kłusowali 
ulani. Na każdym apelu występowali z szeregów i 
domagali się wcielenia do wojska.

—  Hitler na was przyjdzie, to powojujecie —

kpili oprawcy.
Walmont wraz z innymi towarzyszami uciekł na 

jednym z postojów. Uchodźcy dostarczyli im cywil­
nego ubrania i żywności na drogę. Wrócił do swe­
go miasta. Natychmiast nawiązał łączność z „Union 
Textille“ . Towarzysze z fabryki opowiedzieli mu o

pewnym majstrze, podoficerze, rezerwiście, Gdy 
czołgi niemieckie miażdżyły gąsienicami miasto i do 
my płonęły w łunie salw artyleryjskich — na„U- 
nion Textille“ zawisła biało - czerwona chorągiew, 
Powiewając w dymie i kurzu, osmolona w ogniu, 
drgając w powietrzu, samotnie odpowiadała na sal­
wę dział hitlerowskich. Wojska opuściły miasto. 
Biało- - czerwona flaga powiewała jak na niezdoby­
te j fortecy na „Union Textilłe“ . Łopocąc wołała.

—  Nigdy więcej września!
Głos Walmonta stawał się niski, szeptający:
—  Wyobraź sobie, z jakim szacunkiem odnosili­

śmy się do człowieka, który wywiesił sztandar. A 
jednak dwa lata potem fabryka zaczęła go unikać. 
Zachowywał się niewyraźnie...

Ręka, która wtórowała jego słowom, ręka o dłoni 
szarej, była jeszcze bardziej zmęczona. Nie potrafił 
on powziąć decyzji w sprawie propozycji Rudiego.

Otóż to. A jeśli WTalmont nie potrafił powziąć de­
cyzji, to dla mnie podjęcie takiego postanowienia po 
rozmowie z nim stało się rzeczą jeszcze trudniejszą.

Ta mimochodem opowiedziana historia o człowie­
ku, który w roku 1939, gdy natarcie niemieckie roz 
wijało się na miasto, wywiesił biało - czerwony 
sztandar, a później zachowywał się niewyraźnie, hi­
storia opowiadana przy dużym wewnętrznym pod­
nieceniu przez Walmonta, wytworzyła we mnie ja­
kąś obsesję.

Wracałem do niej wciąż i podświadomie łączylą 
się ona z osobą Rudiego. Po pewnym czasie prze­

minęło i to i nie mogę sobie przypomnieć, czy histo­
rię, opowiedzianą przez Walmonta powtórzyłem Er­
winowi.

Niemieckie komunikaty z frontu były coraz bar­
dziej zagmatwane i trudno było domyśleć się, czy 
w kilkudziesięciu wsiach pod Kurskiem Niemcy stra 
ciii znów parę dywizji, czy też teren, według mod­
nego ich określenia, został zaryglowany.

Filiponka określała te komunikaty jako rasistow­
ską poezję, której rytm ’ jest na pozór dźwięczny, 
zostawia jednak w końcowym efekcie pustkę treści.

Coraz więcej przybywało do naszego miasta Niem 
ców, Włochów, Węgrów i Ukraińców Miejscowe 
szpitale były przepełnione i wszystkie gmachy szkol 
ne zabrano do dyspozycji dowództwa niemieckiego 
okręgu wojskowego.

Dzieci w tym czasie, bawiąc sie na ulicach w pa­
lanta i klasę, mrugały okiem, wykrzykując:

—  Victoria!
Gdy Filiponka mówiła o współczesnej niemieckiej 

poezji, porównując jej wy szlif o wane formy z pu­
stym dźwiękiem treści, zapytałem ją, czy zna język 
niemiecki. Odpowiedziała:

—  Nawet zupełnie dobrze. "
Byłem nieco zdziwiony, jako że nigdy nie posą­

dzałem jej, że zna jakikolwiek język poza polskim. 
Filiponka patrząc ukośnymi, nieco mongolskimi o- 
czyma w bok, powiedziała:

—  Mam dwa lata germanistyki.
— Nie wiedziałem, — bąknąłem — nigdy żeś się 

tym nie chwaliła .

I wtedy w jej oczach zauważyłem jakby wyrzut, 
polegający na tym, że my wszyscy mało interesuje­
my się nią, małą Filiponką, małą śrubką w naszym' 

'mechanizmie, który coraz precyzyjniej pracuje.
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